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.,TRZEBA Z tYWYMI NAPRZÓD /SC.„„ 

:Prezydent RZECZY.POSPOLITEJ . do Narodu 
Przemówienie radiowe Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta z do. 24-Xll-1947 r. 

Rodaey! Sio1try i bracia! Mło­
dzi i .starzy przyjaciele! Wszyscy 
obywatele Rzeczypospolitej! 

Z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku zasiadamy dziś do 
trndycyjnej wieczerzy wigilijnej. 

Z dumą i radością, dzieląc się 
tradycyjnym opłatkiem, będziemy 
dziś myśleć o Narodzie Polskim. 
Bo chCłć ciężkie i tragiczne były 
naHe przeżycia, choć wielkie i bo­
le1ne, były nasze ofiary w pamięt· 
nych na wieki, ale minionych na 
zawsze latach niewoli - na• 
ród nasz pozostał wielki i nie· 
imiertelny, zaś energia twórcza, 

która dziś rozwija się, budzi po­
dziw całego świata, a nas Pola­
ków napełnia najgłębszą. wiarą w 
przyszłość, dumą i otuchą. 

Z najwyższym uznaniem i czcią 
zwróćmy swe myśli ku tym naj· 
bliższym, których życie zgasił 
wróg, bo nie daremna była ta 
święta ofiara ich krwi, którą 
złożyli swej Ojczyźnie. 

Oto mija trzeci rok naszego 
odrodzonego po najcięższej nie· 
woli państwa, trzeci rok naszych 
zmagań z potwornymi zniszcze­
niami wojny, trzeci rok naszych 
wysiłków w odbudowie kraiu, 
trzeci rok kształtowania funda­
mentóio nowego, sprawiedliwego 
ustroju wolnej i niepodległej, 
demokratycznej i suwerennej 
Rzeczypospolitej. 

Z dumą i radością otrze robot· 
nik i chłop rosisty pot z czoła, 
wyprostuje pochylone plecy człe­
wiek pracy fizycznej i umysłowej 
- bo nie ma milszej chwili w 
życiu człowieka, jak poczucie do­
brze spełnionego obowiązku wo· 
bee Ojczyzny. 

Nie łatwe były zadania, ' które 
włożył na barki naszego pokole­
nia wielki, przełomowy okres 
dziejów ogólnoludzkich i szcze· 
gólnie . odpowiedzialny okres na· 
szych dziejów narodowych, w 
którym dzii żyjemy, a przecież 
wywi,ązuje się z tych zadań Na· 
ród Polski pumyślnie i zw)·f:ię· 
sko. 

Wyszliśmy zwycięsko z hitle· 
rowskiego pogromu, dzięki po· 
święceniu i bohaterstwu żołnierza 
polskiego j partyzanta, którzy nie 
szczędzili swojej krwi, którzy 
walczyli na wszystkich frontach 
świata, wszędzie - gdzie odby· 
wał się bój z hitlerowskim na- · 
jazdem, z ciemnymi silami fa· 
szyzmu i barbarzyństwa. 

Wyszliśmy ztvycięslco z potwor· 
nego niebezpieczeristwa, grożące­
go nam zagładą - dzięki świa· 
tlemu przewodnictwu Krajowej 
Rady Narodowej, która skupiła 
przed 4-ma laty najbardziej bo-

- juwe, postępowe i demokratycz· 
ne kadry patriotów. 

Z dumą i radością możemy oce­
niać dziś nasze osiągnięcia w 
pierwszym, najtrudniejszym, trzy· 
ltitnim okresie żmudnej pracy od 
chwili wyzwolenia. Wiemy iuż z 
całą pewnoścą, że w następnym o­
kresie, który mamy przed sobq, 
praca nasza nad odbudową Polski 
płynąć będzie coraz bardziej 
wartkim nurtem, ie coraz większe 
korzyści przysparzać będzie na­
rodowi. • 

Wkroczyliśmy na tory pracy 
planowej w całokształcie naszej 
gospodarki ogólnonarodowej. 
Stvoje_ plany i zamierzenia opar· 
liśmy przede wszystkim na pracy 
u:lasnej, na samodzielnych wy· 
s;lkach narodu i nie zawiedliśmy 
się! 

Nasza postawa okazała się pod 
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każdym względem słuszna i zba­
wienna dla naszych interesów 
państwowych i narodowych. 

Oto mogę dziś podzicl:r się z 
Wami, Rodacy, szeregiem rud'ł­
snych wieści. Górnicy polscy nie 
tylko wykonali już /'łan swej 
rocznej pracy, ale dadzą narodo­
wi ponad milion ton węgla do­
datkowo. Podobny meldunek 
złożyli hutnicy przed dwoma ty• 

~ godniami. P1·zekroczyli znuc::nie 
plan swych zadań rocznych kole­
jarze, metalowcy, elektrotechni­
cy, energetycy, robotnicy przemy· 
siu mineralnego, duża część prze· 
mysłu chemicznego, włókienni· 
czego i t. d. - Z szeregu zakła· 
dów pracy napływają codziennie t 
depesze i meldunlci o przedtPrmi· 
nowym wykonaniu planu. W ten 
sposób robotnik polski, zwalcza· 
jąc jeszcze wiele trudności i nie· 
domagań - wykonuje z godnoś­
cią i zapałem zadania powierzone 
mu przez państwo ludowe. 

Z niezwykłym oddaniem i gorli· 
wościq wykonuje również swojP. 
zadania rolnik, osadnilc-t(J zna· 
czy chłnp polski, a także rze­
mieślnik, spółdzielca, nauc:yciel, 
inteligent - cały różnorodll.V ze· 
spół pracowni/rów umysłowych, 
ludzi nauki, kultury, sztuki Pil· 
nie uczy się nasza młodzież 
szkolna i akademicka oraz ucz­
niowie szkół zawodowych. Coraz 
szerzej rozkwita nasze życie spo• 
leczne i kulturalne. N ową, gorq· 
cą i twórczą moct1 ożywiło się 
serce Narodu P'olskiego. Po raz 
pierwszy w dziejach Polslci wie· 
lomilionowe masy jej ludu ·pracu· 
,ącego poczuły w sobie wielką, 
morodajną godność rzeczywi· 
stycli obywateli i gospodarzy swe­
go lcraiu. To one - te mai,y lu­
dowe - tworzą dziś nową hisfo· 
rię Polski. To ich praca, icl, za· 



pal; icla- oddanie, ich patńetyz.m, 
>eh wiara w piękną pnyuloić 
Polski Ludowej jest źródłem siły, 
~ródłem życia, źródłem niewy· 
·czerpanych naszych bogactw, 
iródlem przyszłego rozkwitu Oj­
czyzny. 

Niespelna..trzy lata temu &tolica 
Polski, Warszawa - była tylko 
bezludnym zwaliskiem dymiqcych 
zgliszcz i nieprzeliczonych mogił, 
hryjących w sobie niewysłowiony 
t1·agizm bohaterstwa i męlci nad· 
ludzkiej i była także świadec­
twem zgoła nieludzkiego barba·· 
rzyństw.a Niemc6w. 

Dzięlci ofiarnej pracy Naród 
Polslci dokonał cudu wskrzeszenia 
umarłego miasta .. Jesteśmy pewni, 
:i;e wzrastająca nieugięcie wola i 
ambicja całego narodu, zdobywa· 
jqcego się na coraz więltszq. ofiar­
ność, zadecydują o tym, aby swo· 
jq ukochaną siolicę nie tylko od­
budować, ale uczynić ją jeszc:z:e 
wspanialszą i piękniejszą niż była. 

.Otóż wyc~>'raźrny sobie teraz., że 
lctoś, nawykły do korzystania z 
e1tdz.ych zasobów, zgłosi żądanie, 
aby Polska płaci.la okup na rzecz 
odbudowy Niemiec z tego tytułu, 
ie odbudowała swoją stolicę; któ­
ra u achylku wojny była już -U· 

:tnana przez Niemców za nie· 
istniejącą. Ocena moralna tego 
rodzaju żądań, czy wniosków w 
naszych umysłach, uczuciach by­
łaby tale dobitna, że należy się ra· 
czej powstrzymać od próby jej 
formułowania. 

Podobna analogia nasuwa się 
przy ocenie pewnych uwag, czy 
wniosków, wysuwanycfi w stosun­
ku do naszych Ziem Odzyskanych. 

W r. 1945 nawpół rozgro.mione 
hordy hitlerowskie zamieniły te 
ziemie w pustynie, niszczyły na , 
drodze swej klęski wszystko, co 
mogło ulec zniszczeniu. Minęły 
dwa lata i oto zamienione przez 
Niemców w pustynie Ziem ;e Od­
zyskane, rozkwitły już i dziś dzię­
ki polskiej pracy i wspaniałej 
woli twórczej polskiego robotni· 
ka i chłopa, rzemieślnika i inte· 
łigenta. 

Wiellwść tego wysiłku i wspa· 
niałość tej polskiej woli twórczej 
możemy ocenić sprawiedliu:ie 
tylko my sami, bo nie mogą ja­
koś ocenić tego sprawiedliwie 
państwa zamożne, które nie za­
znały tak ciężkiego doświadczenia 
losów wojny. jak to nam przypad­
ło w udziale. Nieznany im jest 
tragizm życia na ruinach W ar sza· 
wy i nieznany im· jest c1 ęzar 
gorzkich przeżyć i trudów wielo­
milionowej rzeszy naszych osadni· 
ków, którzy c:u:sto tylko z toboł­
kiem na plecach wędrowali z 
jednego krańca Polski na drugi 
jej kraniec, aby znojnym potem 
i nadludzkim niemal poswięce­
niem przywrócić do życia i plo­
nów prastarą ziemię piastowską. 
Nieznan, im jest ten mocarny 
wysiłek całego naszego narodu, 
dzięki któremu _ P"lska odrodzo· 
na odbudowała się z ruin· ł 

~liucz w ciągu min.ioDycA tF:;;e1:h swej Ojesyzny i Ml P"~ Jład u· S8rtl·eczne ~~em4 omz słowa 
lat. trwalenif!fftł pok1>ju. N're tylk&- slo- ~spółczucia i holau pl'a:es;ylam 

Więmy, że dopiera pnebyliś- w8m. ale swą codziennq . znojną t170YStkim in.walidom- wojen.1yn'i, 
my część drogi. Stoją jl!szcze pU1cq i czynem twór"y.m nm-ód· jale również matkem, wdow:nn i 
prżed num.i wielkie udania. Mu· nasz, utrwala w życiu tudycyjne 1ierotom po poległych foluie­
simy umocnie gmach lUJS~j hnslo- wgilijJJej teietY.&er:ay: - rsach, rodzinom wnystkic'h. -bo· 
Rzec:zypospotitej, musimy wznt>. „Pokói ludziom dobrej woli". jowników, htór~ padli na twar· 
aić wyi;ej jegu mlU'Y'> musim.y Łączymx aię dziś.. duchem z ty- ..J.ym. posterunku słuióy i watl.:.i o 
ozdobić surawe jeszcze ściany do- mi narodami, które JiJ:OEzq wraz Polskę Ludową. 
mostw. Pokoleniu naszemu dane 11 nami ku -iym samym cełom. Winszuję gor~o i dzię'ltuję !er­
jest, aby wcielało w życie to, co Z braćmi Słowianami, z lttó'l'y.mi decznie w imieniu P'ań-stwa ; N.a· 
dla minionych pokoleń było tył· ws.pólnie broniliśmy. RaS;zej wol· rodu wszystkim· robotn.ikom, maj­
ko marzeniem. Dane nam jest bu· 1wui, a· dziś odbudowujemy ~ atrom, inżynierom, iechnilwm i 
dować Polskę aprawiedliwą, J>ol- gruz6w na1:ze kraje. Łączymy się z pracownikom przemysłu, rolnic· 
skę szczęśliwą. Dziś już nie tył· wnysrkimi ludami świata, hMJie twa, transportu, komwiilca~ji, Rtó· 
ko wierzymy, dziś wiemy, że wspólnie % nami budują poliój, r~ wylfonati swoje. sadania pltJ· 
zwyciężymy, że . plany nas:.e nie które :.a pobiec chcą, aby %lama· nowe, przyczyniając · się do przy­
są mrzonką. Zbudujemy Polskę, RQ i spętana bestia me atlZyla. śpieszeniu tempa i:oz/,witu gospo­
w której nie będzie ciasnyeh i Wiemy, że s:ily. J1olcoju, my. do- aar~ego Polski. Życzę, aby Roł 
brudnych izb, nie będzie nędzy i brej, twórczej woli są wielliie, Nowy przyniósł im dalsze wspa­
niedostatku, nie będzie głodu. MJielokrotnie większe tłtł'Sil mąci· niale i zasztJzytne osiągnięcia. 
Zbudujemy tysiące jasnych szkól, cielskicli i wiemy, że- mur .:wyeię· 
w których młode pokolenie bę- żą; że ~ciężymy pokój. Wie- Z wiełl'ci.m umtmiem j wdzięc:­
dzie 1ię uczyło budować szczę.śli- my, że łtrok ::a kro~fom ::b~ nościq ZłfJracam się tla przodOW>< 
wą przyszłość. Rozlcwitnie w 1ię. do tego celu, kiedy radość· i ników kopalni, fiut, Jab~lc i za­
naszym kraju nauka, 1zerolia o- ne-::ęście nie będą tylko Awiqreez- klaJów przemxslowyflk, któray 
twarta będzie brama do wiedzy nym gościem w nasaych .tomach, IWYm doświadczeniem, lal61łtem i 
dl" wszystkich. Sztuka - ten nai· lecz kiedy osiądę w niek na stale. z-apalem bud..zą .entuzj.m wsffól-
wyższ.y twór narodoweeo geniu· ::awodnictw.a prac.y i· iei·najwyiszq-
aw - przestanie być przywile- Obywatele! . wydajność jako najleps:z;ą formę 
jem nieliczuych, stanie się 1:0- Życze, lf4am. wn.yukim. ~9- i osiągania iadywidualneg'6. dobro.-
dziennym. pokarmem mil.ionów. serdecznie miłych i wesołych bytu robotnika wraz % ogólnym 
To, co bylo dotąd tylko lcrzepią- świąt oraz wszelkiej pomyślności wzrostem osiągnięć gospodar• 
cą ideą, staje się ciałem w twar· w nadchodząbcym Nowym Roku czych leraju. . 
dych rękach pols~iego robotnika dalszej wytężonej pracy nad wy~ Życzę serdecznie chłopom-rol· 
i chłopa. inżyniera i nauczyciela. budotoaniem naszego dobrobytu nikom polskim, aby praca ich 

Dlatego też dziś w wigilijny ogókwlcrajowego, nad umocnie- przyniosła coraz obfitsze płony. 
wieczór łączymy się wszyscy, w . niem siły i świetności naszej U• Łączę gorące życzenia dla „pra­
calei naszej polskiej rodzinie w miłowanej Ojczyzny. cowników polskiego rzemiosła, 
mocnej wierze, że stojące przed Gorące pozarowienia świqtecz- dla polskiej inteligencji i wszy:t· 
nami zadania wykona.my. Wiemy, ne i noworoczne przegylam kich ludzi pracy umysłowej, dla 
iż naród, który tyle .Przeżył i ta· wszystkim oficerom i żołnie- uczącej się młodzieży naszych 
kie pokonał trudności, nie łatwo rzom Wojska Polskiego, maryna· 1zkół i unitoersytetów. 
jest iawrócić z drogi, jaką obrał. rzom i żeglarzom, znajdującym Rodacy! Gtlziekdwiek jesteście 

Z dumą i radością myślimy się na morzach, oficerom i szere- iyczę serdecznie W.am t.0szystki11&, 
dziś o Narodzie Polslcim, ktory, gowym Milicji Obywatelskiej, którzy swą pracą, poświęceniem 
poniósłszy najcięższe ofiary w wszystkim pełniącym czynną "i i wysiłkiem budujecie azczę_śliw· 
czasie wojny, zdaje dziś najwyż- wierną służbę na posterunkach 1zą przyszłość Narodowi Polśkie­
szy egzamin dojrzałości w pracy żołnierskich dla dobra Rzeczy· mu, dużo osobistego 1zczęścia i 
nad odbudową i umocnieniem pospolitej. pomyślności. · 
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STANISŁAW KOLADA DrH>i otwieraj matko prędko, 

KOLJ;DNICY 
Idą drogą, opłotkami, 

drżą im z zi.mna ręce, 
gwiazda świeci ozdobami 
niby barwna tęcza .•• 
Slcrzy się śnieg, pod nogą skrz.yp1, 
jak wierzeje w mej stodole. 
lfolętłnicy, kolędnicy! ..• 
- przy nich gwia:da plonie. 

Psy szczekają wylęknione~ 
}alcaś gwiazda zeszła :: nieba. 
] alraś wiellra i mchlhoa, 
aniołami ozdobiona •.• 

Kolędń;cy. kolędnicy 

idą opłotkami, a nad nimi . . 
milion gwiaztlek ktania się 

boć to gwiazda z ani olami., 
łt-yklejona, oztlobiona, 
:i szumiąfJYmi pomponami .•• 

pokornie: . 

niechaj wejdą w progi ... 
Dalej gwiazdo wejdź w obroty, 
niech m:gają tęczą rogi. 
Nie trza .mówić, nie trza prosić, 
1rwia:zda obrót bier:ze. 
Miga światło i ozdoby 
i pom.pony szumią w ruchu, 
a chlop,czyny przyśpieu.'Ują 
ił~ starczy w piersi tchu .•• 

•. 

Kołem Jzieci otoczyły gwiazd~ mi!ajqcq, 
starzy się na. rt:kac.b. wsparli 
i zza stołu podziwiają. 
,.Bóg się rodzi •.. " z nieba schodzi, 
gwiazdy świecą mu po drodze.„ 
„Bóg się rodzi ... " tu na wiosce 
kędy g111ia:tla kolędników 
poniu~ śniegiem roziskrzonym 
luną -~~ zaJfflla, · 
kędy olśni w progu domu 
twarze po opłatku: -
ozdobtuni. tarczq $trujną 
i na rogath· pomponami.-
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my problem przebudowy wsi 

N li 
' za problem narodowy - to o· 

- · -omoroczne· ·m11ś • ·wiciarza ~~it~ic~n~y~:!;!~elr~~~3; 
'l::I narodu , a w szczególnołd c­

msmy więcej~ nii w r.Oku u- mie. Chodzi bowiem o po~ Rergię młodzieży, wprzę@nąc 
·biegłym . .Skladaj.ą sit: na ·to na- dzwignięcie wsi polskiej ze do pracy na wsL To chyb6 
stti>uil:lce dwie oko1iczności : stanu zacofania, ciemnoty i nę- nie powinno być tak, aby ZMD 

Ku czemu kierować iit: maita 
myśli .wiciarzy na progu roku 
1948'f' 
żywe są jeszcze w parnU:oi 

wydarzenia roku „starego". 
Pamiętamy dobrze kwietniowy 
Wa-Iny Zjazd, -jego atmosfer~ i 
decyzje. Pamiętamy .wypadki, 
które go _poprzedziły. A więc­
stycz.niowy Zjazd Demokratr 
.zacji, .tulowe dwukrotne posie­
dzenie Zarządu Głównego i 
utworzony w marcu Centralny 
Komitet Zjazdowy. >Rozumie­
my, . że decyzje Zjazdu rosły w 
.ZWiążku- już przed Zjazdem. 
wyaarzenia ,zaś vozjazdowe, 
a w szczególności ' umowa a 
Wipółpracy OMTUR - ,;Wici" 
- ZWM, - ,wynikły z po-ślad 
.nowień "kwietniowych. 
Może jeszcze nie pora pisać 

historię wypadków tak ·nie• 
dawnyćh, a1e już dziś, z p.er· 
spe1dywy ty.eh kilku miesi~y 
możemy stwierdzić : 

rok 1947' rozwijał się w „ Wi­
ciach" pod znakiem zagadnień 

polilycznycb. 
że zaś młod:zież wiciowa po~ 
.trafiła zagadnienia te właści~ 
wie rnzwiązać, .że zdobyła · się 
na to, co można nazwać ro­
zumem politycznym, świadczy 
późniejszy rozwój sy.tuacji w 
świecie, w Polsce i w ruchu l~ 
do wym. 

Droga, na. którą w kwietniu 
-ubiegłego roku wkroczył Zwiir 
zek Młodzieży Wiejskiej, jesl 
dziś w szeregach związkowych 
,POwsz-echnie uznana za jedy­
nie słuszną. Zaczynają ·t0 ro­
zumieć nawet ·ci, których 
przejściowo zas1epila fałszywa 
gwfozda Sfad:iśława. Młkołłlj· 
.czy ka. WażM jest zaś, że ruch 
wiciowy w masie -swej wszedł 
na prost& drogę demokracji 
ludGwej .o- wie-le-wcześn:ej, ani­
żeli uciekł z ·kraju .Mikołajczyk. 

Wprawdzie o chlop-skim 
p-artiach p·olifvcznych .mało pi­
szemy w .,, Wiciath", niechaj 
jed'nak dzis, z okazji Nowego 
lłoku, wóhr0 ·b-ędzie podkreśłiC 
jex1en fakt: 
Dla _prHobrałdi w PSI. enud 

przyjolowały „Wici". 
I -dlatego dzii ,z ·dullU\ możemy 
·Powiedziec, -że decyzje, ·jakie 
w roku -ubiegłym zapadły w 
naszym -Związku, brzemienne· 
stały - się w s1rulkach ·nie tylko 
dla ~1cu~ .ale dla calego 
Ruchu ·Ltumw;eg:o.1es1eśmy te· 
go lwia:domł, a aa.raz-em .WiZ• 
nie możemy nyc z 1ego dumri.i.. 

'W ro1m .1943 -chcemv kon­
sck:wen1ńle ·l &decydowanie 
lcroczyl iłroeą ·wvtn.zona na 
zcnlorocznym W ałnym ·29eJ­
thie. 'Nll 3dch\1ru -olwia'ty i 1rut­
tw-y zrob~ -mOliemy i powin· 

t) całą ener.gi~ Związku dzy na taki poziom, który za- pracowało wyłącznie w środo­
m.ożemy ekierować do -Iron· gwarantuje Jej należyty udział wisku inteligenckim, OMTUR i 
'krelnej .pracy na wsi, podczas w gospodarce i kulturze no- ZWM w środowisku robotni· 
gdy ·w roku ·u·biegłym znaczną woczesnego narodu, a chłopom czym, a „Wici" same na wsi. 
cz1.:ść .tej energii pochłaniała f'i\kłyczną równość startu ży- Byłoby to szkodliwe z pt.nkt'J 
wzajemna walka_; ciowego we wszystkic'h dzie- widzenia interesów narodo-

l.) w -roku 1948 -w większej dzinacłi. wych. Cała zorganizowana 
niż dotł}d mierze b~dziemy D1atego · też wszystkie post- młodzież polska winna chyba 
mo.gli 'liczyć na ·oświatowo- "' pracować przede wszystkim 

·łwltur~lną pomoc czynników powe sUy wsi winny si~ wokół tam, gdzie praca jej jest naj­
państwowych, ponieważ ·wcho· łych połeinych -zadań zjedno- bardziej potrzebna. Nie należy 
d · k l bu czyc. Wbrew panikarzom, zuuy w o res p 1mowego . • tego rozumieć w ten sposób, 
..J • • wbrew malkontentom, wbrew 
uown1ćtwa -n<>wego ustro1u -na jakoby w naszym interesie le-
odcinku ·kultury. ludziom ·małej wiary i ptasie· żało, by obok „Wici" powsta-
Jeżeli przy tym rozwiniena• go mózgu - przed polską wsią, wały na wsi mas-owo Koła 

leżytą działalność odrodzone· w obecnych warunkach ustro- OMTUR, ZWM, ZMD. Tutaj 
Towarzystwo Uniwersyte1ów jowych otwarta jest droga do chodzi bowiem o to, by nasze 
~Lutlo-wych 1l. P., to zagadnie- lepszej przyszłości. Tę bistory- bratnie organizacje zaintere­
·nie u§wiaty i kultury na wsi, a czną szansę, którą śłworzyła sować wie1·ską problematyką i 

dz ;.1 k władza chłopów i robotników, 
wi~ ta ieuzina, w ·tórej byśmy w ramach mi"dzyorga-
w. .„ . ,. d .frzeba podjąć wspólnym, zgo- "' 

*' 1c1 maJą najwięitsze tra· y- nizacyjnej współpracy zrobili 
~je, największy d-or.obek i naj- dnym wysiłkiem całego Ruchu jak najwiPcej w tym kierunku. 

· k b b Ludowego i całego Narod·u. "' 
w1ę sze am icje, - może yć Toteż w interesie wsi i w inte· Tak więc rok 1948 rozpoczy· 

-naprawdę skulecznie -rozwią- · namy pod znakiem pracy i pod 
zam~. =oczywiście, nie ludirny rcsie naszego Związku leiy znakiem braterstwa. Rozpo-
. · k d możliwie szybkie i rzetelne 

się, ze lo wszysl o arny radę czynarny go z ·wiarą w twór-
zrobic w roku -bieżącym. · Ale zjednoczenie politycznego ru. cze możliwości ruchu [udowe„ 
możemy zro'bić poteżny krok chu ludoweJJo w jednym SJron· go i młodzieży polskiej. Pracu­
naprzod, "większy niż w ro1m nidwie Ludowym. jąc wytrwale i rzetelnie na 
ubielffym. feżełi dążymy do wypraco- swoim, wiciowym odcinku, da-

Zadania, jI1kie ~ze1rnią nil wania jednolifego kształtu kul- my najlepszy wkład w dzieło 
·nasze ręce i mózgi, są olbr.zy- tury narodowej i j-eżeli .uznaj~ ogóln·ego pokoju i postępu. 
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BRONIStAW TOKAJ „ 

IV Zjazd W.O.:S.S. _ 
:MOwiąc o ·wsi ·mamy :ciągle 

'.jeszcze ·w i.wiadomości ogrom 
'krzywd -Oo wyrównania, o­
gr.o~ 'Prac. 'kł0re lei\ przed 
nami, .ftle również i 'l>grom 
·przem~ takie nastqpily w 
os1alnic"h ·latach omz ogrom· 
·prac .już dokonanyćh. Po­
<lobne zjawiska sp<>tykamy 
-aiemru w 'k-łlżdej dziedzinie 
życia ·ws.i. Jeśli. ćho.tbi o dzie­
dzinę oświaty, a szczeQólnie o 
zrozumienie jej potrzeb -przez 
masy chłopskie. spózykamy się 
z -pełną ich dojrzńłością. Dziś 
oświata ·na poziomie .elemen­
tar~ -w -ża.:nym 'lłfłYpadku 
nie mspakaja potrzeb w.si. 1'o 
też kiedy zaistniała fl'lożliwość 
~iwiaty na -poziomie ś.rednim 
wiei -etworz.yła ·jej szeroka 
swoje •PDd.woje ·i 41-~by ..nie 
trudno.ki -materift'łne 'ł}mW-O­
iłowane -wtljną, moglih~śmy ·l\11 
łym odcinkt1 wykazat sit: ;pn­
łęinym dorobkiem. 

S.tlroły śr~dni~ ja1co z1awl- . 
.sk@ 'Sl)tjoło-Qiczne powsta1y -oo 
dr6dze !ftałur.dlnej dojrzafości 
wsi i :pomimo l\a~romniej­
szyoh 'Sl1fyćh 1)rzestkód rożnej 
nełury.., .m.v1asuut w okres.i' 
~1, nre-1y'łko oie .mmłej· 

szały »wega st.anu posiadania, 
ale stałe rosły zarówno w licz­
hi:. jak i ·co do swojej wartości. 
Jedynie w momencie wyzwo­
lenia przeżyły groiny wstrząs. 
Wiele z nich zostało .zamknię-­
łych z powodu braku sił nau~ 

. czydełskich, ale okoł-0 80 -u­
trzymało si~ na powierŻchai 

_życia. 
Związek Nauczycielstwa 

Polś1dego w samą porę -prz.r 
szedł z pomocą temu zjawisku. 
.Został zwołany pierwszy dwu­
tygodniowy Zjazd do Lądka lla 
Slflsku w czasie od 1-TI sier­
pnia 1946 ·r. Wzięło -w nim u· 
dzia1 -0koł-O 40 dyrektor.ów 
sz1coł oraz wiele .osoJistości ze 
świłl1-& .nauki, życia wsi oraz 

. Minislersfwa Oś~ty na czele 
z Mifl'istrem, 'którzy w 17-dnio­
wej konferencji przemyśleli 
prohlematykę 1yćh szkół, ich 
:Stan ,gospodorczy~ dalszy ich 
re-zwój_, dobń:r sił -nauczyciel· 
ikich, opiekę władz szkol­
n~c1t i ZNP_, który- powołał 
Centralną Komisję Wiejskich 
Ogólnokształcących Szkół 
ir-ednich l$'.O.S.S;) toko ko-.. 
mó~ oficjałn(l. działającą w 
raoiach Zarządu Glówne:go, 

Oto krótka geneza powstania 
w.o.s.s. 
Następny zjazd odbył się w 

·Krakowie w dniach 28, 29 i 39 
grudnia 1946 r. Wzbogacił on 
dotychczasową problematykę i 
wytkn&ł dalsze lin.ie rozw<>jo­
we. Trzeci zjazd odbył się w 
dl\. od 15.7 - do 5.8.1947 r. 
W zido w nim udział ponad 70 
przedstawicieli W.O.S.S. oraz 
szereg wybitnych prelegentów. 
Czwbrły z kolei Ogółnopol· 

ski Zjllzd odbędzie się w W ar­
szawie, w Stolicy, w dniadi 31 

4 i 5 .stycznia 1948 r. 
Ma on z jednej strony za­

dokumentować dotychczasowy 
dorobek oświaty na poziomie 
-Srednim na wsi, a z drugiej 
strony zająć wyraźne siano­
wislro ·wobec dalszych losów 
szkoły sredniej ogólnokutał­
cącej na wsi w .ogólnej ,druk­
turze szkolnictwa Jakie prze­
widuje Ministerstwo Oświaty . 

W.O.S.S. wbrew bowiem 
wuystkim trudne>ściom rozwi· 
ja się na wsi 'i &tan jego posia­
~ania zwi~ksza się z każdym 
rokiem. W tej chwili mamy 
ponad 150 gimnazjów wiej­
skicn ornz ponatl 30.000 kształ­
cą-c.ych się w nich synów 
chłopskich na pozfomie ired­
nim-, nie licząc łych, 1ctóryó 
słać na ""~'tł"ni-e sw-0ich dzie· 

(D&kończMie na sir. 4-e/) 
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KONK~URs · na opracowanie pt. 
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>>JAK ROZWINĄC CZYTELNIC~fWO na WSI?<< 
CEL KONKURSU 

Redakcja „Wici" chce zapoznać się do~ładniej ze stanem 
czytelnictwa na wsi i i życzeniami. Czytelników pod adresem 
„Wici", pozostałych pism Związku oraz w ogóle P<;>d ~dresem 
literatury idącej na wieś. W tym celu w porozumieniu z ~~­
kładem Socjologii W si Wyższej Szkoły. Gospodarstwa W ie!- . 
skiego w Łodzi i Sekcją Socjologiczną na Wydziale Humani­
stycznym Uni:wersytetu W arszaw~kiego ogła~zamy Konk~~~ 
na opracowanie p. t. „Jak rozwinąć czytelmctwo na wsi? 
Wierzymy, że młodzież wiciowa jako najbardziej zainteres<;>­
wana w rozwoju czytelnictwa na wsi weźmie w Konkursie 
masowy udział dostarczając w ten sposób informacji koniecz­
nych dla właściwego pokierowania działalnością. instytucji 
organizujących życie oświatowo-kulturalne. Materiały nade· 
słane zostaną wykorzystane przede wszystkim przez Związek 
Młodzieży Wiejskiej R~ P. „Wici" a zwłaszcza Wydział Wy­
dawniczy i Wydział Oświaty i IWltury Związku. Wyp?wie· 
dzi ankietowe umożliwią m. in. pełniejsze przystosowanie or­
ganów prasowych i wydawnictw książkowych Związku - do 
życzeń i potrzeb Czytelników. 

TREść OPRACOWANIA .. 
Wypowiedzi najlepiej byłoby ująć w nast~ująeych po so-

bie częściacłi: · · 
I. Dape osobiste (dokładny adres, miejsce i czas urodzenia, 

.zamożność rodziców i charakterystyka stosunków rodzin­
nych, najważniejsze fakty z wła·snego życia itp.) ; 

II. Charakterystyk.a środowiska (warunki rozwoju gospo­
darczego wsi, odległość wsi od poczty, siedziby powiatu i gmi· 
ny, stan dróg, urządzenia techniczne we wsi, jakie są we wsi 
maszyny, elektryczność, radio, jakie organizacje d.ziałały i ja­
kie działają na terenie w~i, w jakim stopniu wieś ucierpiała 
w okresie olcupatji, ja.kie jest współżycie z plebanią, jakie na 
terenie wsi istnieją powagi, wipływowe osobistości (autoryte­
ty) itp.); 

Ili. Droga Waszej wsi do oświaty i kultury (w ja1lci s'posób 
dotarła do wsi umiejeyłność pisania i czytania, jakie czynniki 
!!Zerzyły oświatę na wsi, czy jest we wsi szkoła, kiedy powsta· 
ła, jaki jes·t jej poziom organizacyjny (4 kl„ 5 kl„ 7 kl.), jak 
się układa · współpraca wsi z nauczycielstwem, czy jest dom 
ludowy i kto Ro wybudował, kiedy i jakie gazety przychodzi­
ły do wsi i jak się to odbywało, jakie książki dotarły do wsi 
i jakimi drogami itp.). 

JV. Obecny stan czytelnictwa w Waszej wsi (jakie pisma 
czytywane są na wsi, ilu prenumeratorów ma każde z tych 
pism, jakie ~siążki dostępne są dla czytelników i z jakich tró­
deł, czy jest postęp w tej dziedzinie w porównaniu z okresem 
przedwojennym i jaki, jakie są życzenia czytelników pod ad-

(Dokończenie ze str. 3) 

ci po naukę do miast. W na­
szych gimnazjach, jak wyka­
zują zebrane dane ankieto­
we, kształcą się w 806/o dzieci 
drobnych rolników, których 
nie stać na utrzymanie dzieci 
w miastach. I gdyby nie nasze 
W.O.S.S. dzieci .te byłyby ska­
zane na los sierocy Antków 
czy Janków Muzykantów. W. 
O.S.S. choć w części wyrów­
nuje start życiowy chłopa i 
daje mu możność przygoto· 
wania swoich dzieci do stu­
diów uniwersyteckich. 
Najbliższym celem Kom. 

W.O.S.S. jest powołanie w 
każdym · powiecie jednego 

gimnazjum t.j. zwiększenie do­
tychczasowej liczby prawie 
dwukrotnie. Szczególnie lud· 
ność wiejska Ziem Odzyska­
nych jest pokrzywdzona pod 
tym względem. Nie mamy bo· 
wiem tam ani jednego gim­
nazjum na wsi. 
. Zjazd Warszawski w progra· 
mie swoim przewiduje nastę• 
pujące zagadnienia: 

1. "'Sytuacja gospodarcza i 
polityczna Polski na tle sytuacji 
mi~zynarodowej. 
· l. Główne wytyczne polskiej 
polityki oświatowej. 

3. Postęp techniczno~gospo­
darczy wsi, . jako warunek 
Demokracji Ludowej. 

resem przychodzących na wieś pism i książek, jakie są zda­
niem Waszym trudności w podniesieniu oświaty i kultury 
i w upowszechnieniu czytelnictwa w Waszej wsi). 

V. Wasza osobista droga do czytania prasy i książek {kiedy 
.i co zaczęliście czytać, co do tej pory przeczytaliście, co się 
·Wam· najbardziej podobało i dlaczego, jaki wpływ wywarło 
czytanie pism i książek na ·w usze życie, jakie macie życzenia 
i plany w tej dziedzinie). , ' 

VI. Jakie są Wasze osobiste projekty podniesienia czyłel. 
nictwa na wsi (jak należałoby zorganiz.ownć szybkie i maso-

- \\.·e docieranie książek i prasy na wieś, czy powinna się tym 
zajmować jarkaś jedn'a, potężna instytucja, czy kilka, czy na­
wet wszystkie działające na terenie wsi, jakie książki sprowa"' 
dzać na wieś - podać kolejno według potrzeb). 

VII. Jakie są Wasze uwagi i źyQenia pod adresem Tygod­
nika ,,Wid", jakie pod adresem „Wiciowej Wolnej Gromady" 
i „Młodej Myśli Ludowej". (Jakie nowe działy, zdaniem Wad 
szym należałoby do·„Wici" wprowadzić, jakie rozszerzyć czy 
pominąć, co sądzą koledzy i starsi o „Wiciach" w Waszej wsi, 
co naleilałoby uczynić, żeby prasa wiciowa była pardziej -po• 
.czytna, jak zorganizować nabywanie ,,Wici"). 

WARUNKI KONKURSU 
_ W Konkursie mo~ą wziąć udział prenumeratorzy „Wici'' 

i członkowie Kół Młodzieży prenumerujących „Wici". Nafo­
miast poza konkursem opracowanie może nadesłać każdy. 
forma odpowiedzi może być dowolna. Z braku danych nie­
które pytania można pominąć. Ważna jest dokładność, praw-

. da i szczerość wypowiedzi. To będzie pods.tawą oceny. Na­
tomiast błędy ortograficzne, gramatyczne i1tp. nie wpłyną na 
ocenę. 

Najlepsze pra.ce zostaną wynagrodzone w nas.tę-pujący SilO­
sob: . 1 

!' I nagroda 10.000.- zł. " 
II nagroda - 6.000.- zł. 

Ili nagroda ...:.... 4.000. - zł. 

Prócz tego 20 (dwa.dzieścia) nagród ksiązkowych. W razie 
napływu dużej ilości o.pracowań . liczba nagród zostanie po· 
wie{kszona. Redakcja zastrzega sobie prawo drukowania wy-
różnionych prac na łamach „Wici". . 
Koleżanki i Koledzy, którzy nie życzą sobie ujawnienia na ... 

zwisk w razie drukowania ich prac - winni to wyraźnie za­
znaczyć. 
Skład Komisji Konkursowej podany zostanie w jednym 

z najbliższych ntlmerów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 1 marca 1948 roku na . 

adres: · 
Redakcja „Wici" - Warszawa, Bartoszewicza 3. Na koper­

cie umieścić naipis: „Konkurs". . 

4. Zagadnienia akłualne 
W.O.S.S. na tle potrzeb współ­
czesnych wsi. 

5. W.O.S.S. jako ośrodek pra· 
cy oświat.-kulturalnej na wsi. 

6. Współdziałanie W.O.S.S. z 
innymi organizacjami na wsi', 
oraz cały szereg aktualnych 
problemów wychowawczych i 
dydaktycznych, nurtujących 
nie tylko same szkoły, ale i 
środ·owiska, w których szkoły 
żyją i pracują. 

Zainteresowanie Zjazdem 
jest bardzo du.że. Interesują się 
nim nie tylko najbliżej stojący 
pracownicy, dyrektorzy i na­
uczyciele W.O.S.S., ale również 
czynniki społeczne wsi, organi· 

.zacje związane ze wsią i ·pracu• 
jące bezpośrednio na wsi oraz 
-czynniki rządowe, szczególnie 
Ministerstwo Oświaty, które 
całkowicie pokrywa koszta 
Zja·zdu i wykazuje najwyższe 
.zrozumienie dla oświaty na 
poziomie .irednim na wsi. 

Pragniemy, by W.o:s.S.: a). 
stały się w całej pełni kutni'l 
upowszechnienia oświa.ty i 
JCultury na wsi; b) źródłem 
przebudowy i demokratyzacji 
wsi; c) platformą równego 
startu chłopa i robotnika w 
zdoby-waniu drogi na wyższe 
uczelnie; d) oraz szkołą uspo­
łecznienia życia wsi w najszer­
szym .znaczeniu tego słowa. 
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fRANOSZEKLEWANDOWSKI PRZEZ ZIEMIE ZACHODNIE 

Jelenia Góra to jedno z naj­
bogatszych . miast na Dol~y.m 
Sląsku. Położone w kothme, 
obramowanej mat.owq zielono­
ścil\ lasów iglastych, pięknością 
swoją prze.wyższa wszystkie o­
koliczne miejscowości. 

Przeszło sześć wieków wła­
dała Polska 'Jelenią Górą. 
Bolesław Krzywousty celem -

zabez.pieczen.ia miasta ·przed· 
na,padami Niemców i Cze· 

· chów, w. r. 110& otoczył je ~­
. ' rami, _ą ~ frzy l.ata później zbu· 

-dowal warowny zamt:k na 
' ''wtgórzti, do 9ziś naz}'Wan~ 

wzgórzem Bolesława ·Krzywo­
. usfego. Zamek ten · pód' koniec 
wieku' XIW zn~cżnie rozsz'e­

. _ ' Iiył Bole~ław Il Li~n!cki i Bo1· 
ko ·-i: · ' ·· ., · 

W roku · 1433· magistrat mia­
sta w obawie *przed wtargnię- -
ciem wroga;· kazał . zamczysko 
.zburzyć. O wzgórze fo toczyły 
Sifd w czasi~ wojen· _husyckich 
i. wojny' 30-l~tniej za.cięte 'Yal- . · 
ki . ini<:dZY. Sz_wedami _i Austria- _ 
kami. · . . · . 
. : Kstąięta pia:;tows~y o.taczali 
s.zc;;ególną ąp-ieką miasto, na· 

J E L E N -1. A· G ó R. A 

dają~ jego µiieszkańcom coraz . .. 
to nowe przywileje. „Z ojcowskiej dobroei dla ... Ry!l-ek w Jeleniej Górze 

Miasto już w epoce piastow· . tej ziemi powstał za księcia . . 
·skiej znane · byłą . z produkcji Henryka I z Jawora na miej- sfitnie przetrwały do dmn d.z1· 
cennych tkanin, które obiega• scu spalonego - nowy kościół siejsz.ego. 

- ły ni.emal wszyst.lcie kraje eu-' z kamienia ... '.' . JELENIA GQRA _ NA DZlł 

K°!~i5k1~~ ·\~:cf~1~;~t1 if~::~ „ •.. „ ~~a · w~?gr~u ·c . ~ok~:;~~a~~ . . Miasto -·tęfni · . dziś . peI~ią. ży-
.z.avraiś.zał. kup-c(>w-- do ~iebie. -s 1h zin~J · u1e ku:-- . ._. cia. _. . , . , 

W .r. 15:2~ po ś.mierci Ludwi- Bo ateró~, ~ło~ryToł~~::· _ . a_ez.po~r~dniQ . po w.kroc_ie.; 
ka Jagiellończyka, ..króla cze~ spdc~~~~J~ oległ h w waf: niu wojslc polskich; tysią.c.e Po­
skir.-qo i . węgierskiego, brat an- },6 · łt1e · /} ' .P. Gó yc laków z różnych stron Pe>lski 
ka Zygmunta Starego, Jelenia .aoc bok e emą rę. ni'emi"ec· napłynęły tu i osiedliły się na 
Góra prz~szła pod panowanie . · 0 - cmenta.rz stały pobyt. 
niemieckie. Po A19 latach nie- ki. _ Jelenia Góra liczy dziś po-
woli i prześladowań odzyskała . - Tu na tym· cmentarzu S<t _ na.d 40 tysięcy mieszkańców i 
wo~ność i została złączona na na nagrobkach liczne _nazwiska jest centr.urn życia . kulturalne­
zaws.ze z Mśicierzti. polskie. Na jednej pły.cie figu- go i .gospodarczego tych sf.ron. 

DOWODY POLSKOśCI 

O polskości mia-sta mó~ią 
nam polski·e, cze!\kie i niemie­
ckie kroniki z wieków XI-XV, 
które wvmieniaj.ą je jako mia- . 
sto pe>lslsie. Pótwh~r'dzaj~ to .li­
czne zabytki ~ia~ta. · 

W ~łównei nawie jedne~o z 
lwśdołów. który· pochodzi z 
1304 r. łtiż .przv wejściu prze· 
wodnilc nokażuje mi dwi'e wi·el­
kie fo·blice marmurowe z nie· 
mieckimi nl\oisami, które w 
tłumaczeniu brzmią następują­
co: 

,,Na chwałę Bogu i pamiąt­
kę św. Erazmowi i Pankrace· 

- mu został zbucil)wanv na tym 
miej·scu kn~ciół z drzewa za 
Bolesława llt k.:.i„cia polsl<ie~o 
w r. 1t ""' Kośdół ten ,soalił się 
w r. 1303", 

ruje nazwiska:· Jos.ef Woytzie~ Posiada· Muzeum Regionalne 
chowsky: Na innej Wieslau . i je.de.n z najlepszych. w Polsce 
Dymbowsky, na tej Paczkow- Teatr. DoJnośląski, Towarzy_st­
~ky. . Czyż .to _n~e p~acałne; · wo Krajoznawcze i cały .sze.reg 
dowooy poł,skosc1 ?. _ . szkół_ wszelkiego rodzaju. · · ~. 
Następnie .zwie~ziłem daw· W mieście rozbudowanv-jest 

ne fortyfikacre miejskie, z któ· na duża· skale przemysł. Czyn- _ 
rych pozostały tylko . dwie. ba· · ne sa liczAe fa bryki - papieru, 
szty. Przyleg~ły. , on·e .dawniej ... celulÓzy, szkła optycznef;!o. za­
do głównej bramy miejskiej, w- kładv ceramiczne. , tartaki· itd. 

, której straż Ć:zuwała nad bez.. Jest ·Centr.I\ la · Tekstylni\' Mjni· 
pieczeńsiwem grodu. Baszty te . sterstwa Przemysłu i Handlu, 
stanowiły doskonałą pozycję która zaopatruje całą Polskę w 
do ostrzeliwania nieprzyjade-· · wvrobv bawełniane. lniane i 
la. i~dwahne. Jest Zjednoczenie 

Niedaleko miasta za letni- Pr7.emysłn wełnianego, lnia·r­
skiem znaid•1je się wieś Gru- skieP.o. dziewiarsko • pońr.zo· 
nów, w której istniały bardzo sznir.7.:e<1o, jedwa11'11P.~o. galan• 
dawno kopalnie zł.ota i srebra. teryfne~o, zaopatrując swo­
Miasto czerpało z nich ongiś · im tnwa!'ern niemal wszystkie 
fundusze przeważnie na fortv- mi<'sta. 
fikowanie grodu. W czasi·e Prac#\ idzie pełną para. Prze­
wojnv 30-letniej zosłałv one mvsł dzi~wiarsk,., ... pnńczosz­
zupełnie zniszczone i w takim niczy produkuje dziś ok. 40 tys. 

- „ 

sztuk Wyrobów' mle!>Ięczni e, 
przemysł wełniany może się 
dziś poszczycić produkcją mie­
si~ną ok. 20 tys„ metrów ma· 
teriałów, przemysł jedwabni· 
czo - galanteryjny wytwarza " 
ok . . 25 tys. m. tkanin. w szy„ 
stko to w' na.jle}>szym gatunku. 
W maga1ynach Centrali Tek· 
stylnej zftajduje· się zapas go­
towych materiałów na sum~ 
ponad 100 milionów zł., licząc 
po cenach sztywnych. 

Wielką żywotność rozwija 
.Związek Osadników Wojsko· 
wych, zrzeszający dość pokai· 
ny odsetek mieszkańców po· 
wiatu jeleniogórskiego. Przo· 
duje on pod każdym względem 
w swej pracy. - repolonizacyj-
ńej: -· · 

Wokoło miasłll znajdują się 
liczne słynne . uzdrowiska, jf!k 
Cieplice, Wieniec Zdrój, ścią­
gające liczne rzesze kuracjuszy 
z całej Polski. Jelenią Górę z 
Wieńcem Zdrojem łączy pię­
kna szosa asfaltowa, bie!łnąca 
serpentyną poprzez jedną z 
najpiękniejszych miejscowości 
klimatycznych - - Szklarską 
Porębę, znaną z artystycznych 
wyrobów kryształowych. 

W okolicy miasta ciągną się 
ogromne lasv, które przed woj­
ną obfitowały w zwierza. Bvł 
to najbogatszy teren łowiecki 
Niemców. Dziś - łasy świecą. 
pustkami. Wojna zniszczyła 
niemal zupełnie zwierzynę. 
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wv • 
roczni-cę pierwszych walk B. Chł. 

Po powrocie % wypadu chłopcy od­
poczywają w lesie 

W OBUCZU WIEKUISTOSCI MI­
NIONYCH POKOLEN OJCóW I 
PRAOJlóW, W OBUCZU NIE­
SMJERT ELNEGO DUCHA OJCZY0 

ZNY MOJEJ, POLSKI, W OBLICZU 
ZAKUTEGO W KAJDANY NIEWO· 
Ll NARODU POLSKIEGO - PO­
STANAWIAM I SLUBUJĘ W SWYM. 
SUMIENIU CZŁOWIECZYM l OBY· 
WATELSKIM, ZE NA KAtDYM 
MIEJSCU I WE WSZYSTKICH OKO­
UCZNOSCIACH - W ALCZYC Blt· 
DĘ Z NAJEtDżC,Ą O PRZYWRó· 
CENIE CAŁKOWITEJ WOLNOSCI 
NARODU POLSKIEGO I -NIEPO-

DLEGŁOSCI PANSTWOWEJ 
POLSKI. 

Z przysi~ B. Chł. 

Mszo Sw. w dn. 1 linopada 1943 r. 
Oddrialów Leśnych B. Ch. 

• Zamojszczj_źnl• 

M. MtUDZIK 

DZIEWCZYNIE Z LASU 
7'v bylaś tylko jedria - na& bylo stu czterdziestu 
ll~szyscyśmy cię kochali. (Z. esz_tą - wiedzi_alaś o tym). 
Jakże ust było nie kochać. dojrzałych jak owoc agrutu 
1 sarnich oc.:u i twarzy, brzoskwiniowej jak trotyl. 

Byłaś naszą miłością. Z dawnych nie pozostało iladu. . . 
Gdy s.:laś. kołysząc się w biodrach, krew nam huczała w skromach, 
- Oddałbym za nią wszystko - wzdyc11ali chłopcy se zuiiadu, 
- Wszystko? - Wszystko! - Więc może nawet - konia? 

- •• .Nawet konia! 

Mówiliśmy ci często, pól wtem, pól serio: 
-- Patrz, do jakich to dla ciebie :.rdolniśmy poiwięceń. 
!:'tu czterdziestu Hamletów kocha cię O/el.io. 
Wybieraj. 

· A ty nic. Wszystkich róu:no: uśmiech - i nic więeej ... 

Nocq, gdy plonql księżyc i cale sterty drzewa 
.Widzialt;iś -:- w naszych oczach też się ogień palii 
••. A imię mialai bardzo, bardzo kobiece: Ewa. 
'Ach, Ewo - jakżem ••• jakżeśmy cię kochali .•• 

J•otem przyszły obławy W jednej kul nam brakło: 
linia zaczęła pękać. Twój pluton szedl w przód. 
Zerwała$ się. Widziałem, jak pocisk moździer_za 
torbę z Zielonym Krzyżem z ramienia ci zmiótł; 

Zmiótł torbę - razem z ręką. Tum, pod $qgiem drzewa 
l.eżalaś blada, strasrnie blada. - OgieG ścicht 
7.acząlem krew tamować. Mtjwilaś: - nie trzeba. 
'A potem długo w oczy popatrzyłaś mi. · 

Uścisnąłem cię. -Oczy już miałaś zamglorie. 
Ach, jak mi szybko umierałaś wtedy, uśmiechnięta. 
Jak ciężałaś, wiotczała.t leciałaś w ramiona -
"IVawet usta ci stygły. Gorzkniały, jak mięta. 

Nocą wyszliśmy z lasu. Przez dwadzieścia dwa 
ldlometry nieśliśmy ją na płaszczu. W drodz~ zmarła. 
Zalu1paliśmy ją w wilgotny, zloty piach. 
Na złotym piachu złote włosy oparła. 

Wszyscy płakali, choć - może - łez. widać niec bylo. 
Rozpacz w nas tlukla, jak czasem UJiatr w czubach sosen. 
Narzuciliśmy na lfl"Ób kwiatów, że był, jak lcępa wrzosu 
- ty w nim blada i slota. Miałaś d.:iewiętnaście wiosen. 

Bylem tam kiedyi. Grobu nie ma. Zwłoki 
:::abrali gdziei rodzice. Wrzos f(nije na ścieżce. 
Cóż mi Ewo, że słońce - ie l'" - że obloki -
- kiedy ,;nie dzii samemu, żyć si~ nawet nie chce. 

My wolni i ty wolna. - Ale brak mi bardzo 
Ciebie, odkąd odea::lai od nas na tamtą stronę C::am. 
lVier.:ę tylko, że przecież zobaczymy się jeszc::e. 
Ja pr.:yjdę. Czekaj na mnie 

moja dziewczyno z lam. 

I 

Ne łwatnn 1111 ani -<htrowmea .(atojq od lewej: OTHI. Jllly, PU.I I 
iVlaneł) 

" 

SO grudnia 1842 r. odddaly 
B. Cit. 8ł0t!ayl1 plenrsq w hi­
atorii polskiego ruehu podziem­
nego otwarł~ bitwę z Niemea­
Dlł pod Wojdą, aa terenie Za­
aoj.sZttymy. 

Nauka o broni· dla L~ .K . . Z, 

W PRACY NASZEJ NAWJĄZJJJE­
MY DO DONIOSŁYCH OSIĄGNIĘC 
JDEOWO-WYCHOWAWCZYCli RU· 
CHU MŁODZIEŻY . WIEJSKIEJ. 
-WCHODZĄCE W :t.YCJE MŁODE 

POKOLENIE WJCJARZY PRZEJMU­
JE DOROBEK KILKUDZIESIĘCIO­
LETNIEJ DZJAŁALNOSCJ ZWIĄZ­
KU ORAZ BOJOWĄ SPUSCIZNĘ 

WALK BAT ALIONó..W CHŁOP· 
SKICH. 

Z Wytycznych Ideowo-progra­
mowy.eh uchwalonych na Wal· 
nym Zje.idzie Delegatów Z, M, 
W. R. E. „Wici" w dn. 28 kwiet-

·rria 194?; 

Maszynka, na kt6rej dn1kowala •le 
prasa konspiracyj oo. B. Ch. 

, 
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WYCHOWANIE·. SPOŁECZNE 
LEKCJA 9. 

-
ZARYS DZIEJOW RZEMIOSŁA 

W dawnych bardzo czasach, 
tak jak zresztą i dzisiaj gdzie 
niegdzie, nie było rzemieślni­
ków-specjalistów. Każdy sam 
sporządzał wszystko, co było 
mu w gospodarstwie potrzeb· 
ne. Mążczyzna wyrabiał sobie 
broń i różne narzędzia z drze­
wa, kości i rogu, czy też z ka­
mienia; kobieta leplła z gliny 
garnki, przygotowywała odzie· 
nie ze skór upolowanych zwi~­
rząt, lub po zapoznaniu się z 
włóknem roślinńym, czy zwie­
rz~cym, - przędła i tkała. Ten 
stan rzeczy trwał przez nie· 
zmiernie długi czas. Jednak w 
miarę tego, jak wyrób rozmai­
tych przedmiotów stawał się 
coraz bardziej zawiły, zaczęły 
aię wyodrębniać z pośród gro­
mad ludzkich, jednostki zdol­
niejsze, dokładniej obeznane 

cowali przed czterema mniej 
więcej tysiącami lat. Krzemień 
potrzebny im wydobywali w 
prawdziwej, dobrze zorganizo­
wanej kopalni, a wyrabiali z 
niego w pierwszym rzędzie 
pięknie polerowane siekiery. 
Siekiery te znajdują się dzisiaj 
rozsiane po całej Polsce, na 
setki kilometrów od miejsca 
ich wyrobu. Możemy z tego 
sądzić, że majstrowie i górnicy 
z pod Krzemionek sprzedawali 
swoje wyroby sąsiadom, wi­
docznie chętnie je kupującym. 
W ario ~ię tu zatrzymać nieco 
nad opisem kopalni krzemion­
kowskiej, jednej z najstarszych 
na naszych ziemiach. Kopalnia 
ta była duża. Na jej obszarze 
znaleźli badający ją uczeni bli· 
sko sto szybów,*) oczywiście ' 
dzisiaj już zrujnowanych i za-

rys. 1 ••) 

rys. 2. 

ze sposobami obróbki surow-
. ców, czy to .kości, czy to kamie'~ 

nia, czy to jeszcze innych ma· 
teriełów. Tacy właśnie pierw ot· 
ni majstrowie są pierwszymi 
na świecie przedstawicielami 
rzem(osła. 
Już w tych odległych czasach, 

kiedy to wyrabiano narzędzia 
i broń · przeważnie z krzemie-

. nia, spotykamy ślady pracy lu­
dzi, których moglibyśmy na· 
zwać rzemieślnikami, czy na· 
wet robotnikami. W Polsce, ńie· 
daleko Opatowa, w kieleckim, 
koł-0 wsi, znanej dzisiaj, Krze­
mionki, odkryto ślady całej o­
sady, stworionej przez maj­
strów·specjalistów od obróbki 
krzemienia. żyli oni tam i pra-

' ., 

. . 

syuanych. Sięgały one na kilka 
metrów w głąb ziemi, a u pod-

- stawy rozgałęziały się na kilka 
poziomych chodników. Chod· 
niki te były dość długie, ale tak 
niskie, że poruszać się w nich 
można było tylko na czwora­
kach (rys. 6). Uórnicy z przed 
wieków, przy pomocy kilofów 
zaopatrzonych w kamienne o­
strza wyłupywali bryły krze­
mienne, które następnie, za­
pewne w jakichś koszach wy· 
ciągano na powierzchnię. Przy 
pracy świecono sobie łuczy­
wem, którego ślady, w postaci 

.·sadzy i kopcia widoczne są do 
dziś na ścianach chodników. 
Wyciągnięte na powierzchnię 
bryły krzemienne były na miej 

tys. 3. 

scu okrzesywone z grubsza, 
po czym przenoszono je do 

_ dość odległej osady (przy sa• 
mej kopalni ludzie nie mogli 
mieszkać, ponieważ brak tam 
wody) i w tej osadzie dopro- · 
wadzano do końca obróbkę 
krzemiermych narzędzi. Wi· 
dzimy więc, że pra{;a krzemion 

*) Pion<>Wy otwór w ziemi, od po· 
wiednio zabez.pieczony przed zasypa• 
niem, wykonany celem dostania się do 
złóż mineralnych. Dziś niektóre szyby 
przekraczają głębGkOść 1500 metrów. 

„) Rysunki o4 1-5 odnoszą się do 
lekcji Nr. 8 „Wychowania Społeczne· 
go", zam w· Nr 52. 1947 r „Wici'\ 

(Da/iz:'y ciąl na str. 8) 

.• 
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(Dalszy eląg ze ah'. 1) 

kowskich majstrów była już 
wysoko zorganizowana. . 

Takie wypadki, jak powyżeJ 
opisany, były jednak z razu 
rzadkością. Na ogół w łych 
czasach na naszych ziemiach 
zawodowych rzemieślników 
nie ma prawie zupełnie. Dopie 
ro rozpowszechnienie się me-

. 1ali wprowadza zasadniczą 
żrnianę. 

Wyrób przedmiotów metalo­
wych, a zwłaszcza z brązu, 

• 

dobywanych złożach tw-0rzyły 
się przed tysiącami lat wielkie 
osady, zamieszkałe przez gór­
ników specjalistów, dochodzą­
cych do wielkiego bogactwa 
dzięki handlowi cennym me­
talem. 

Na terenie Polski osad takich 
nie było, ponieważ brak u nas 
miedzi i cyny (przodkowie na­
si musieli jedno i drugie spr..o­
wadzać z odległych .stron), w 
innych jednak krajach do dziś 
dnia znajdują się ślady daw­
nych ośrodków górniczych rud 

rys. 4 

które trzeba-było odlewać„ wy­
rnagął niewątpliwie specjali­
stów . . Specjaliści tacy działali 
wówczas we wszystkich kra­
jach Europy, działali też i w 
Polsce. I musieli to być fachow­
cy doskonale znający swój za· 
wód, który był trudny i wyma­
J?ał dużej wprawy i biegłości. 
Spójrzmy na rys. 7 przedsta­
wiający szereg ozdób. wykona­
nych z brązu przed z górą 
dwoma i pół tysiącami lat na 
naszych ziemiach, a wydoby­
tych na światło dzienne dzięki 
pracom uczonych, zajmują· 
cych się badaniem życia ludzi 
w tych dawnych czasach. Tru­
dno zaprzeczyć, że wszystkie 
te starożytne przedmioty są 
ładne i mogą się podobać na­
wet i dzisiaj. Warto się jednak 
przy tym zastanowić, ile pracy 
ludzkiej kosztowało ich wyko­
nanie. 
Brąz jest st(}pem powsta­

łym ze zmieszania w odpowied 
nim stosunku miedzi i innego 
składnika, zazwyczaj cyny. O­
ba te metale występują w przy· 
rodzie przeważnie jako t.zw. 
rudy, to znaczy w stanie zanie­
czyszczonym. Aby z nich sko­
rzystać, trzeba je nie tylko wy­
dobyć z ziemi w odpowiednich 
kopalniach, ale następnie wy­
topić, to znaczy oczyścić ze 
wszystkich niepotrzebnych do· 
mieszek. Ponieważ rudy mie­
dzi i cyny są dosyć rzadkie, 
więc też przy ich znanych i wy 

miedziowych i cynowych, śla­
dy, z których domyślał się 
można bogactwa i znaczenia 
starożytnych górników. 

Ale od wytopienia czystego 
metalu z wydobytej w kopalni 
rudy, do wykonania pięknej 
bransoletki, czy agrafy - da­
leka droga I Trzeba było dopie­
ro zmieszać miedź z cyną, prze 
strzegając ściśle właściwego 
stosunku, będącego być może 
„tajemnicą fabryczną" daw­
nych majstrów. Zachowanie 
tego stosun~u było rzeczą waż­
ną, ponieważ od łego właśnie 
zależało, czy otrzymany w 
wyniku brąz będzie należycie 
twardy a jednocześnie nie na­
zbyt kruchy. Dopiero mDjąc 
gotowy brąz, można było 
przystąpić do sporządzeni« na· 
rz~dzia, oręża lub ozdoby. I 
to jednak łatwym nie było. 
Brąz nie da się wykuwać, 

tak ja'k żelazo, ałbo czysta 
miedź; chcąc wykonać z nie­
go jakiś przedmiot trz~ba się 
posługiwać techniką odlewu. 
Wiemy wszyscy, że dla odlania 
czegoś z metalu, musimy mieć 
odpowiednią formę. Formy ta­
kie robili Judzie przeważnie z 
gliny. Były one najrozmait­
szych rodzajów. Jedne mogły 
służyć kilkakrotnie, inne trze­
ba było.niszczyć za każdym ra·0 • 

zem, gdv chciano z nirh wy­
dobyć gotowy odlew. Rys. 8 
przedstawia formę służącą do 
odlewania siekierek brązo-

wych, a pochodząc~ z Polski, 
mniej więcej z przed 3.000 lat. 
Niektóre formy służące do- od~ 
lewania bardziej delikatnych i 
trudniejszych do wykonal\ia 
przedmiotów, były· niezmie:mie 
pomysłowe i świadczą o wy­
sokiej biegłości majstrów 'brą­
zowników .z tych pradawnych 
lat. Przedmiot brązowy wydo­
byty z formy nie był byrutj­
mniej jeszcze gotowy. Należało 
go uprzednio oszlifował, wy­
gładzić, często jeszcze ponadto 
ozdobić pięknymi wzorami; 
które ryto lub wykuwano w 
metafo. Dopiero po tych wszy­
stkich długotrwałych, mozol­
nych, a trudnych zabiegach, 
narzędzie czy też ozdoba było 
wykończona należycie. 

Z powyższego widzimy, że 
wyrób przedmiotów z brązu 
był trudny, wymagał wielkiej 
wprawy· i- znajomości rzeczy. 
Nic też dziwnego, że zajmo­
wali się nim specjaliści rze.. 
mieślAiey, natomiast wyltony­
'waniem narzędzi, sprzętów i 
ozaób z drzewa, kości, rogu, 
o. po części także i z kamienia, 
trudnili sit: ·zapewne wszyscy. 

Je.dni z tych majstrów: brą· 
zowników mieszkali po ów­
-czesnych wsiach i osadach, za­
·spakajając zamówienia swych 
sąsiadów, tak, jak to jeszcze i 
dzisiaj robią na naszych zie­
miach. kowale wiejscy. Inni i 
tych było może jeszcze więcej, 
wędrowali po całym kraju, 
sprzedając swoje wyroby, wy­
k-onując rozmaite re)Jeracje i 
w ten sposób zarabiając na ży­
cie. Siady po takich wędrow­
nych rzemieślnikach-handla· 
rzach zachowały się- do dziś, 
ale będziemy o nich mówili 
dopiero w następnej lekcji. 

Stan rzeczy zmienił się pod 
pewnymi wzgl~dami, kiedy lu­
dzie dawni zapoznali się z no· 
wym metalem, to zn. z żela­
zem. Zrazu sprowadzana go 
na nasze ziemie z południa, · 
podobnie jak brąz, czy też 

miedź,. lub cynę, Wkrótc@ ~­
·Mk okazało się, że rudy żelaz· 
nej (choć niezbyt d.obrego g·o· 
tunku} jest w Polsce pod da" 
statkiem. Zaczęto ją wydoby· 
wać i wytapiać na miejscu. 
Znajdujemy dzisiaj na śladach 
dawnych, porzuconych już od 
wieków osad hutniczych, nie 
tylko żuźle pozostałe z wyio· 
pi-Onej rudy, ale również i 
resztki rnałyGh, . okrągłych, z 
gliny ulepionych piecyków, 
zwanych „dymarkami:' „.. w 
któ~ch j~ prażenQ. W obee 
braku węgla kamiennego, kfó· 
rego w- tych czasach. nie ZnilllO, 
posługiwali sit: nasi pierwsi 
hutnicy w~łem d"rZe'Wn.ym: tła­
rozpalania swoich a"ymarck, 
żelaz.a~ które w ten s.posób o­
trzymywan·o, aie moż-mt u-wa.· 
żat za świetne-. ByłO one za­
zwyczaj- zanieczysz.cz6fte roi· 
nymi domies:zk3mi; mięlilti-e i 
gąbczaste. Z rzadkłl· tylko· utła~ 
wało się daw.nym butn.rnom 
uzysR:at surowiec o- wyższej ja.­
kości. To· też wyk01mfą.-c wów„ 
czas żelazną broń i' narzędzia, 
mieszano- ze sobą sztabki ie· 
ltrzne ró-żnego ga:tunku, uzy~ 
skując przez fo większą moc ł 
giętkość wyrobu. 

Wyrobem przedmiotów że­
laznych, który na naszych zie­
miach zaczął się przed z górą 
dwoma tysiącami Iat, zajmo­
wali sit: tak, jak i dzisiaj -ko­
wale. Byli oni zapewne bardzo 
poważanymi i cenionymi w 
dawnym społeczeństwie. Wia­
domo zresztą, że i dzisiaj jesz­
cze kowal na wsi cieszy się za­
zwyczaj dużym szacunkiem. 
Kowale ci pracowali przy po„ 
mocy narzędzi, nie Wiele róż„ 
niących się od naszych dzisiej­
szych. Były więc tam różnego 
rodzaju młoty, od bardzo wiei 
kich, aż ,do tak 1J1alµtkich jak 
zegarmistrzowskie. Były dalej 
rozmaite ohcęai, szczyncP., oil­
niki, kowadła {rys. 9). Cały ten 
zbiór znamy dobrze, ponieważ 

(Dalszy ciąg na slT. 13) 

rys. b. 



Un"4za9lf .i.uzasekurs - poszły z 
~ojewódAiege :Z~ łaty i depe­
sae ~a ::tecear tt0wiatowe. Urządzamy 
,wczuokun, .wędt{)Wała wiadomość do 
kił aa wi~ki - do wiciarzy. Potwa• 
rzono p~ swojemu i dalejże do Kielc. 

Słuchajcie Koledzy{ Je-st samoe-hód. 
Kto się_ będzie mógł zabrać, te poje• 
dzie, a reszta dn1gim aamochodem -
powiada kol. Marysia. 
Ruszam~„ 
Po kamienistej. poszczerbic>nej i pel­

nzj dziur drodze bodzentyńskiej bieg­
nie samool\ód naład~wan-y pro<luktami.. 
•tołami, ławkami 1 u-czepioną. gdzie kto 
m9gł - młodzieżą. Jedziemy-.. jedzie· 
my, jedziemy, wysila się motor i stęka 
zgrzytami biegów pnąc się w górę krę• 
tymi kolaaami kratnowskieg0; gościńca. 

Mijamy okolice jednego· z krzewia 
ciel.i Ruehu Ludowego w kielecczyznie, 
księdza $ciegiennego. Szybko posuwa• 
mv się iłu czarnej:. krawędzi lasu. Sta· 
re, wysoko strzelające ku niebu świę­
tokrzyslde jodły .szumią potętnymi ko· 
narami przesalość tej puszczy„. 

Samochód" awolnił. Spe-sępniaty ogo­
rza.e twarze- m:łody-ch. Wyostrzony 
wzrok uu.cal -się w prawo i lewo, mie· 
. rzyt 'Od dołu do góry 'kaidy krzak, 
i~ ,jodłę - -drzewo ~,swi~ef' pusz· 
cq. Na lewo kapliczka. Kilka obro• 
tów kół - "OCZ..f 111derowują się w pra• 
wą -I1\ro~ .na .wysoki, oberwany i za· 
rośnlęt;y :paprocią :brz.eg rowu. Tut, . tut 
~bok .datży ikamien zjruA>a ociosany, a 
na. nim .w:ićłnieją ·flterki: 11puszcza jest 
nlc.zyja, -nie mo;a, -ani -twc>j.a, ani · na• 
sza, i e:tlD- B-0za. święta": 

Od śmi~nej robot:y się -zaczęłn: 

pchanie aienńików, l~acja do spania, 
usta:wianie gratów. 

I wszystko po UJ, żeby się za dwa 
tygoonfa skończ~ło~ Wied:deliśmy o· tym 
i na przekóF femu z:blitalismy się tym 
bardziej do słebit,, poznawali, bratali­
·:i - djłi po br.ałet<.sku. "A. nawet wię· 

uj, bo- złączyło -aas. nie· pokrew.ień· 
s{wo krwi, lecz pokrewiel'istwo cfucha 

l_ wsitólna idea,. wspólna droga, wspól 
ny oeL W pierwszy jut wieez6r, choć 
bidy z. innej wsi; innej gminy„ inneg-0 
powiatu czuli się wszyscy między so­
b'ą po. swojemu - wioskowemu, jak 
we własn.ym kątku chałupy. Bez prz:y;­
gottrwaa żadnye& i śpiew się nawiązał 
na poczekaniu. 

Życie na kursie układało się -pomyśl· 
aie. Dnie od 16-go - 28-go paidzier• 
niaca. to czas wy.tęzonej pracy kur·· 
a.istów~ okres poznawania i rozwiązy­
.warii11. trudnych próblemów. 

Po iniadanłu reF-erat, prZ'ed obiadem. 
i po obiedzie referat". Ogólne załnte­
re&eW1lnie wykładam{ można było ob· 
-serwować podczas otywionych dy· 
alcQji, w .CZ<t$ie których c1oehodziło 
niera-z cle os_trydr· starć między nami· 
Ił wykładowcami, =y aliwe: t11iĘrky 

samymi -kursistami. Wi>:-:yscy iednc.k 
pr.zyntati dtUZR()ŚĆ sekr-etarce Zuzą· 
.du GID-e,to 'ket. Mania.kówrue, gd-,.. 
_po jednej. dys:kus.ji zauwdyła „jak 
myślą, 1G ,tllłłiejsza o to- - grunt, te_ 
my~". -Gadali,; refe::owali, pouczali j. 

.i-i takie. 
Kol. C·fota }l<>~ił duszę. młod~lety 

piękną .p~adanką· o Uniwer~v•etach­
Llldow:ych. 

W _-l__C_i ------------=---"""""'---· _, 

łłA llE·LECKIEJ ono·nzE 
Nie -w .kaznodziej1kich nurtack po• dance nareszcie dokładaie określił 

rywu padały ~&wa -kol. Cioty, ale w dzieciom ludu - co to jest sz\uka lu· 
pr01Jtych bez patosu zdaniach pochla· dowa, a co nią nie jest. W krótkich 
niali Je słuchacze: uOdro<lzelM wsi słowach -rzucił kilka uwag jak urzą· 
i odrodzenie paiistwa przez wies.... -- dzać przed.sotawienia, inscenizacje i ja• 
niosły się słowa oil stolika, dZwię-cra· . kie do tego nadają się sztuki. 
ł.y po.głosem .po iwietlicy i trafiały do W przystępnej form~e, milo, tywo 
uszu.„ wy~łO&iła referat kol. Jagiełłówna (re-

- Wyehować wysoce etyczną de· ferentka była jeszcze milsza) o insty· 
-mokrację - to zadania Unłw.ersytetów Łucjach oświatowych działających na 
Ludowych. terenie w.si. Niektórzy nawet po refe· 

Kolega Poleszczuk naśWietlił sprawę racie okazali zywe chęci uczenia się w 
sytuacji gospodarczej w §wiecie i Pol· Gim-nazjum Knrespondencyjnym. Na• 
=e .dość długo -i wymownie, choć po der ciekawie porusz.ył.a kol zagadnie· 
referacie zawiązała się tywa a ·nawet nie inteligencji wogóle, oraz, co było 
ostra dyskusfa. Wśród słuchaczy krą· dla słu-chaczy bliGkim i "bolesnym za• 
t:yło powiedzenie: „Kol. Poleszczuk razem, - s~rawę inteligencji chłop• 
włożył kij w mrowisko''. Bez dyskusj:i skiej. Dawała wskazówki zapobiegaw-
wpiawdzie, a z ogromnym przejęciem cze ·przeciw ·jej wysferzaniu się, izo· 
wysłuchali kursiści wrazeń z tlohytil lacji od chat, a miąkanie w zimny i 
Poleszczuka w Ziemi świętej. bez.względny rytm iyoia tzw. kołtunerii 

Kol. Gójski ciekawie sprawy Ruchu miejskiej. Przybyli z odwiedzinami 
Ludowego w świecie i w Polsce po• takie- kol. kot: Oset - OM TUR i 
wiązał z daleką przeszłości!\, a całko· Chłodnicki - ZWM. W referatach wy• 
witą uwagę słuchaczy pochłonął opo- głoszonych przedstawili histońę swych 
wiadatiiem op.obycie we Francji, ·Lon- zwiąńów, ·praee -dokonane i dalsze za • 
dynie -podczas ostatniej wojn.y - o mierzenia. Poznała się mlodzież wicio· 
tym rąbku niedalekiej prz.eszto·ści - wa z ·nazwiskami wielkich bojowni· 
hlstora wczorajszego dnia. -ków o socjalizm ·i demokrację. 

Kol. Maniak zwany ogólnfa '"' kur- Miłym puetyciem kursowiczów były 
sie mianem „nasz kuoltu•n=~" star:y Wi- odwiedziny •kol. Ozgi-Michalskie~11, 
ciarz, .weteran pierwszych <bojów wśi któr:y nłe!fłychanie zainteresował mło-
z zacófaniem, niezmord<lwany ·W sw,ych -dzieł swym wieezor1dem literackim. 
ditteniacn do dziś, wygłes1l cieka.wy Ostatnim ,gosciem - prelegentem był 
referat ,jak urządzaf .pogadanki". przewodniczący Wotewódzkiej Rady 

Kolei!a Jagiełlo -uos-obił w sobie du· N!l1'.od~wej .kot mgr. Kutrzeba. Jako 
cha walk Batalionów Cllłópskich. ;Ja· prawnik omówił dootępnie o nowym· u· 
sno -i -ebiek~ywnie przedstawił historię stawodutwie prawnym, . o wszystkich 
Ruchu O.poru Chłopśk.ie~ -(Roch), O• .jego ifobryćh stronach, o tym, ze Pań· 
kresy cięikie\ walk .BCh i niepoweto· stwo Demokratyczne przeprnwadziłe 
w,a.ne ofiary w riic-h poniesione. reformę ·prawa w imię potrzeb tycia. 

Koi. Wierzcllowa.ki - znakomity Jako- prz(l.wodniczący Woj. Rady Na· 
znawca. teatrlł f muzyki ludowej w nie· rodowej zapoznał ze strukturą Rad 
odiałowa.lłi2 krótko trwającej poj!a· Narodowych, z zadaniem Gminnej Ra· 
g~~v~~,..,.~n~oQQ'°""'no~~~onoo~qąogg9~9 

REZOLUCJA 
uchwalona na wof. wczasokursie Mł. ·W. »W~:« w Sw. Katarzynie 
Młodzież wiciowa woj. -kie­

lec1dego, zebrana na wczaso­
kursie w św. Katarzynie, 
w ziemi ·św.M:ltokrzyskiej, gdzie 
urodził się -i wzrasfoł Stefan 
terom.ski; łycerz w walce o 
w&1nege człowieka, niezmor­
dowany piewcft doli Bandosa., 
wielki miłoinik tej ziemi wno­
si, aby ·pr6'Chy jego spoczywa-. 
jące w zapomnianym zak~ku 
_cmentarza ewangelićkiego w 
Wuszaw.ie. przeniesione zosta­
ły pod. -płytę mauzol~um świę· 
t<>krzys1dego w Puszczy Jodło­
wej, której szum ·nasycał łreś­
c-i1!' Jego wielkie serce. 

Jerce -ro stanie na straży 
P ~zezy, 1dora ~,jest niczyja, nie 
moja, ani :twoja, ani na-s-za, je­
l•f> Boża, -śwłęf a4

' .i d<J ws.eyst„ 
.łeich przyszłych .barbarzyńców; 
:kf6rey przyjdą % s.iekierą „w 
in1eresie -ja1ciegoś handlu, lu.b 
czyjega.ś zy.śku" będzie wołać 
kuykiem-: ~ po-zmt.iAm r. 

Jako młodzież chłopska, któ· 
rej o.jcowie przed Reformą 
R~nq .wędrować musieli na 
przednówku w „pszenne kra· 
j;e" za Wisłę i Pilicę uważamy, 
że dzil w Polsce Ludowej. kie­
dv bandos osiadł. na stałe na 
w1asn.ym zagonie. orzydzielo· 
nyiń rę"ką sprawiedliwości dzie 
jowej, by i Ten, klóry wietkoś· 
citt swego współczuda wędro• 
wał myslq z nim, ~ostał na 
. zawsze w w1llsnej i stałej ban­
-d.@-sa "krainie, przypuminając 
po wsze czasy:, że idea. "5pra­
wiedliwości społecznej i mi­
łości ctłowieka zrealizowana 
została przez. 1wóreów Pols.ki 
Ludowej - thfopów i re-boł· 
ników. 

Proclly JeJto ·umieszcwne w 
cieniu jodeł święłfrkr.zydcich 
b~d-ł\ "f\Qjwię"Pzą swiątnicą lu­
du kielecczyzny, przyp<mlina­
jąc 'h!isło Jego życiil: ,jCz-cij 
c.z1e.Wleka ot.o • .acwka*'. 

dy i obszernie przedstawił rol, czyn· 
nika apołecznego (a więc i nas, wicia· 
rzy) w praą Rad. 

Ale nietylko referaty były. 
Wieczorem po zajęciach schodził" 

czas na śpiewach i wolnych tartaclt, 
przy- których "zrywanie baków" l nie· 
zwykła wesołość osładza do dziś na·, 
11ze wspomnienia. 

W czasie kursu urządzaliśmy wy• 
cieczki. 
Jedną do Bodzentyna, ruin zamku, 

druga do Sw. Krzyża, gdzie podziwia· 
liśmy ~ieła sztuki średniowiecznej, 

jak malarstwo, rzeźby i inne, 
Idziemy na Łysicę - rzekł kol. kie· 

rown:k pew11ego dnia. 
Gęsiego, osoba za osobą, pnie się 

w górę rząd ludzi. Mowy prawie ni" 
słychać. Wędrują wszyscy powdni. 
zasępieni rzucając wzrokiem w gbJ> 
puszczy. Jeszcze kilkanaście minut 
drogi i stają wszyscy na najwyższym 
szczycie świętokrzyskim, na dach11 zie· 
mi kieleckiej - Łysicy. Głębokie, zmę­

czone oddechy, przyśpieszony tętent 

serca, co jak młotem dudniło w pier• 
siach„. Wzrok obejmuje kolisty wid­
nokrąg: sinawo-fioletowe plamy lasów 
na horyzoncie, wioski rozsiadłe w do· 
linach. pasma pól powykręcanych w 
rótne strCl'lly i tuż na prawo klasztOI' 
św. Katarzyny, który jak „wzornik" 
związuje sobą całą okolicę. „W uszach 
moich trwa szum twój, lesie dzieciń· 

stwa i młodości". "Przebiegam w ma• 
rzeniu wyniosłe góry-'-ł.ysicę, Lysiec, 
Strawczanę, Bukowi\, KlCl'llową, Strót­
kę, - a oczy wpatrzone gdzieś w dal 
nieistniejąt:ą, wymarzoną. użyj wiecz· 
nie świątnieo". 

Lekkie ciarki, niby rój mrówek prze-­
leciał kaidego od stóp do głowy„. 

Kolega kierownik czytał uPU11zczę 
Jodłową" Żeromsk::ego, 

W tern ktoś zaintonował z grupy: 
Da moja Łysico, moja złota góro 

o/ ta da-na, da da-na 
Na tobie j(!dlina stoi kieby chmura 

oj ta da·na, da da-na. 
I gru~hnął śpiew ochoczych piersi, 

a ech0 się niosło, niosło, niosło. 
Schodzili wszyscy szllW'em., a do· 

chodząc do gołoburza końc~li: 
Ni ma sie co wadzić, bo wiedro to 

syćki11 
oj ta da·oo, dtz da-na 

Ze nlmas, jak nase Gó,-y Swięto!trzy• 
. 1ltit1 

o/ ta da-na, da da-na. 
I nadszedł wreszcie knn.iec kursu. 

Trzeba było wynosić wszystkie manat· 
ki i pakować na czekający samoehód. 

Stali wszyscy na baczność, frolltem 
do willi zebrani w d«ru szuegu, zie· 
lony sztandar trzepotał na wietrze . 

A od grud czarnej ziemi, ze ws~llł· 
kich młodzieńczych piersi i:ymnęłn 

twawym rytmem pieśń - potęga, at 
hen, "do niebie11kich pował"„. Słowa 
jej niosły się p.o rannej osędzieliaie 

traw, przez willwwą dełinę, do cha· 
łup włlkoskieh ~ 

Z odjeidżającyclt samochodów ki­
wały dłonie na pożeilaanie. 

Samocho~ łechaliiim.y ku· Kiel-
com. 

Cteslaw &taf 
=JAlłfHilll Scdltwtlltt 



STYCZEŃ 31 

1 c NOlll'}. Rok, Młeezysława 
2 p Im. Jezus, Makarego 
3 s Genowefy 

' N Tytusa Dobromira 
6 p Telesfor-a ' 6 w Trzech Króll 
7 s Lucjana 
8 c Seweryna , 
9 p Marcjanny 

10 s Agatona, Dobrosława . 
11 N Honoraty 
12 p Arkadiusza, Czesława 
13 w Weroniki, Bogumiła 
H s Hilarego 
15 c Pawła Pust. 
16 p Marcelego, Włodzimierza 
17 s Antoniego ob. 

18 N I Fabiana i Sebastiana 
19 p Henryka . 
20 w Wincentego 
21 s Agnieszki, Jarosławy 
22 c Antoniego 
23 p Rajmunda < 

2ł s "'yrr oteusza 

25 N Nawr. Sw. Pawła, Miłosza 
26 p Polikarpa 
27 w Jana Złotoust., Przemysława 
28 s Fiotra 
29 c Franciszka Sal., Zdzisława 
30 p Martyny 
a1 s Jana Bosko 

LIPIEC 31 

/ 

Kaliny 1 c Najśw. Krwi Jezusa, 
2 p Nawiedz. N. M. P. 
3 s Leona 

' N Teodora, Józefa ' 
5 p Antoniego < 

6 w Izajasza 
7 s Cyryla i Metod. 
8 c Elżbiety 

9 p Weroniki 
10 s 7--miu Braci Męcz en. 

11 N Piusa I, Pelagii 
12 p Jana Gwalb. 
13 w Małgorzaty 
14 ś Donawenhiry 
15 c Henryka, Radosława 
16 p N. M. P. Szkapl. 
17 s Aleksego 

18 N Szymona 
19 p Wincentego 
20 w Czesława 
21 ś Praksedy 
22 c św. Nlepodlegloścl 
23 p 

I 
Apolinarego · 

24 s Seweryna, Lubomiry 

25 N Jakuba 
26 p Anny, Mirosława 
27 w Natalii , 
28 ś Wiktora 
29 c Marty 

" 30 p Julitty, Ludomira 
31 s Ignacego -· •. 

- . -·- - - - -- .„ . ·„ . . - - - -- . ' 

LUTY 29 MA R ,Z EC 31 -· r.: • ,· . 
1 N Ignac-ego 
2 p Oezyszeunle N. 1'1. P. 
3 w Błażeja 
ł ś Andrzeja 

. 
5 c Agaty 
6 p Tytusa, Bogdana 

l p Albina ' 
2 w Heleny, Sławomiry 
3 s Kunegundy 

• c Kazimierza - -
5 p Euzebiusza 
6 s Wiktora 

7 s Romualda, Sulisława 7 N Tomasza i Akw. 
8 N I Jana z Malty 
9 p Apolonii 

10 ,w Scholastyki, Tomiły 
11 s Objaw. N. M. P. w L. Popielu 
12 _ c Eulalii 

8 p Wincentego 
9 w Franciszki wd. 

10 s 40-tu Męczenn„ Lndo~ława 
11 c Konstantyna 
12 p Grzegorza 

13 p Grzegorza II pap. 13 s Krystyny, Bożenny 
lł s Walentego Matyldy ' 14 N 
15 N Faustyna 

. 
16 p Julianny, Danuty 
17 w Juliana 

15 p Klemensa . 
16 w Juliana, Zbigniewa 
17 s Gertrudy 

18 s Symeona 
19 c Konrada 

18 c Edwarda, Bogdana . 
19 p Józefa Obi. N. M. P. 

20 p Leona 20 . s Teodozji - NA 21 s Katedry św. Piotra 21 
22 N Feliksa 22 
23 p Piotra, Damiana 23 
2ł w Bogusza, Cezarego 
25 s Macieja 
26 c Aleksandr-a 

24 
25 
26 

27 p Mirosława . 27 
28 s Gabriela 28 
29 N I Romana 29 

30 
31 

Wiciowe Dożynhi. 

SIERPIEN 31 

1 N \ Piotra Ap. 
2 P N. M. P. Anielskiej 
3 W Znalez. r. św. Szczepana 

' ś Dominika 

1 
2 
3 
4 

ó c N. M. P. Snieźnej 
6 p Przemienienie Pańskie 
7 s Kajetana ,. 

C· 
6 
7 

8 N Emiliana 8 
9 p Jana 9 

10 w Wawrzyóca, Bogdana 
11 ś Zuzanny 

10 
11 

12 c Klary, Sławy 
13 p Hipolita 
11' s Euzebiusza 

12 
13 
l4 

15 N Wnłebowsłęełe N. M. P. 15' 
16 p Joachima, Rocha 16 
17 w Jacka, Mirona 17 
18 s Heleny, Bronisława 18 
19 c Ludwika, Bolesława 
20 p Bernarda 
21 s Joanny 

19 
20 
21 

22 N Tymoteusza 22 
23 p Filipa 23 
24 w Bartłomieja 24 
25 ś Ludwika 25 
26 c N. M. P . Jasnogórskiej 
27 p Małgorzę.ty, Józefa 
28 s Augustyna 

29 N \ Scięcie gł. św. Jana 
30 P J Boży Lim., Szczęsnego 
31 W Rajmunda 

26 
27 
28 
29 
30 

-N Benedykta 

l~-~-p Katarzyny, Zdzisława 
w Feliksa, Ludmiły 
ś Marka i Tymoteusza 
c Zwiastowanie N. .M. P. 1-i 

p Teodora .. 
s Jana, Damazego 

N l Zmartwyebwstanle Clw. Pana 
P I Wielkanocny 
W Anieli 
S Balbiny'. Zbi§!!iewa 

/. 19 
.s 

RACZEJ.NY' ORGAH ZWIĄZ 

RZE 

WRZESIEN 

s Bronisławy 
c Stefana 
p Szymona 
s Róży, Rozalii 

N Wawrzyóca 
p ZachariaŚza 
w Melchiora 
s Narodz. N. M. P. 
c Sergiusza 
p Mikołaja 
s Prota i Jacka 

N !mienią N. M. P. 
p Eugenii 
w Podw. Krz. św. 
s N. M. P. Bolesnej 
c Kornela, Cypriana 
p Stygm. św. Fra~c. 
s Józefa 

N Januarego 
p Eustachego 
w Mateusza 
s Tomasza · 
c Tekli 
p N. M. P. od wyk. 
s Ladysława 

N Cypriana 
p Koźmy i Damiana 
w Wacława 
ś Michała Aroh. 
c Hieronima 

30 

. 
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REDAGUJE AKADEMICKIE KOI.O „WICI" STUDENTOW POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 

Rokm Warszawa, styczeń 1948 r. • Nr 1 • . . 
- .. -· -' 

, „ ROz.proszone :zagrody cży . zwaiła ~.ieś?. 

.. 

- Pods~wą .n~z~go nowego .u-· dem · itieb:~ siedlisk poszczegól- · dó przesadnego· skupienia się. brukowania ulic i. ele.ktryfikacji 
stroju ·ro.ł.Qe.go jest ind~d~- ',nych~, gos;pOdar&tw ·p<Y.twoli w P.rie,pui:wiają za -. tym skupie- :wsi.T~ ~endencje .·spotykanty na 

_ alny warszta~ r?lD.y «~party na·. ~ęks-zej lub mniejszej" -~erze··· niem czynniki· wpływające ze · kiażdym kroktl .i .'nieraz punkt 
osofristej pracy. włąścicieJa i ·{e-· .wykórzystać te maszyny .prze.z .zbiorowego . życia ludzkigo,·. a .. gospodarczy j~t. · po drodze 
go ~ziny, dający możność ża-- - odpowiednią ·grupę gospodarzy~ w pierwszym rzędiie ~ oświat~ . gdzieś' zagubiony. To też nie­
s.poko~erua , w~zystkich potrze~· Takię pi:y _jnne usytuowanie we, kulturalne; ~lityczne) ~ó~- jedriokrotn'ie powstały tak za­
materialnych i kulturalnpch teJ· pgszczegolnych , gospodarstw, no-gospodarcz_~ d. ·p. a w zycm _ projektowane nowe wsie, że 
rodz.iny. rolnych oraz sumy tych gospO:- ' - wsi . nadt-o wypły~ające naw~t pószczególni gospodarze mają 
. Odno~nie zaś ·sumy - gospo- darstw : łącznie z uregulowa- · z konieczności' . · w~ajemnych dojazd od · .zjihudowań do swo.. 
da.rstw .rolnych wysl.nva ~ię po- niem dróg, · ci~ków, wydziele-_· ąwjadczeń przy indywidualnym· jej działł}i wię1fazy niż. dwa ki­
stułat, .by były O{łe pow~ane_ - n~la placów na c~le u~·yteczności gospodarowia'µiu oraz u~tęp- lometry, a samo s'edJ!isko jest 
yv takie ,ogniwa gospodarcze, . pu:hli.cZn,cj 'i t."P· nazywać. bę- nienia ogólnych l}Qdstawowych zbyt .male, np.· 2.000 - 3.0()( · 
J,c.tóre. będą zdolne ·nietylko uin- · dziemy "ogólnie pla:r.wwanieru, inwestycji ( elektcyfikacje~ 'YO- m~r. (nk.oło pół morgi). . 
tensywnić · po.szczególne war- osiedli ·wiejskich. W, tym "pla- d<iciągi; eho·d.Q;lk.i ~ t. '.p. ). Z tego_ W. '.n<;>wym }l:rójektowaiu o • 

. sztia:ty rolne„ ale wysyłać ze wsi - nowaniu · i tak widzi;rńy du~ę . -:wyaika, - f,~ ~ ~ąie<:l)isk<>- -:rQhtlka, 'siedli wiejskich należy, twor-i:ąc 
produkty ro1ne,gotowe d<> kon- znaczenie ma rozplanowanie mając do spełnienia. te dwie · wieś z~arłą, tak projektować 
~mncji, zbliżyć konsumenta d.o · siedliska ooł.ej wsi: funkcje, musi być tak usytu~ ~.ość gospocJarstwa, by grun­
producent~ oraz :usunąć „ ~ie- o znaczeniu ~agrody w życiu ~ane,, żeby ha:mo~owało z t:r" o?1e i· ptastwiska nie .hYł,Y 
zdrową konkurencJę. po11U~dzy rolnika. można pisać lnlrdzo ob- . JedneJ strony z mdyw11dualnym . · połozone zb!t daleko od S1edl.- . 
milionami jednostek gosJ?Odar- szei-Ili,e; 'tutaj stwierdzimy tyl-_'r gosp?~a.~ą-waniem · na roli.~ z _ s~~· w l'taJg?rsz~ wypa?ku 
~~ych te~? SaJJ:?-ego rodzaJU. Da ~o, ż«:: za~ro?a ~iejska i;Ue. jest. d!ug1e) strony z wymogami ZY,- n1e b~ło .. dt? 1mch. doJazdu w1ęk­
s1ę ~o os !!gn~c .na, ~lrodze ro- Jedyme siedliskiem rodzmy Pl1il _ c10 zb1or.owego. . _ . . sz.eg~ mz l /2 kiloJ?etra, a za-
~~JU społdz1elni ' r9zneg{) :tY:PU cującetna roli .. Jest •on~ c~~ś~ią : ~ obserwacj~ ·widzimy,„ p~- . sa~mcz.o 1 klm. ~ ile P1:Z~ t~ -­
Jak. zhr.~u, p~m-twórstwa. l zą.~ składową całego warsztatu rol-· trząc- na nasze stare zbyt sc1es- , tak przeks;:!ał~uny. wics, Z<! 
?Pa-ł.rze:i-~ą -,ws1 ~-.produ~t.y;_~ nego.-Posihda"óna nłe tylko dom. ńiOęe ws'e, że _siedlisko wiej- . znac~· czę~c- µ.z.yt~ow rolny~h, .. 
~, roln~cze. Jłó~ę t' m~Ją speł- mieszkalny lecz różne budynki skie wąskie-nie daje-możliwości .· a· ~zede ~szystkin;i. grun~o'~ >· 
me Gmmn:e S-poł?~1elme Samą- obsługujące ódpowiedni war-· rozwoju ~il! w peł~i go,.spodar-" o:ny~h, po~ą_dane i past~k~ 
pomocy CJ;IiopskieJ. szta-t rolny, ·a niezbedne do je- s'tw.a, a przy 1ym Jest przyczy-. b~d~~e wydz.efo.na przy. k'!lzdym· 

Sama zaś wieś, składająca się go " praWidłoweg-0 ·funkcjono- ną złych warunków sanitar- ~e.dl1sku czeg~ przewazme mo­
z Idkunastu czy też z kilku- wania. Nie ma za tym pojęcia nych. Z drugiej str{)ll1y siedli-- zemy dokon.ac, to tak usytuQ„ 
dzi~sięciu gospod.arstw wiinna· ~arsztatu rolnego, gdy jest ska powstałe na .. sk_utek scale~ _ ":ane g~sp~darshya rolne. speł~ 
hyc tak zorgamzowana, by dom na wsi z małym choćby n:ia czy parcelacJI, rozrzucone n1ą nialezyc1e &WOJą funk~Je b~z 
mieszkańcy tej wsi mogli ko- placem bez odpowiedniej'" po- bezpańsko · po całym obszarze !lszcze.rbku z punktu w1dzema 
.reystać ze wszystkich zdobyczy . wierzchni użytków rolsych, j.ak wsi; nie podnoszą kultury wsi. _ m.dywidq~~ego g<>spodarowa-. 
kultury materialnej i ducha.:. nie ma .mowy o 'normalnych Dlatego ·winniśmy decydować · ~· C~C·c ·az,by _ grunty orne P?­
wej, .z ja~ieJ korzystają mie- warsztacie rolnym, gdy do zie- się na pia~owa:5ie wsi z.wartych, . sbzczegolnycb g~poda~stw me . 
szkancytllliast. mi nie ptz.vnaleią _ chociażby ałe odvow1edmo ·rozhnBionych. ; ;yły zaWtarte w JedneJ obwod-

J d · · h t h · · k · ~ b d ki Nal · mcv. e ną z waznyc po iµ:e w J!.UJS rom:rpejsze, u yn \ .e- . , 11) projektowania n.o- N' · ·t t d oda - " 
życ:U -wsi. jesf łączenie·- się go,_.,· żyte- Więc usytuowa.niie siedli:;.: · w'ych' osiedli jako \VSi zwartych ~ t le JeS ~ _w'.1-. ą ~~pt ~ r- · _ 
spodarstw- w odpoWiednie ze~ ska .czyli . mgrody w. warszta-· me trzeba' by.ć tylko przesad~ swa w. sd;mc_ 01~

0Y· 1 ~~„1 a <?"' 
poł el 'In k · · od: k 1 aln • . ., . wą posm a, a e ze s cwua się 

~ y ~ em w~p\ ego ~a upu cie ~ . n~ ~ ,. ~:a e · zna- nym; Jal~ byhsmy prze~ WOJ~ą ono ze zby-t. duże.i ilóści dzia• 
2 w!'m ~g;o uhy~ owan~ .ma... czeNn:e w .zycm ro. · '. przesadni w rozrzu~aniu zagród łek najczęściej dług'.ich i wą­
szyn , ro czyc i narzę z1, w re ulega wątphwośCI, że bar nez.planowo po całym obszarze skich · oraz ·że , poszczególne · 
k.tóre nie jest z~olne -zaopatn.yć . ązo. duże plusy gospodarcze-ma: parcelowan~ . czy też · soalo- ' działki ·są· ~a - daleko poł~wne ~ 
się w poszczegolne S'?8podan;.„ t_af? .wMsz:fat rolny~ -kt.ó~ W ' ~ym„ ' . · . . -. , . :· . . , od siedliska. Wskutek tego nie 
stwaeluh ~dyby naw~t hł".łu ono · pos~u I~. co.naJmruey na· ·:V, teJ ~h~ili · sc1er~Ją s1~ . mo~na tych działek oołeżycie 
zdolne; to by~oby to w 11cz?ych skraJu. kolOtlllł os!iad~ zabudo- wsrod pl::m1stow dwa k:erunki . . uprawiać, a zwłaszcza sp<):so-; 
~~ch:-n1ece1owe;' gdJ'.'Z drr,... warue. Ale taka zabudowa od- -Pierwszy zffiierza do rozluźnie- hem mechanicznsrn . (traktor, 
ze kaip1t~y ~ostałyby rnepro- A dala „od siebie poszc.zególne za- n!ia nieco .nowej wsi celem zbli- siewnik. żntiwiark.a itp.). Plu­
duktywme zainwestowane. grody. Czy to Jest słuszne i ce- żen.i.a zag.ród do .obsługiwanych sem bądź co -bądź gospodar-
. Dlateg.~ od~wiednie zap.ro- lowe_? . . , . . pól oraz zaprojektowania mo- stwa w szachownicy jest to, że 
Jektowame poJedyńczego go- O il~ z J~~eJ str~y Sledlisko żliw'e jaknajwiększej ilości u- składa się ono z różnych typów 
sJ?o<larstw~ czy to przy scale- ro!11.e Jesi sc1śle· ZWlązane z ~- żytków rolnych przy' siedlisku. ja:kości gleb, ·co je czyni · bar ... 
nm gruntow, czy też przy par- łosc1ą warsztatu rolnego, me · Drugi, nie przyw'iązując _ zb'yt dzie.i ustabilizowanymi ·pod · 
celacji lub . akcji osadn'iczej da mniej spełnia ono w życiu czło- wielkiego znaczenia do powyż- względem corocznego plan'J...­
naprzykład możność celowego wieka więjskiego te same funk- szych zagadnień, chce widzieć wania. 
wyJrnrzyśtania w g.oo.podarst- cje co i s'edEsko w życiu czło- wieś jaknajbardziej zwartą, by . .Dlatego też w·nowej przebn­
w1e odpowiednich maszyn. wieka miejskiego, które tó zno-. w przyszk·3ci nie podm7.ać pod- dowie ustrQju rolnego ·musimy 
Wzajemne zaś pr.łożenie wzglę- wu siedliska miały tendencje stawowych inwestycji, jak wy-· (Dokończenie na str. 2l 

, . 
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CHŁODNIE GOSPODARSKIE 
CHl.ODNIE GOSPODARSKIE 

NaZWfl „chłodnie gospodar­
skie" określiłem chłodnie na-
1 uralne, oziębiane nagroma· 
dzonym lodem. Rozróżniamy 
dwa zasadnicze rodzaje chło­
dni: podziemne - całkowicie 
lub częściowo pogrążone w 
gruncie, lecz zawsze posiada­
jące ściany zasypane ziemią, 
oraz naziemne, zbudowane na 
powierzchni ziemi, ze ściana­
mi odsłoniętymi. Napierw o­
piszę budowę chłodni pod­
ziemnej, mającej szersze za­
stosowanie w gos·p·odarstwach 
wiejskich, ze _względu na jej 
taniość i łatwość wykonania. 
Chłodnia podziemna. to zwy­
kła piwnica, jakich tysiące spo­
tykamy w gospodarstwach, 
lecz zabezpieczona odpowied­
nio przed wpływem ciepła ze­
wnętrznego i posiadająca w 
sąsiedztwie lodownię. która tę 
piwnicę oziębia. 

t.CłłŁODNIE PODZIBMNE 

Plan chłodni, jak widać na 
rys. 1, zawiera lodownię . i 
przechowalnię produktów, od­
dzielone od siebie cienk<t, 
szczelną, żelbetonową ścianką. 
Dzięki przemarzaniu działo­
wej ścianki przechowalnia zo­
staje 'Oziębiona. Do pomiesz­
czenia, gdzie jest lód, nie 
wchodzimy wcale, tylko do 
przechowalni, a jeżeli zajdzie 
czasami potrzeba wydostania 
kawałka lodu, wtedy wyłamu-

prowadzące wdół do · prze­
chowalni. 

Sień posiada dwoje drzwi; 
jedne zewnętrzne w formie 
klapy, umieszczone. nad zie­
mią przy wejściu do sieni, dru­
gie wewnętrzne, umieszczone 
na dole, przy końcu schodów. 
Dwoje drzwi jest konieczne .z 
uwagi na wymaganie, aby-każ­
dy wchodzący zamknął naj­
pierw za .sebą drzwi zewnętrz­
ne, a dopiero po zejściu ncdół 

-­Pdt.NOC. 

Rys. 1 

. słałej wilgoci jest prawie tak 
trwałe jak dąb. 
żeby napór lodu nie wyła· 

mał ścian, musimy je odpowie­
dnio wzmocnić. Przy ścianach 
drewnianych wbijamy od stro­
ny zewnętrznej pale, zaś przy 
ścianach murowanych wylfoa 
nywujemy skarpy. Odległość 
między palami lub skarpa-mi 
nie powinna być wi~sza .niż 1 
i pół· do dwóch m. . 

Opisane ściany będq jednak 
pod względem c-iepln.ym nie0 

wystarczające. W . celu- zabez0 

pieczenia ich przed szk6dJi„ 
wym działaniem .promieni sło­
necznych i- ciepłej wody des.z~ 
czowej, przenikającej -w grunt, 
odkopujemy ziemię na szero­
kość 50 do 60 cm od ścian- i 
ubijamy: od strony ziemi na 
grubość ·20 cm wars.łwę. -tfusłej 
gliny, zaś przy ścianie, na gru­
bość .30 do 40 cm warstwę 
.ż.uzla lub gruzu ceglanego. 

Scianka, oddzielająca prze­
chowalnie: od lodowni,. powin„ 
na być możliwie cienka,. aby 
zimno lodu łatwo przez nią 
przenikało. Wykonywujemy Najodpowiedniejszym miej­

scem do wykonania chło:Jni 
byłby pagórek, gdyż wtedy 
woda deszczowa odpływałaby 
w stronę od lodowni, nie 

Widok chłodni podziemnej z lodown!is z boku 

· ją grubości 10 cm z mieszani· 
ny: 1 miara cementu, 2 miary 
piasku i 4 miary żwiru. lub 
zamiast żwiru 3 miary tłucznia 
kamiennego. Betonujemy w 
szalowaniu z desek zakładając 
normalne zbrojenie z prętów 
poziomych ·a- średnicy 8 mm 
w odstępie 20 cm uszfywnio„ 
nych prętami - pionowymi o tej 
samej średnicy co .30 cm. ·Od0 

ległość zbrojenia od strony 
przechowalni 2 cm. Zarówno 

przenikając do środka. Z po· jemy go przez otwór, poza­
wodzeniem jednak można wy- stawiony w dolnej części ścian­
konać lodownię na równinie, ki, między chłodnią a lodow­
byle tylko dno nie było bliżej ni<t, zamyk_amy od słomy prze­
najwyższego poziomu wody chowalni dębowymi drzwicz­
z.askórnej, jak pół metra. Po- kami. Na rys . .3 pokazany jest 
nieważ głębokość chłodni po- otwór. 
winna wynosić około m, więc Wejście do chłodni prowa­
zagłębici ją całkowicie w zie- dzi od strony północnej przez 
mię można tylko wtedy, gdy - dobudowaną sień szeroką na 
woda zaskórna jest nie płyciej, 1 m i długą na 2 i pół m. W 
niż na głębokości 2 i pół m. sieni tej znajdują się schody 
QQQQfiKMiłQQQQ~~QQ~fiKMiłQQQW~Q 

(Dokończenie se str. I) 

zerwać z tezą, że najodpowied-· 
niejszą pod względem gpspo­
darowania jest kolonia, zawie­
rająca możliwie wszystkie u­
żytki rolne w jednej obwodni­
cy. Już przed wojną w prak­
tyce od tej reguły bardzo czę­
sto odbiegano wydzielając w 
wielu wypadkach gnmty orne 
w dwóch d.ziałkiach. Toteż te­
raz gdybyśmy umieli tak roZ­
dyswnować ziemię, że znaczna 
część gruntów po•szczególnych 
gospodarstw będz!e przydzie­
lona przy siedlisku (np. od 2 
do 3 ha), a do pózostałych 
gruntów ornych nie będziemy 
mieli dalej niż 1 kilometr, to 
rut pewno wydzielimy więcej 
żywotnych posnodarstw niż 
n.rzed woiną. Osoh'śrie nie bał­
bym się tego. gdyby grunty 
orne były wydzielane nawet w 
trzech dz;ałkach, byle każda 
bvła położon1ł w innej jali:ości 
gleby, posiadała odpowiednią · 

figurę, nadającą się do mecha­
n ~zn ej obróbki '• oraz by te 
dziaJki były rozmieszczone 
możliwie· w jednym kierunku 
od siedliska, co ułatwi dogląd 
i daje pewną ekonomię pnacy. 

Natomiast grunty orne go­
spodarstw mniejszyeh od 2 ha 
powinny być hezwzlędnie wy­
dzielone w jednej -0bwQ.dnicy · 
'i przy siedlisku. 

Jak z tego widzimy p]ano­
wanie osiedli wiejskich jako 
samoistne za~·dn;enie nie ist­
nieje. Jest ono ściśle związane 
z zespołem obszarów działek. 
które ma obsługiwać każ<le 
s'edlisko n-a wsi. · Na tle wiec 
zespołu obs7.aru należy projek­
tować osiedle wiejskie. a nie 
odwrotnie czvli n'ie do zespołu 
sie<llisk donasowvwać ohszar, 
które mają one obsługiwać. 

A rtvk11łeP1 nin;eiszvm chciał 
bvm snowo-dować wymianę my­
śli młodego pokolenia wsi na 
temat poruszonyc1' "? „~(łi;;eń. 

M. Frelek · 

otwor.z.ył drzwi wewnętrzne. 
W celu jeszcze lepszego zabez­
pieczenia, Qbijamy di:zwi od 
strony wewnętrznej małami 
słomianymi. · 

Ponieważ przechowalnia, 
jako składnica produktów, mu• 
si być przewietrzana i oświe· 
tlona, więc w północnej jej 
ścianie robimy 2 okna, po jed­
nym z każdej strony sieni. te­
by ziemia, otaczająca chłodnię, 
nie zasypywała okienek, robi­
my przy nich studzienki, które 
ziemię zatrzymują (rys. 2). 
Dna tych studzienek powinny 
byt nachylone od ściany prze­
chowalni ku stronie zewnętrz­
nej, żeby woda deszczowa, 
która może się dostać do łych 
studzienek, nie dosłała się 
przez okna do przechowalni. 
Poza tym, żeby nasyp, przy­
krywający lodownię. nie za­
krył okien razem ze studzien­
kami, należy północną ściankę 
chłodni wznieść wyżej ponad 
pokrycie. Pkna muszą być 
podwójne, t.j. muszą mieć ra­
my wewnętrzne i zewnętrzne. 

· ścianka, jak i wzmacniające że0 
]azo winny być wpuszczone w 
.zewnętrzne, boczne ściany. 

Sciany zewnętrzne chłodni 
mogą być wykonane z dowol• 
nego materiału, jaki. w da­
nych warunkach najlepiej nam 
się kalkuluje: z kamienia na 
grub. 40 do 50 cm, z cegły .pa­
-lonej lub cemenłowe.j na grub.-
27 cni, z pustaków betono­
wych na ~rub. 25 cm, lub z 
drzewa olchowęilo. które w . 

Rys. 2 
Skarpy prz-jściemie i studzienki 

przy oknach 

Poza tym, ściankę wzmacnia0 

my od strony przechowalni 
skarpami, WYkonanymi schod0 

kowa, w celu oparcia na nich 
. półek {rys. 2). 

(Dokońezenie aa- str. St 



Nr ~1 

(Dokończenie ze str. 2) 

Sień, prowadząca do chłod­
ni, może mieć nadziemne 
ściany ryglowe, dwustronnie 
obite deskami, z pustką pomic:­
d:zy deskami. zasypaną torfem, 
żu.zlem, igliwiem lub plewami. 

Ze wzslc:du na koniecznoś,t 
utrzymania czystości, należy 
w przeehowalni dać podłogę 
betonow~ wykonaną z ubitej 
warstwy gruzu lub tłucznia 
kamiennego grub. 8 cm, zala­
nej zaprawą cementową 1 :3. 
W lodowni nie dawttć podłogi 
betonowej, tylko nasypać i 
ubić warstwę tłuczonego ka­
mienia na grubość około 20 
cm, ttby woda z topniejącego 
lodu łatwo wsiąkała w grunt. 

Rys. 3 
Przekrój przez lod-Ownię 

li widokiem w kierunku chłodni 

Duże znaczenie ma odpo­
wiednie przykrycie chłodni 
zwierzchu, żeby ani ciepło, ani 
woda deszczowa nie mogły 
przeniknąć do środka. Na 
ścianach wzdłużnych, w po· 
przek budowli, kładziemy bel­
ki drewniane, a na nich ukła· 
damy najgorsze i najtańsze 
deski oflisowe, obladry i t. p., 
byle tylko ułożyć szczelnie. 
Koszf.owniejsze, ale znacznie 
lepszym byłby strop żelbeto­
nowy. Na wykonany w ten 
&posób strop nasypujemy na 
grubość 30 do 40 cm warstwę 
torfu, albo żuzla bez popiołu, 
albo trocin mineralizowanych 
cementem, albo igliwia, albo 
nawet plew lub sieczki. ~asyp 
ten powinien zachodzić poza 
ścianę nft szerokość SO cm d.:> 
1 m, . aby zasłonić ziemię w 
pobliżu ścian przed nagrzewa· 
niem promieniami słoneczny­
mi. Następnie nakładamy na 
wierzch zmierzwioną słomę, 
aby nadać całości formę dłl­
chu trójspadowego, poc.zym 
okładamy równą słomą, zaś na 
niej warstwę tłustej gliny grub. 
15 cm i darń. 
Ponieważ nawet w chłod· 

niach murowanych użyte bę­
dzie drewno, drzwi i półki, a 
nawet strop, więc należy je za­
bezpieczyć przed gniciem. Do 
tego celu używamy środków 
bezwonnych, jak roztwór siar­
czanu miedzi lub ,,Fluodin„. 
Używania karbolineum należy 

unikać, gdyż zapach jego bę­
dzie udzielał się przechowywa­
nej żywności. 

W lodowni nie wykonywał 
wywietrznika, gd1ż jakik-01-
wiek ruch powietrza sprzyjał­
by topnieniu lodu. 
Ładowanie lodu nasi~uje 

przez kanał zbity z desek, po­
prowadzony od sfmpu lodow­
ni wbok, poprzez nakrycie, 
na.zewnątrz. Przez ten kanał 
ładuje się lód, oraz wsuwa 
się człowiek, układający lód w 
lodowni. Po załadowaniu na­

. leży kanał na całej głębokości 
zapchać słomą. 

l. CHŁODNIE NADZIEMNE 

Jeżeli woda zaskórna jest 
płytko, wtedy chłodnię należy 
zagłębić niewiele, łub posfawić 
na powierzchni ziemi. W łym 
wypadku stawiamy bardzo 
wysokie wymagania warlości 
cieplnej ścian zewnętrznych. 
Wymaganiom tym, a jedno­
cześnie wymaganiom oszczęd­
nościowym, odpowiada ściana, 
utworzona z trzech ścianek pu0 

stakowych na z·aprawie ce­
mentowej 1 :4 {rys. 4). Ze­
wnętrzna i w odległości 30 cm 
od niej - środkowa, wykona­
ne z · podłużnych połówek pu0 

staków grub. 10 cm. Sciant 
wewnętrzna, w odległości 15 
cm od środkowej - z cafych 
pustaków grub. 25 cm. Scia:n­
ki wiązane są ze sobą co dru0 

gą warstwę połówkami pu­
staków, ustawionymi poprzecz-

nie. W jedńej warstwie wią­
zana jest ścianka zewnętrzna 
ze środkową, zaś w drugiej -
środkową .z zewnętrzną~ 

Strop nad chłodnią może 
być drewniany lub żelbetono­
wy, ocieplony warstwą torfu, 
żuzla, plew lub igliwia, grub. 
40 cm. Nad lodownią pozo- · 
stawić w stropie otwór 60 x 
60 cm, dla łado}Vania lodu, z 
przykrywą z desek. 

Dach nad chłodnią dwuspa· 
dowy, plaski~ krył~ papą, z 
dostępem ze szczytu do łado­
wania lodu. 

SPOSóB ł.ADOWANIA LODU 

Wartość lodowni zależy nie 
łyłko od sposobu jej wykona­
nia, lecz w dużej mierze od 
sposobu załadowania lodu i 
jego temperatury. Nie każdy 
lód jest jednakowo zimny. 
Zależnie od temperatury po­
wietrza lód może posiadać 
temperaturę 1 .30 stopni po­
niżej zera. Lud silnie zmrożo­
ny topnieje łatwo i wytwarza 
w chłodni niską temperaturę. 
Ładować więc należy ló-d do 
Jodow.ni- tylko w czasie silnego 

Rys. ł 
Wiązanie lcia.nelł chłodni· nadziem nej :z pu11taków beiono.wycb 

Rozplanowanie i wykonanie 
wy mi~dzy ściankami zasypy­
wane są torfem, żuzlem, lub 
gruzem ceglanym. Ogólna 
grube>ść ścian wynosi 90 cm. 
wnętrza takie same jak opisa­
no w chłodni podziemnej. 

mrozu. Ponieważ w czasie 
mrozu lód jest bardzo twar­
dy i trudno go łamać, można 
zwieU lOd w okresie cieplej­
szym, przed spodziewaną falą 
mrozu, lecz ładować tylko po 
silnym · przemarźnięciu. 

.„ .......... HHllHUl•HUHUUUUUUUlllllHIUllUUllllFIHłHUUIUIUlll ... IH .......... ·w celu załadowania lodow­
ni, otwieramy właz, pozosta• 
wiamy go przez jedną dobę 
otwartym, aby pomieszczenie 

NOWA SZKOŁA WICIOWA 
W malowniczym N alęczowie, 

pośród innych ~r-'!dnich .·zakla· 
dów naukowych, zostaje otu;arta 
nowa szkoła przemysłu artystycz· 
nego pod nazwą „Wiciowe Lice­
um Technik Plastycznych". 

Celem Liceum jest kształcenie 
na plastyków :zawodowych i przy· 
80toi,canie s.peejalistów o kwali• 
fikacjach techników dla potrzeb 
przemysłu, i rzemiosła plastyc:-
ne rw. . 

W Liceum naszym chcemy dać 
żywą treść bogatym motywom re· 
gionów ludowych, chcemy je 
mocno wpleść do ogólno·narodo­
u:e; sztuki polskiej. 

W Szkole ·tej chcem1y :zebrać 
najzdolniejszych nie mo~qcych u­
czyć się w tym kierunlm ~ynów 
wsi i wiciarzy. 

Zasięgiem swoim szkoła . obej­
m1de teren całej Polski. 

Obecnie ,zkota prowadzić bę­
'dzie wyclzial drzewny, a w miar~ 
1'ozwoju i potrzeb uruchomi tek· 
stvlnv i dalsze inne. 

.Naukrz w liceum trwa 4 lata. 
Do kla.~v pierwsze; przyjmuje 

sie zasadniczo kandydatów po 8 
klasowej szkole podstawowej. Z 
uwapi na brak obecnie takich 
kandyclatńw. bowiem nie na 
wazy,stkich .terenach isiniejq pod· 

siawuwe szkoły, z .dniem 15 wymarzło, ·poczym przystępu­
styc:nia 1948 -r. r~poc:yna się jemy do ładowania. Wrzucamy 

.nauka kursem wdępnym, na do 'lodowni kawały lodu i u­
którym przerabiany będzie uzu- kładamy je możliwie uczel­
pelńiajqcy materiał :i zakresu nie, warstwami. Kład. iemy 
8 kl<l$owej szkoły powszechnej i najpierw duże kawały, między 
wprowadzenie do przedmiptów . mniejsze i drobne, poczym 
:i:awodowych. . · zalewamy każdą warstwę wo· 

Na kurs wstępny przyjmowani dą. Woda wypełni pozostałe 
będq kandydaci otlpowiadajqcy szczeliny i . zarnarzajft.c~ zamie­
nast~pującym warunkom: ni całą warstwę w jednłl bryłę 
mężczyźni w wieku od H do lodu. W ten sposób .zmnłejszy-
18 lał, po 7 Id. JZk. powszech- my tysiąckrotnie powierzchnię, 
nej; wykazujący uzdolnienia łopnienia łoau, gdyż zamiast 
plastyczne i zręczność tech- setek kawałków, z których 
niem~ oraz zamiłowanie do każdy może na powierzchni 
nauki w tef dziedzinie. swojej topnieć, otrzymamy jed 

Pr:y s:i:kołe . prow~dzony jest· ną olbrzymią bryłę. 
internat, gdzie wszyscy ucznio· Ponieważ zamarzanie nała­
wie za minimalnymi opłatami . nej wody spowoduje powięk­
snaidq pomieszczenie. szenie obję_tości całej masy, 

Podania na „curs wstępny na· mogło by to. pociągnąt za sobą 
leży kierować pod adresem: wyłamanie ścian. żeby temu 
Wiciowe Liceum Technik Pia- zapobiec układamy wzdł · 
słvcznych. Nałęczów- k. Lu- scia.n słomę, z wyją1 
ltlina. skrzynka pocztowa ścianki przedziałowej 
Nr u. ny .Przechowalni, 

Do podania należy dołącz)~: piero przvstępuje 
krótki tł7lmnoręcmie napisany wania 'lodu. 
żvciorvs. odnis świndPrt'Wa szknl- Po skończo 
n.ego i zaświad~enie Zwiq.zku. zamykamy: 

Szczegółowych informacji i od- twiera 
powiedzi na poauui~ J.Ubieła. kun· 
celaria Li~um. 
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1Nt. L. PAWLIKOWSKI 

Wytyczne do odbudowy wsi polskiej 
Wyjątk{)we położenie wsi w 

r.naeznym proeencie zniszczo­
nej skutkiem dziaŁań wojen­
".lych i rabunkowej gospodarki 
okupantów niemieckich \\ryma­
ga starannie obmyślonej pJano.. -
wości akcji odbudowy, mają­
cej · na celu umożliwien:ie--relni-. --· ·-'·- --· ·· ·- --· 
kowi prowiadzenia gospodarki, ,. 
szczególn:~j w pierwszym okre­
. sie pow.ojennyin. Ze wzglę'du . 
na wytiiszczenie kraju skutkiem 
wojny, . o4czuwający się hrak 
materiałów bl.łddwlanych, · oraz 
zubożenie . ludności rólniczej 

·- "'- . 

., 

akcja odbudowy ~oże;- . byA , .. • · ·::' · 

przeprowad~oną ·całk_owicie w -~. ~ .. : .. ~~i~~i~~l~22 kilku · okresącłi, pr~yć.zym w '· . · ;' 
pierwsżym. o}<res'ie plan odbu~ , ;.'.„ .. ···· ~~~~~~~~~~~ 
do.wy. w~lnien priew.ip:łlieć za- '.";'~ ~ 
bezpie~zenie przynajmniej tym 
czasowego mieszkania rod.z.inie 
chłopskiej oraz ." p9m!_eszcz~i.a 

.. : 
i.fr.z E.XBói P~PB2~ZNY 

" po•.z. /: too · 
" 

dla inwentarza żywego w ilości 
przewidz~ej do prowadzenia 
g.ospodarki w -tym najtrm:~ni~j- " ; 
szym pierwszym okresie · powo­
jennym. Przy pl.~·c""hranitt . od- ·· 
budqwy nale~y mieć na. wzglę- . ,, 
dz'ie przede wszystkim wielkóść 
i charakter .gospodarstwa rol-

, n~go; a miano.wicie, czy on_o ­
-pQs'ada .charakter zbożowy, czy 
hodowlany, czy też ogrądn:iczą.. 
·sadowniczy itp .. _Ten"c}]J!.rakter, 
czyli kierunek gosp~rJ.<l wi-
nien być .wyraźnie- zaakcento­
wat).y w planie odbudowy: Przy 
·odbudOIWie · zag.r.ódy ' wiejskiej 
· naJ.ęży prź~Wiazreć n.a ile gkie- miejscu; przy ·czym wyrób · oo-.· 
. 'sów' czasu zamie}:zoiią frs't cal- bywa~ by' się przy pomocy wła..: 
k?~i·t~:<>?-budowa.~ Na.l~ż~ '. ~ów- _snych . sił pod nadzorem ... wy­
niez ID?ec na ~zględzJe_ me tył: k:walifikow.anego betoniarza. 
ko raeJo_n~·9osc h1;1dow_y, ale 1. · J>otrzehne formy i urządzeńia 
os~czędnQSc ~oszto~ 1nw~sty- mogą być · wypo.życzone_ od 
cyJnych, ~tore -~e powmnr- . _Pańsfw. · Zakł. Ubezp. Wzajem. 
przekmczac pe,~eJ. ~ormy w nych. Wten_ sposób uniknie się 
stosunku do wart~sc1 ,g<?spo~ kosztownych . _transportów i 
darstwa. · Dla ./~Pł~calnosc1 go:- . kosztów nabyC!a gotowych wy­
spodarstw:~ w1eJ~~1ego ~tosu~ · robów. - W pobliżu tartaków. 
nek. ten m_e pow;~1e~ przekra- mogą być wykorzystane tro~i­
czac 5!l°f o wartosci P?,Siia<lanych ny 00 wyrobu cegieł _ troci­

. . 

~ · 

!.;· 

'nówek, które mo-gą shµye" do 
·ocieplenia · . -śCian , , 'nudynków 
mieszkalnych i· in~entarskich, 
przy ..: czym w tym · wypadku 
możemy zmniejszyć ·grubość 
murów ścian zewnętrznych, c<> 
będzie m'iafo wpływ na zmniej-

; szenie kosztów budowy. 
. Staraniem Ministerstwa Od­
budowy- Nacez1nego Komisarza 
Odh. Wsi, wydana zostałtti brO­
szura, opisująca różne typy bu­
dynków gosp00arczych z tym. gruntow. Oszcaędnosc w kosz. 

tuch budowy w.yskamy przez 
zastosowanie w jaknajsz~rszym 
zakresie miejscowych surow­
ców: kam :eń, glina, piasek, sło., 
Ińa itp. Na· obniżenie kosztów 
budo~ znacz-nie wpływa ' nai:. 
bywanie i sprowadzanie mate­
.rialów budowtanych hurtem, a 
nie indywidualnie. - Również 
wykonywarnie · poszczególnych 
elementów (jak · np. okien ~ i 

„„.„ ••• -.„„.!.„„ ••• „.,„„„ ••.• ~ ••• „ .• ~ ..... , •• „„„„.„„„„„ .... „ ..••••..••.. „~ .•••• „ •. 
-·~ . - „. . - . ' .„ - ~ • ... • ~ • 

drz\1\-i) sposobem t. zw. standa­
ryzacji·). Wyrób materiałów 

wlanych,. np. pustaków be­
ch, dachówki, cegły ce­
e · najlep:ej wykony. 

zając betoniarnię- na 

. - KOMUNIKAT 
-'. - DWulełnła średnia Szkol~ R~ei,ińosl ·Budowlanych' w By­

tomiu_, mzpoczyna naukt: w lutym hr. . 
_Od kandydatów wY'magane. jest. ~ko,ńcrenie i& lat. życia . . -· . 

i szkoła pows~echna. Ukończenie Szkoły ·Rzemiosł daje tytuł 

czeladni-ka odpowiedniej specjalności budowlanej, i prawo 

wstępu do liceum budowlanego: Nauka i internat są be.z.płat· 

. ne. Zainteresowani .winni składać natychmiast podania -WFaz 

z życiorysem, metryką i świadectwem ukończenia szkoły po· 

wszechnej pod adresem Dwuletnia Srednia Szkoła Rzemiosł 

Budowlanych - Bytom ul. 05wi~dmska 31. ' 

cmsowym mieszkaniem dla ro.. 
dZ'iny rolnika. Typy powyższe 
opracowano dla gospodarstw 
od 5-ciu do 12-tu ha, z poda­
niem sp0sobu zastosowan:a 
różnego rodzaju materiałów 
zas tęp~zych. w broszurze po­
wyższej znaj'duje' się również 
bardzo cenny opis,· dotyczący 
racjonainego przewietrzania 
pomieszczeń inwentarza żywe­
go; Typu budynków od ·Nr. 1 
do 4-g-O zaprojekt~wane są, 
jako · budy~ki inwentarskie z 
tymczasowym mieszkaniem w 
1.;.szym okresie budowy. 

W drugim okresie, - t. j. po 
wybudowaniu · . budynku · m~e­
sz.kalnego~ ·na miejscu„ t~­
czasowego mieszkania pro:jek-

;. 

811 O. iHWl!Nf'„lłSKi 
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!L,oKees BUDOWY 

(' 

toWiany jest 'parnik, pomiesz­
czenie na . paszę, uprząż itp., 
ewentualnie na dodatkowe po­
m;eszczenia inwentarskie. Typ 
Nr. 5 zaprojektoiwano, jako sto­
dołę z umieszczenJem w miej­
S.Cu 1-go sąsieka . części inwen­
tarskiej ·i i.lej izby mieszkalnej •. 
jako·' tymczasowego mieszkania 
z .dobudówką od ·strony szczytu 
chlewni o 2-ch boksach i• szo­
pę na sprzęt gospodarczy, ewen 

: tu.aln;e na pomieszczenie dla 
drobiu. · 
· Na z.ałączonyru rysunku po ... 
kazano jeoen z typów budynku 
·:inwentarskiego -W .2~h okre­
sach budowy dla gOS.poda;rstwa 
od 5 dojna. . 

Dach 2-u spadowy o prostych 
pobadach dachowych, zamiast 
załamanego nad chlewnią. Od­
powietrznik o/ 2-ch wylotach: 
letnim i zimowym. Wysokość 
pomieszczeń obory, licząc od 
powierzchni' podło~i do spodu 
belki ~tropowei - 2.40 m., oraz 
w chlewni - 2 m. 

... . ' 
-·! 

. ' 
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KWIECIEŃ 30 MA J 31 . 
1 c Hugona ~\ Święt~ Pracy „ 

2 p Franciszka 
3 s Ryszarda 

2 N Zygmunta 
3 p Konstytucja 3 Maja 

4 N Izydora 
5 P· 

4 w Znalez. Krzyża św. 
5 s Piusa V Wincentego 

6 w Celestyna 6 c Wniebowstąpienie Pańskie 

7 s Epifaniusza 
8 c Dionizego 
9 p Marii Kleofasowej 

10 s Ezechiela 

11 N Leona 
12 p Juliusza pap. 
13 w Hermenegildy 
H s Justyna 
15 c Bazylego 
16 p Benedykta 
17 s Aniceta 

18 N I Apoloniusza 
J9 p Tymona 
20 w Sulpicjusza 
21 s Anzelma B. OK 
22 c Sotera i Kajusa 
23 p Wojciecha Jerzego 

• 24 s Fidelisa 

18 
25 N I Marka Ewangelisty, Jarosława 
26 p 

I - 27 w 
28 s 
29 c 
30 p 

MLODZIEŻY WIEJSKIEJ 
ZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

I I I 

M. B. Dobrej Rady 
Piotra, Alojzego 
Pawła od Krzyża 
Piotra, Bogusława 
Katarzyny, Lubomira 

7 p ·Floriana, 'Ludomira 
8 s Stanisława B. „ 

~ N I Święto Zwycięstwa 
10 P I Izydora . 
11 W Mamerta 
12 S Pankracego 

. 
lJ C I Serwacego 
H P Bonifacego 
Jf> S Zofii wd. 

lfi N I Zesłanie Ducha św. 
17 F Świąteczny 
18 w Feliksa 
19 s Piotra, Celestyna 
20 c Bernardyna 
21 p Wiktora 
22 s Heleµy, Julii . 
23 N I Dezyderiusza . 
24 P Joanny 

. 
25 W Grzegorza 
26 S I Filipa i Urbana 
27 C I Boże Ciało -
28 P Augustyna 
29 S Marii Magd., Boguchwały 
30 N I Feliksa I ·Pap. M. 
31 P Anieli 

i naprzód lSC„. « Fragment dekoracji sali, w której w dn. 27 i 28.IV .. 1947.i . 
odbył się · Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici"„ 
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PAlDZIERNIK 31 

I Jana z Dukli 
Aniołów Stróżów 

Teresy od Dz. Jezus 
Franciszka Seraf. 
Placyda 
Brunona, Bronisława 
N. M. P. Różańcowej 
Brygidy 
Dionizego 

Franciszka, Dobromiły 
Macierz. N. M. P. Aldony 
Maksymiliana 
Edwarda 
Kaliksta 
Teresy, Jadwigi 
Martyniana 

Małgorzaty 
Lukasza 
Piotra z J:Ikantary 
Jana Ka ., Ireny 
Urszuli 
Korwuli 
Ignacego, Seweryna ' 

Rafała Arch. 
Kryspina 
Ewarysta, Lutosława 

' Sabiny 
Tadeusza, Szymona 
Narcyza 
Ignacego Lojoli 

I Augustyna 

LIISTOPAD 30 

1 p Wszystkich Swięt1ch 
2 w Dzień Zaduszny 
3 s Hubert, Cezatego 
4 c Karola Boromeusza 
5 p Elżbiety, Sławomira. 
s _s I J..eon~rda 
7 N Nikandra 
8 p Gotfryda 
9 w Teodora . 

10 s Andrzeja 
11 c Marcina . 

, 12 p J\farcina, Witolda 
13 s Stanisława 

14 N Waw~zyńca 
15 p Leopolda 
16 w Edmunda · ,. 

17 · $ Grzegorza ' 
18 ·C Romana 
19 p Elżbiety 
20 s Feliksa 

21 N Ofiarow. N. M. P., 'Janll6Za 
22 p Cecylii 
23 w Klemen!la 
24 · s .Jana od Krzyża 
25 c Katarzyny 
26 p Piotra, Lechosława 
27 s Waleriana 

28 N Zdzisława 

2~ p Saturnina, Przemysława 
311 w Andrzeja, Justyny 

. 

CZERWIEC ~o 

1 wl Jakuba 
2 s Marcelina 
3 c Erazma 
4 p Franciszka 

; 5 s Bonifacego '• 
6 N\ Norberta 
7 p Roberta . ' 
8 w Medarda 

....... 
9 s Pryma i Felicjana 

10 c Małgorzaty Król wd., Bogumiła 
11 p Barnaby 
12 s ,Jana 

13 N Antoniego 
14 p Bazylego 
15 w Jolanty, Wita 
16 s Jana, Aliny 
17 c Inocentego 
18 p Marka i Marcel. 
19 s Gerwazego, Protazego ' 
20 N Syłweriu;za Pap. M. > 

21 p Alojzego, Alicji 
22 w Paulina > • 

23 s Zenona, Wandy 
24 c Jana Chrzciciela 
25 p Prospera ·. n 
26 s Jana i Pawła 

"li 

. 27 N Władysława 
28 p Leona, Ireneusza 
29 w Piotra I Pawia I 

30 s Emilii, Lucyny 

GRUDZIEN Sl ~ ' 

1 s Eligiusza, Natalii 
2 c Bibian ny ·, 
Zl p Franciszka Ksaw. 
4 s Barbary ' 

5 N Anastazji, Sabby ' . 
6 p Mikołaja i 
7 w Ambrożego 

8 s Niepok. Poez. N. M. Pd 
9 c Leokadii, Walerii 

. 
10 p N. M. P. Loretańskiej j ' 
l1 s Damazego ~ 

12 N Aleksandra 
13 p Lucji, Otylii 
14 w Dioskora 
15 s Waleriana 
16 c Euzebiusza, Zdzisława 
17 p Lazarza 
18 s Gracjana 

19 N Dariusza 
20 p Teofila, Bogumiły 

. 
21 w Tomasza 
22 s Zenona 
23 c Wiktorii 
24 p Adama i Ewy_ 
25 s Boie Narochenle 

26 N Szczepana 
27 p Jana Ewangelisty 
28 w Młodzianków 
29 s Tomasza _ 
3o c Eugeniusza 
31 p Sylwestra 

, 

• • .... •, • - ' • ' j I . - , .. 
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Z powiatu kutnowskiego 
Przyjechałem z powiatu. 

przeworskiego na. studia spół• 
dziel cze na W. S. G. W. do Lo­
dzi. Oczywiście zgłosiłem się 
zarAZ do \Voj..Zw.*,Wici",gdzie 
zaproponowano mi wyjazd w 
teren w celu organizowania 
Ke>res.pondeneyjnych Kursów 
Gimnazjalnych dla Doroołych, 
Graz. zespoło·w Wfchowani~ 
Społ-ecznego. 

Zgodziłem się oczywiście na~ 
'łychmiast, Ciekaw byłem jakie 
są .zainteresowania, bolączki i 
jak wygląda praca młodzieży 
z-organizowanej w „Wiciach„. 
Interesowała mnie zwłaszcza 
praca na odcinku -0świa·towo· 
wychowawczym w wojewódz­
twie łódzkim. 
Wyjechałem w powiat kttł­

nowski, zgłosiłem sit: do .Za­
rządu Powiatowego, ·którego 
prezesem jest kol. Jakubowski 
istny „ojciec" wiciarzy pow. 
kutnowskiego. 

Kol. Jaku:De>wski przeds1awia 
mnie i informuje, iż przyje­
chałem w sprawie kursów. 

W chwilę pO'łem idziemy 
wszyscy do Komadzyna. 

W wiosce powstaje ruch 
wśród m1odzieży skoro dmvie­
działa się, że przyje.chał k1oś 
aż z województw.ft i to :w sipra· 
wie kursow. Wiecz-0rem wszv· 
scy ó:fonkowie schodzą sie. do 
ś.wiellicy na zebranie. Maj· 
pierw zabawa: lance, śmiechy. 
w których przoduj~ prezes 1foł. 
Jakub-o\"'s.ki, .później zaczynam 
referować 'Spraw-ę Ku-rsów Koc 
respondencyjnych .dla Doro­
słych. 

P{) referacie pctwsłaje lekki 
szmer, ttrywane słewa, co 
wkrófce przemienia się w _gło„ 
śną rozmowę: zwracają się do 
mnie z.. całym szeregiem pytań. 
,Jdo nam ·nomoże w nauce, 
czv 'OSiąJłniemy za.mierzony 
cel, czy· damy 'SQbie l'adę, -czy 
Kurs Szkoły Podstawowej dla 
Dorosfy'Ch uprawnia -c1-o dal­
szych studiów„ 1 ł. d. 
Widząc ten Z81Ja1 1w:tlłm, 

przestajqc da.lej wyjaśniać, kto 
z Koleżane'k i 'Kolegów ju.i w 
tej chwili jest zdecydowany 
przerabi.ftf Kurs Siko1y P-ach1a­
wowej. 
Usłyszałem jeden tylko głos. 

„wszyscy''. 
Komadzyn zgłasza 11'"łu 

chętnych. na Kuny ·Korespon­
dencyjne. Rad.oU -Dapraw:dę 
wielka, wszyscy :łltlrną się do 
szkoły i szukają możliwości do 
zd<>bycia wiedzy. Mloozież 
czuje głód w.iedzy, .głód, 1c1o·re­
go nie można ~ewaz)'L 

Inaczej wies widzi się przy 
biurku w ·w-rz~da.cłt wDj. -czy 
pow. -nawe1 w łrufytt1cjacl\, 
które wnełłtimi ~ '1ąq .a·e 

podniesienia oświaly, in.atzej 
przedstawia się ona w ueczy· 
wistości„ gdy zajrzy się do 
chłopskich domów, gdy wzru· 
szy się psychiką wiejskiego 
~hłopca czy dziewczynki. Mło­
dzież wola na alarm, woła a 
jaknajszersze upowszechnienie 
i udostępnienie dla siebie o­
światy, woła o zorganizewaną 
konkretną pomoc. 

Pokrzepieni na ducbu, że 
pierwsze odwied7.iny dały po• 
zytywne wyniki. Wrócfliśmy z 
prezesem Ja1<uhowskim późno 
już w nocy do Kutna. 

Na dru~i dzień iedziemy '\)O· 
ciąniem do 1.vchtina. sK.ąd -na 
piechołe do Pleckit>i Dabmwv. 
Tak si~ złożyło. że la-rz~d WÓi. 
wysłał f,..m rńwnież nreleP,ent­
kę kol. JMiełłównt: do wygło­
szenia referatu. 

Pleckł\ Dahrowa powiado­
miła no-bliskie Kołł' itd nr7P~­
łem tałc:. że "" .u~hranii1 bvłi 
kol. i l<-nl. z Wiewiorzł\, Tom­
c~yc. F.rnestvn6Wł\ i Anto~tą. 
wa. ZehrAnie b. ożvwione. Je­
rlP.n z IT()}. 1cs7.ta~r.łlr:vcb się :0-
J:?łas7Ą Kursy kroitt i szyr;i\. -f\­
raz Kurs"' lWY1'rftWY .skó-rek 
zwierzf>!cvch. 

Kol. foJ:?i•>ł1~wna wyssła-57.& 
rP.ferat . po 1"ór\1J'O. wywił'ruie 
siP. 7.vwa d"i:.1c11<>ia. wreszcie w 
chwili. ~dv 1<AMv już zmeczo· 
nv or.:r.eknie km\ca 7.aczvn-<'111 
mówić i ja o 1<.U"""".h. P:-..tJI) 
-kill<a nvł-"ń. ł\ł-e nikt w pierw„ 
szef chwili "';e :r.d ..... ~vdo'''"'J „;~ 
.:r.l\inisać na Kursy Koresp. My_. 
ślałP.m, . .ie tu iuż nk z te~" nie 
:hP.d~P. . l"formuią mn.iP., 7.P. u­
'hiegłej z;,....v przP.r,...'h;ł\ 1i łC K. 
r.imn. T. Wt\fszawv lecz nl\łra~ 
fiłi na d117.P. trun"ości. brak 
podrec:r.nit(ów, mała ooiekl\ ze 
iitr-0nv ludzi prowad1aeych 1e 
K1„rsy. lnfnrmuiP>nV, że w fym 
rok•t pod„,,.ev~i1c6w nie 7-a"' 
·braknie: N8 drm~1 <lziPń fl~0 

wiedziałem !11e. że Plec-ka Oł\­
hrowa zwoł11ie samorzułnie :r:f'!-= 
·hr<'niP. w 1ei st>rAwie: nr~ie 
7.A~:Jir. SYP„„„, młod?.tf"T.V nrze­
rabiaracPf Gimn .. powstni„ ł„m 
nan'"AWdP now„żnv zesnó-1. tn­
f'e f<nła, które bvł" f'ł\ 1vm 71'!• 
"„l\nin n;~ f'<\7.0sfaiA -w Me. 
Wsz.-chie „1.,,.ć i znnnt óo na11· 
ki, ws:r."'d?.:i·"" ?A·flewnie";"'· ie 
w '1Tli8·„h naihli~c:.:r.vch cAłP. ;r.e­
sl'lołu z.ł('\7" ""0"' ... ;"' o 1)fZvfP­
riP. do S?.''"W Pn-"~ł,..wo-ąrei. 
r.;"'"· i na I< 11rsv SYlółct.:r.if"1".ze. 
~?.kr4v· t""· ,;iiliP.nla w zun,.\n,..~ 
ści ch"fł'I kf P.r nri\r.v w ,viria1'"1\ 
ns wsi. naur.z" ~l\I"O<l?;„~<l 
nwśl~nia. r"or,.,.;~Ą r.mysł orga· 
ni"'"W'"fnv mlł\f4„:~żv. · 

1Dt1fa ·bo1„r.~ką 1fo1a .pa..1 
bra.k 1ud7.1. 1c1(H7."' by potrafi'f; 
JU'1'C::(\ orl!ł\fti ~ „ r.y"'ą .:na wsi 
·pchnQe aaprzód. ciby ła orac-d 

.. 

nie polegała ·zawsze na urzq· 
dzaniu przedstawień i zabaw, 
lee.z aby kształcenie i wycho­
wanie zaj~o pierwsze miejsce. 

Tlł właśnie idą z pomocł\ 
młodzieży wiejskie K. K. -dla 
Dorosłych. 

Trochę więcej odwiedzin 
młodzieży kształcącej się z re­
feratami, częstszych kontaktów 
z Zw. Pow. i Woj., a zrobimy 
dużo, zrobimy więcej, niż nie­
którym się wydaje. Trzeba za­
cht:cić, wytłumaczyć, pobudzić 
do życia, udzielić materialnej 
pomocy, a ruszymy z oświatą 
na wsi i pracą w Kołach. 

Idę do Żeronic. Przychodzt: 
do -prezesa lecz ten z wielu in· 
·nymi kolegami i koleżankami 
kopie kartofle na polu, które 
Sam. Chłop. przydzieliła im na 
budowę Domu Ludowego. Ko­
ło to nie ma jeszcze własnego 
domu, a zebrania odbywają się 
w domu prywatnym. 

Ojciec prezesa Koła nie tyt­
ko pozwala gromadzić się u 
-niego, lecz zachęca .całą mło· 
dzież d{) nauki, do .zdobywa­
nia wiedzy~ 

Kolo to prowadzi „Nowiznę 
Wir-it>wa" -o 7 fiSóh zapisuje się 
tut K. Szk. Podst. jedno pocią­
lf4 drugie, nnwel .zgłaszają sit: 
tacy; 1ctórzy ulrnńczyli już sied­
miokllls-ową szkołę poprzez 
Kursy Wieczorowe, lecz mó­
wią, że to stanowczo za mało, 
że wiadomości należy pogłę­
bić i utrwalić. Nie przywiązuje 
się żadnej już wa~i do nic nie­
mówiącego §wiadectwa szkol­
nego, ale bada sie wiad·omości, 
inteligencję, podchodzi się do 
życia prakty.cznie, rozszerzając 
równocz·eśnie horyzont swej 
wiedzy. Rozwija się na wsi po­
czude odpowiedzialności mło-o 
dzieżv zor~anizowanej za losy 
swoich rodaków, za pracę nad 
wychowaniem i oświatą. 

Dalej Zleszyn. Koło może 
naf.bardziej aktywne w pow~ 
Kutnowskim. . 

·Każde słowo „wodzirejów" 
kol. Marysi i kol. Romana jeil 
roz1ca.zem, które nałeiy wyko­
nał. 
Każoo decyzja zamienia si~ 

w czyn. 
SJtrawę załatwia -się z miej­

-scłł. 

W11iosek i stanowcza ·uchwa­
ła. 

O-Ochód z najbliższej imore· 
zy przeznaczamy Ra kszł"łce· 
.nie sie członków -naszego Kołł\. 

Solidarność, zJ!oda, -szybkosć 
deevzji. riie.z.rl:'Żanie sie t:-ud­
noki·ami i unór, si\ mótorem 
dz:„1atnośri tegG Kola. 

Wysla-rali ~i~ o prz„dział bi"· 
1""'1cu, Hńrv służv 7.a Dom htd. 
dla całej Gromady, prowa-ch~ . 

poletka doświadczalne i stwo­
rzyli „Nowiznt: Wiciową", na­
leżycie- prowadzoną książkc: z 
protokółami zebrań. 

W piątym dniu mojej „wę­
drówki'' po powiecie Kutnow• 
skim przychodzę do Młoge>szy­
na. 

Wszystko już przygotowali, 
na.pisali podania, złożyli pie­
niądze, czekają tylko, aby jak 
najszybciej te podania mogły 
hyć zabrane i złożone w Dy„ 
rekcji Koresp. Gimn. w Lodzi. 

Jest to Koło, które dało do­
bry początek, którego zgłosze­
nia o przyjęcie były pierwsze 
na terenie woj. łódzkiego. Je• 
denastu kandydatów pragnie 
przerabiać Korespon. Gimn. 

Kilku dalszych zgłasza się 
jeszcze w najbliższych er :ach 
(3 na Szk Podst., 1 na Kursy 
Sam. Chłop.). 

Przerabiający Gimnazjum o­
czekują teraz odpowiedzi Dy­
rekcji czy zostali· przyjęci na 
semestr I czy II, bo niektórzy 
uczyli się tajnie za czasów nie­
mieckich i wszelkie dokumen~ 
ty poginęły. Zdecydowani są 
jednak zdawać egzamin., ewen­
tualnie zacząć pracę od po­
czątku. 

Ciekawość jak bc:dzie wy­
glądać ta nauka, czy znajdzie 
się tylu kandydatów, aby moż· 
na utworzyć Ośrodek Dydak­
tyczny w powiecie, Ośrodek 
Gminny i t. d., jest olbrzymia •. 
Już znale.tli sobie salę, gdzie 
będą się mogli ws.pólnie uczyć, 
z.ała•twili. z opałem, czekają tyl­
ko na książki, skrypty i infor­
macje, czekają na rozpoczęcie 
nauki. 
. Są wśród nich tacy, któ(zy 
ukończyli służbę wojskową. 
"którzy pracują w Spółdzielni 
Mleczarskiej i Spożywców, 
którzy w dużej mierze przy­
czynffi się do zał-ożenia tych 
spółdzielni, a jednak pragną 
się kształcić, bez względu na. 
swój wiek i pracę. 

W następnym dniu Koło Ry· · 
hie zgłasza; że i- u nkh orga.ni· 
zuje się poważny zewół na 
Szkołę Podstawową. 

Żwiązek Młodzieży Wiej· 
skiej „Wici" bt:dzie sit: mógł 
p.oszczycić tym, że faktycznie 
reałizuJe postulaty swojej ideo· 
16gii. 

Moi:.ę udowodnić' tym, któ­
rzy c.„frś jeszcze • mówią, że 
„Wici · nie daje nic konkretne­
go s~łeczeństwu, że działal· 
ność ich opiera się jedynie na 
tradycji przedwojennej, że je­
siteśmy użytecznvmi i na twar­
dym stoimy podłoż•'· 

· Antooi Lonc-
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w łych· dawnych, pogańskil:h, 
je-szcze czasaeh wkładano nie· 
kiedy zmarłym kow&lom ao 
grobu cały ich warsztat, wszyst­
kie narzędzia ich pracy. Groby 
takie znajdujemy dzisiaj, & cza­
sami specjaliści mogą na teJ 
podstawie zapoznać się z pra­
dawnym kowalstwem. 

W miarę postępu czasu, co­
raz to nowe dziedziny życia 

zostałości dawnych warow· 
nych osad polskich. 

W osadach tych, zasługuj~ 
cych w zupełności na nazwę 
miast, rozwijało się bujne ;iy­
eie: gospodarcze. Pomijaj_q-c ów 
czesne rolnictwo, które stało 
na bardzo wysokim poziomie, 
a któremu poświęcono już kil­
ka słów w poprzedniej. tekcji, 
przystąp·imy do opisu poszcze­
gólnych gałęzi rzemiosła. 

Tkactwo osiągnęło wysoki 

rys. e 

ludzkiego stawały się polem 
działania rzemieślników. Pier­
wotny chłop - gosp-Odarz, co 
dawniej wszystko sam sobie 
musiał zrobić, coraz częściej 
zwracał się z takim czy innym 
zamówieniem do mieszkające­
go w pobliżu majs•ra s.pecjali­
sty. Zamiast jednak rozważać 
jak te rozmaite specjalności 
powstawały i rozwijały się, 
przemieniając pierwotne jed-

nolite społeczeństwo w zespół 
ludzi zróżnicowanych zawodo­
wo, postarajmy się opisać stan 
rzemiosła polskiego w po­
czątkach powstania naszego 
państwa, wkrótce po przyjęciu 
chrześcijaństwa (~ - XI wiek 
po narodzeniu Chrystusa) . 

Na wstępie tego opisu trzeba 
zaznączyć, że podstaw do nie­
go dostarczają. nam w pierw­
szym rzędzie wielkie badania 
prowadzone przez uczonych 
w Poznaniu, Gnieźnie i kilku 
różnych, miejscowościach w 
Wielkopolsce. Dzi~ki nim po­
znaliśmy ·ukryte w ziemi po-

' / 

poziom. Przędzono, łkano i 
s.zyło wełnę i len. Wiemy, że· 
używano wrzecion zaopatrzo­
nych w gliniane lub kamien­
ne prześliki (rys. 1-0), oraz war­
sztatów tkackich, nie wiele róż­
niących się od dzisiejszych. 
Tkaniny barwiono ca czerwo­
no i fioletowo. Znano nożyce, 
tego rodzaju jakimi się dzisiRj 
strzyże owce, oraz igły takie 
same jak nasze. Można jednak 

rys 7. 

przypuszczać, że tkadwem i 
krawiectwem .zajmowały się 
poprostu wszystkie kobiety w 
swych domach, a nie $J>ecja1ni 
zawodowcy. 

Obróbka skóry. GMbow:a­
niem, cźyli jak dawniej w Pol­
sce mówiono ,,dębieniem", (U"' 
żywano jako garbnika kory 
dębowej) zajmowali się rze:­
mieślnicy zwani „dębnikami'.'. 
Wyprawiali skóry doskonale, 
dostarczając surowca całemu 
szeregowi rzemiosł. Na pierw­
szym miejscu wymienić należy 
szewców. Osiągnęli oni znacz­
ną doskonałość wyrobów {rys. 

11). Trzewiki połsl<ie były, o -ile 
wierny, znane. i- sł6wne w eałei 
Europie. W ka-żdym razie, w 
czasach nie<t(), póiniejszych na 
ich wzór wyrabiano pewne ro­
dzaje obuwia w. dolekiej Anglii. 
,j Francji. Opr.ócz: trzewików 
wyrabiali szewcy polscy przed 
1ysiącem lat, (bo tyle ezas.u 
dzieli na ad opisywanego o-

bą olbrzymich. betek. Wały !e 
za•pewniały. naszym najstar· 
szy.m miastom b.f!.zpłeczeństwo. 
Rozbił się o nie niejeden łla­
j6zd niemiecki. Z obróbką 
drzewa. byli zapewne mniej 
lub wi~cej obeznani w dawnej 
Polsce wszyscy, ale i tu· musieli 
być specjaliści. różnego rodza­
ju, t&cy jak budowniczowie, 
którzy kierowali· wznoszeniem 
:wspomnianych wałów, koło · 
dzieje, bednarze ~ inni. 

Gamc:arstwo zaliczyć można 
.cfu największych specjalności 
polskich. Nauc.z}"W.szy się w 
tym czasie używfilliia kola garn­
carskiego {dawniej lepiono 
-naczynia gliniane z wolnej rę­
ki) majstrowie ·polscy ·przystą· 
pili do wyr.obu garnków na 
wielką skalę. Wyroby ich do­
cierały do wielu zogranicznych 
li:rajów, cies~c. się zapewne 
wielkim powodzeniem. O po-­
tężn.ym ro.zwoju teł iałęz.i rze-­
miosła świadczy to, ż~ 'każdy . 
gospodarz miał· wówcza.s swój 

rys. 9 . 

kresu), chodaki skórzane, po­
dobne do kierpców, jakie do 
dziś dnia noszą górale. 

Oprócz sz.ewców obróbką 
-skóry zajmowali się siodlarze, 
wyrabiający siodła, paśnicy, 
specjaliści od pasów, koletnicy, 
dostarczający kolet, czyli wor­
ków skórzanych, rymarze, wy­
konujqcy; rzemienie, wns.zcie 
kuśnierze, trudniący s~ sży­
dem futer. Zawody te rozwi­
Ręły .się zresztą zapewne pót­
niej niż zawód· szewcki. · 

Obr6bka rogu i kości. .Ni.e 
znamy nazwy rzemieślników, 
którzy nią się .zafmowali. Mu­
sieli jednak byt bai'dzo biegli 
w swym zawodzie, skoro ·umie­
li sporządzać moc pięknych i 
praktycznych wyrobów, wśród 
których uwagt: zwracają do­
skonale wykonane i ładnie o­
zdobione grzebienie, znajdy­
wane przy badaniu najstar­
szych miast polskich (rys. 12). 

Drewno było materiałem, w 
którego obróbce dawni- Pola­
cy· doszli do niezmiernej bie­
głości~ Budowano z _niego nie 
tylko domy, ale również po„ 
tężne i trudne do zdobycia-wa­
ły warowne, .złożone z krzyżu­
jących się i powiązanych ze so-

.znak fabryczny, który umiesz­
czał na dnie naczynia, zupeł· 
nie 1ak, jak to się robi. dzisiaj 
z droższymi gatunkami porce­
lany (rys. 13) . 
żelazo służyło jako materiał 

kowalom, o których pracy pi­
saliśmy powyżej. Wyd()bywałi 
je z marnej, ale pospolitej w 
Polsce rudy łąkowej górnicy i 
hułnicy, pracujący w sposób 
również już wyiej opisany. 
Warł-0 wreszcie na. zakończe­
nie wspomJlieć o bardz0 ·wy-

:ry.s. lO, 

soko storącym. w pierwoJhej 
Polsce wyrobie różnych.. dJ!ob­
nych ozdób, przeważnie ze 
uebra. Niekfc're z nich przed­
stawia rys. t*. 



Jak z powyższego wynika, marzy, tkaczy, kowali, złołni.­
rzemiosło polskie rozwijało się ków i t. p. żaden rzemieślnik 
wspaniale i pod wieloma nie należący do cechu nie miał 
względami przewyższało rze- prawa w mieście pracować. 
miosło krajów sąsiedzkich. Każdy cech miał swoje władze 

Wbrew temu nauka niemiec- wybierane co pewien czas. 
ka twierdziła zawsze, że Pola- Władze te pilnowały w całym 
cy, podobnie zresztą jak i inni cechu porządku, ustalały ceny 
Słowianie, nic sami zrobić nie na wyroby, których to cen nie 
umieli, a wszystkiego nauczyli wolno było samowolnie zmie­
się od „mądrych" sąsiadów niać, oraz czuwały nad tym, 

rys. 11. 

Niemców. Badania polskich u­
czonych w ostatnich dziesięciu 
latach wykazały, że sami rze­
mieślnicy polscy uła•twiają 
Niemcom szerzenie fałszywych 
nauk. Straszliwe dziwolągi ję­
zykowe takie, jak naprzykład 
„śrubsztak", „Holojza", „maj­
zel", „bormaszyna", „raśpla" 
żywcem, w ohydny sposób 
przyjęte z niemieckiego spra­
wiają wrażenie, że również i 
nauędzia ,zapożyczyli Polacy 
od Niemców. A przecież mie­
liśmy dawniej bogate, pi~kne 
słownictwo fachowe rodzinne, 

aby należący do cechu rze· 
mieślnicy nie „partolili" zamó­
wień, lecz wykonywali je za­
wsze starannie i porządnie. 
Kaźdy cech miał swoją pieczęć 
i chorągiew. W cz.asie wojny, 
gdy trzeba było bronić rodzin­
nego miasta, zajmował na jego 
murach z góry wyznaczone 
stanowisko. 

W chodzący w skład cechu 
rzemieślnicy dzielili się na trzy 
klasy, Najwyższą stanowili mi­
strze, niższą czeladnicy, najniż- · 
szą członkowie. 

rys. 12. 

dziś najniesłuszniej w świecie 
.zarzucone. _ 

Jakie jednak były dalsze lo­
sy rzemiosła . polskiego, tak 
pięknie przedstawiającego się 
w początkach naszej historii? 
W czasach nieco późniejszych, 
gdy miasta polskie przyjmowa­
ły ustrój zachodnia - europej­
ski, również i rzemiosło zasto­
sowało się do zachodnich wzo· 
rów. Nowością, wówczas do 
Polski wprowadzoną był tak 
zwany ustrój cechowy. 

Cech był organizacją łączącą 
w mieście wszystkich rzemieśl­
ników jednej specjalności. Był 
więc w każdym mieście cech 
szewców, cech krawców, ry-

Uczeń, po pewnym czasie 
nauki u mistrza, miał prawo u­
zyskać stopień ·czeladnika, czy­
li „wyzwolić się". Wyruszał 
wówczas zazwyczaj na jakiś 
czas. w podróż do miast sąsied­
nich, aby zapoznać się z różny­
mi sposobami pracy, które mo­
gły być nieznane w jego miej­
scu rodzinnym. Czeladnik nie 
miał jednak prawa prowadzić 
na własną ręk~ warsztatu. U­
zyskiwał je dr f.iefo po wyko­
naniu i okazaniu władzom ce­
chu specjalnie trudnego i pięk­
nego dzieła, zwanego „mistrzo­
wskim". 

W okresie cechów, tj. w śre­
dniowieczu, dos7.ło rzemiosło 

\"yS. 13. 

do szczytu swego rozwoju. Nie• 
bawem jednak ustrój cechowy 
począł się chylić ku upadkowi. 
Na jego miejsce poczęły się po­
jawiać początki przemysłu, 
k.tóry stale rozwijając się do­
szedł d·o tych ogromnych roz­
miarów, jakie dziś widzieć mo­
żemy. Siady organizacji cecho­
wej pozostały i do dzisiejszych 
dni. Nie mają one jednak ani 
setnej części. dawnego znacze­
nia. 

PYTANIA 

1) Jaki rodzaj pracy okre­
ślamy nazwą rzemiosła? 

2) Jakie materiały były uży­
wane w rzemiośle (jako su­
rowce podstawowe)? 

3) Jałcie rodzaje rzemiosła 
istniały w dalekiej przeszłości 
na ziemiach polskich? 

4) Czy rzemieślnicy tworzyli 

wotne radło ciągnięte przez lu­
dzi, c) radło zaprzężone w wo· 
ły, d) żniwa (zauważ sierpy w 
ręku żniwiarzy i wysokość po· 
zostawianej na polu słomy). 

3. Dwa sposoby użycia pier­
wotnej motyki. 

4. Radła drewniane: znale· 
zione w ziemi (oznaczone Hterą 
b), pochodzi z terenu Polski. 

5. Różne rodzaje sierpów: a) 
sierp egipski, drewniany z krze­
miennymi wstawkami. 

b) sierp lub krzywy nóż z 
krzemienia (na powierzchni wi­
doczne ślady obróbki}, 

c) sierp bronzowy. 

d) dawne sierpy żelazne. 

OBJAśNIENIA DO RYSUN­
KóW OD ó - 14 DO LEKCjł 9 

6) Uproszczony przekrój 
przez jeden z szybów dawnej 
kopalni krzemienia koło wsi 
Krzemionki pod Opatow_em. 

1. - skała wapienna, w któ· 
rej znajdują się bryły 
krzemienia; 

2. szyb; 
3. chodniki, m1e1sce pra­

cy górników; 
4. stos gruzu skalnego 

wysypanego z dna 
szybu. 

7) Ozdoby z brązu: 
a) bransoletka. 
b) naszyjnik, 
c) sz.pila, 

rys. 14 

jakieś organizacje? (cechy) 
Jaką rolę i zadania spełniały 
one? · 

5) Jakie następstwa w życiu 
zbiorowym ludzi wywołało 
rozszerzenie się rzemiosła? 

6) Opisać rzemiosło w Wa­
szej okolicy w poprzednich la­
tad1 i obecnie oraz podać wła­
sne uwagi? 

7) Jakie rodzaje rzemiosła 
są niezbędne obecnie dla wsi? 

OBJAśNlENIA DO RYSUN-
. KóW OD t-5 DO LEKCJI 8 

1. Motyki: drewniana z E­
~iptu la), rogowa z terenu Pol­
ski fb). 

2. Praca ·na roli w Egipcie 
staro7vtnvm: al rohotnicv sko· 
pujący pole motykami, b) pier-

d) agrafa czyli zapinka. 
8) Forma do odlewania sie­

kier brązowych (złożona z 
dwóch połówek). 

9) Narzędzia kowalskie: 
a) obcęgi, 

b) młot z resztkami trzonka. 
10) Przęślik do wrzeciona. 
11) Polski trzewik sprzed ty· 
siąca lat. 
12) Kościany grzebień z Wiei· 

ko polski. 
13) Naczynie gliniane i dwa 

znaki „firmowe", dawnych 
polskich garncarzy. 
14) Srebrne ozdoby (kolczyk 

i klamra od paciorków) wy-_ 
rabiane i noszone- w Polsce. w 
X- XII wieku po Nar. Chry­
stusa. 



B. Ch. - na ubezpieczeniu (Kieleckie) 

KLEMENS OLEKSIK 

Przgjaźń 

Nie dUi tvierszy 
zawarliśmy przyjaźń 
mocną. M ęskq. . 
Pamiętasz: 
wśród jaskrów (romantyczne tło) 
czytaliśmy wspólnie powieści. 

Później 1939 rok -
las Suski: 
na desant angielski 
spoglądaliśmy w niebo. _ 

Aż - dnia ... w sierpniu -
Br.onku, zanim paprocie w noc 

świętojańską 
zdradzą kwiat zaczarowany -
zanim-----

Mijaliśmy się potem wśród sosen, 
mgieł i niedospanych mp -
rosły kilometry i ciemność 
niepokój i przeczucia -

Lata. Las. I las„. 
Mgły srebrne. Zimne świty. 
Pisaliśmy historię 
naszq 
własną 
onas-

A. F. KIRŁO-NOWACZYK 

Piosenka 
Idq chłopcy. idą leśni. 
partyzanckie nucą pieśni. 
wyjdź dziewczyno zza. oplołka. 
przygoda cię czeka słodka -hej! 

N a ramieniu maszyngwera, 
chorej nodze but doskwiera, 
daj mi płatna na onucę, 
po wojence znowu wrócę - hej! 

Pani matko, gotuj jadlo, 
· glodować długo wypadło, 
postaw barszczu sagan caly, 
a na deser chleliek biały - he;! 

Wiszą jabłka na jabłoni, 
moja Maryś podejdź do niej -
gałązkami wiatr porusza, . 
po jablus%ku leśnym r%ucaj-hej! 

A kto jabłka nie dostanie, 
dasz mu bu%i na rozstanie, 
dasz uścisnąć białą rączkę, 
będziesz tęsknić pod miesiącz-

kiem - hej! 

11 łąki ja.<Jkrami kwitły. Składanie broni prnz ujawniające sił B. Ch. (pow. Prznnyll) 

Zolnierz B. Ch. .i Kielecc.iyzny 
{Tadeua:z Salamończyk - „Miły") 

KLEMENS OLEKSIK 

Po powrocie 
Kolo Wisły, hen, jak spojrzeć 
S%kieletami drzew na niebie 
pisze-wiosna- pierwszy powrót 
skąd-do c%ego--ja mm JJie wiem. 

Krzyż pochyły stal przy drodze: 
Nie ma krzy:ia - lej po minie­
czarnoziemetn się rozpłakał . 
za Piotrusiem co tu zginął. 

Kt>lo chaty (chatą bunkier) 
już wyrosła pierwsza trawa 
i - stokrotka za ogródkiem. 
Tu doin nowy będę 1t4Wial. 
1945 

Oddział B. Ci. "' Panny Jodłowej 

KLEMENS OLEKSIK 

Za piosenką 
Polska poszła w lM 11 chłopcami: 
11 nami. Z partyzantami. 
W las 1osnowy., brzezinowy 
w :im.rok s:mmiący, w :mrok li­

liowy 
jak dziewczyna na jagody. 

Księżyc stary partyzant 
gwiazdy na niebo nanizał -
wspomina jale był młody._ 

Biyla bójka nockq ciemnq. 
(Srebrne gwiazdy nockę przędą) 
Janek został P,.zy br11ezinach: 
przy brzezinach, przy kaliooch -
ona c:elca - jego nie ma. 

Nie ma, nie ma Janka. 
Nie ma, nie ma wielu 11 nich. 
Lecz wróciła Polska z lasu 
apełnily 1ię 1;,y. 

Hej, to brzezinach i •Aród kalin 
doczekali. Doczekali, 
:ie znów gwiazdy nockę przętl~ 
:ie w$ród swoich znowu będq 
wszyscy: lanek, ty ••• · 
1944 

Jadwiga Kowalska - .,Jaskółka'·. 

l.qczniczka B. Ch. w Kleleck4m 
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HALINA BRZóSKQ ·' 

ZAW ODY ~DLA DZl.EWCZĄT 
Według 3 letniego planu go- Tel"ał czasy się zmieniły. Za- oświatą pozaszkolną jest spe- liźniarka (praca ręczna i ma­

spodarczego 300 tys. osób rok- potrzebowanie na służbę domo- cjalny zawód kierowniczki szynowa), • koronkia;rka _ haf­
r ocznie przechodzić będzie z wą jest może, a jeśli jest to wy- świtlicy (trzeba mieć zaroiło- ciarka, modystka - czapniczka, 
rolnictwa do innych zawodów. maga się siły wykwalifikowa- wanie artystyczne), b:ibliote- introligatorka, koszykarka,· 

Jeśli mów:c o przygotowianiu nej, samodzielnej, która musi karki (zamiłowanie do książki), tkaczkia, trykotarlm - dziewiar­
zawodowym dziewcząt wiej- być odpowiednio traktowana instruktorki oświatowej (dla ka., kuśnierka. Zawody ręko-
skich, to mu;simy je podzielić i opłacana. osób o usposobieniu ruchliwym dzielnicze wymagają zr-ęcznych 
„„.„ 2 grupy . . Pierwsza grupa to . D · któ · .1· zdo1nościach o.rganizacyJ'nych. -r:<>k, zdolnośd .do rusunkt1 .,,,.. - - · ziewczęta, · re Il'e · zósta- - "~-e • 
te, które z.ostaną w on...podiar- • i poczuc·a·· ba.rW, oraz dużeJ· 

i:rv Ją w gospodarstwie ojcowskim Osobną grupę zawodów sta-
stwie wiejskim, druga grupa to wi"nny -zdobyc' sobI'e.· zawo' d, w , . t kt' ł . „ cierpliwości. , 

k Ó 
nQWU! e, _ ore ączą ·się z p1e-

te, t re z gospodarstwa wiej- kto'rym chętni.'e będą pracowac' 1 . t . . . k d d Dla dziewcząt o zam]owa-
ki "d ęgma.rs wem I' opie ą,na z ro-

s e.go wyj ą. i który da im pełne utrzyµianie. ~iem; pielęgniarka (może być niach gospodarczych jest inna 
L>z:ewczęta 7..0~tające w g<;>- :· Prze~fo .' wszystl<lm; - ·c;hci.ała- : .piel~gniarka . w· szpitriłu', ośrod- grupa zawodów. Po ukoń-

.'4po~rst:w'ie "'.iejskim, muszą, Slę . . ku zdro,,;,';.., kl i:nice. sana tor- . cz~nit,t , spe __ cjąlpej_ szkoły go-
d b • d birm, -da:ć'przegląd zawodów, któ " "' .,... · d b I tka 

o rze przygotowąc o zaw0- J~· i"um), higienistka (w szkole, ~po arczeJ , a. w we.n . mo-
d · d · ·· · k. · . b . cyml 'według mnie dziewczęta k k k 

u . gospo ynt- W:IeJ§ IeJ, ze Y , . . .. • . . , . Dla przedszkolu, internacie' ) położ'"' ' ze P.rac<?wa~ p:~ 1~:owmcz a. 
mogły jak naiv.Tydajniej .w .swo.:· :W~Y · się U~lt~eso.wac._ . , .· n ·a (bądz' . samo·.lzi·elnie _ pracu- - .sto.łowki, w. ~nt.e. _rnac:1e, zakła-
. dz' · " · • · dziewcząt zamiłowanych w go„ . . 'U • d h t l 
1ll1 za.wo ie pracowac. ·ii.oo :t . . . . ·k' . . .· b „ J· ąca bądz w klinice ... niożniczeJ zie, p,ensJon_a_c1e, o e u---:-pro-

od . . . . . . . . . , Si.I:!' lłr$ wie _WieJS .. m „moze_ yc . ·. '· - - i~ , < ' wad 'c' d 1·,,,1 g·osp · '-re . ew· 
zyw1~me rodzmy, .prze- z'iłwód ogro(Jp.kzki pszczelarki, '· czy Jako : .asystentka lekar.za), zi .z 'f1 · , otuGt· zy .. en-

twory ~:ęsne'. owocowe, · wa- .,. zielarlCi: drobiarki,' hodo~ceynt . ~je!ęgn.'arka .. niemo~ląt. ( ~- tualnie pracow:ać j~ko · samo­
rzy"'.'°e i nabiałowe, ~odow.La _ Pó rik!>ńczeniu specjalnej -~ko_. S':"'lęcia'J ąca, się . spe~Jalme pie- dzielna kucharka. Zawód po-
dl"obiu, trzody · eh. lewn.. eJ, ogro. d ;· . ły· · .. a· b. solw~ e· ntka móże· pracowa~ . lęg_n.:o.wan.iu, . naJmłods_zych płatny jeśli chodzi o tz. gospo._ 

- - h darstwia · zbiorow_e _(w Zakfa-
warr ' z.ywny •. -szyci~ 1_ .reperaqe, z. ale.~n .• ie ó_d z.amiłow~~ b_ ądź w_' . dz1ec1 )~ asystentka tec .. m~zna 
p an.ie, spr-zątan1~, . poi:ząd~<>:- JakieJs resztowce, czy w gospo-- ( pracu~ąca ~ labo:mtoriac.h, dach, hotelach, stołówkach itd.) 
wame,.: a . p;zede wsz;ys·tkłm pie.- darstWie ·wzorowym, spółdzicl- szpitalnych. przy Roentgel'.Ie, ho jest wielki hr.ak sil facho .... 
lę:l.'(nacJ~ ~1~m-0wląt · 1_ wycho:wa- cz.ośd; -czy jiako instruktorka jiako pomoc lekarza),_, c~y in- wych. Nie można ·dos.tać wy­
me dz1?c1 ....,..- t.o _wszys!ko .co . gospodarśtwa kob.iecego. Na struk~orka wycho~~'ia fi~y.cz- kwalifikowanej kucharki, go­
~c~d~'i . w .~~~es o~ow}ą~o~ dziewczęta ~ int,erestijące _ sfę nego I przysposob1em,a WOJskc-- spodyni, intendeHtki, z,arządza-
11 ~~eJętnosc1• ~OSJ?Od,Y111: -;":IeJ :;. ·oświ.alą i richowanięm czeka . wego. jącej . To jest zaw()d wybitn:e 
Sd {~eJ. To tez . kazda ~:eJ.ska praca'. nauczyci,elska w szko- Zawody rękodz_ i.elp.icze ._:_da- -kobiecy: . 

z.1ewc.zyn. a, o. ile .. eh.ce się . s.u- 1a'Ch powszechnych, rołni"„zych, Dfa ' dziewcząt ·.zamiłowanych 
h !li .... ją dilż9 możliwości dla dziew- 'łd · l · · h .ll 

m1em~1e ~yw1ąz~? ze swoI~ przedszkolach, dziecińcach, do- . cząt: kr.·_a wcowe (w mieście, w spo zie czosc1, anu u , ra­
obowiązkow, poWinna ·ukon- mach matki i dziecka. chunkowoścf, są takie zawody, 
czyć roczną. szkołę , gospodar- , . . . . - • lub na ws\ sam9dzielna, w pm-- jak ekspedientka, sklepowa, 
stwa wiejskiego> - . · Dla osob 1nteresuJących się _ cowni,_ spółdzi~lni pracy), bie- buch'.llterka, księgowa, rewi-
Ukończenie szkoły, to . jeszcże _ ••• „„.„.„ „„„_,„,;„,„„,„„„„,„„„„„,„„„„„„.„„.„.„„„„.„.„.„.„." den tka. W -związku z roz\vojem 

n ie wszystko. - · Na to,_ żeby · spółdz'elczości jest wielki brak 
być dobrą · go$podynią · niależa.,. . · · · " · dobrych :wykwalifikowanych 
łoby J!OZlł rym Jirzejść prakty- . Współpraca . Organiza.cii ~łodzie.iowych · buchalterów, . „księgowych, lu­
kę, bądź u doś.wiadczonej ~ z· N p k I „. stratórów. · · 

. spodyni rur-'wsi, (ale<,nie,: u wła- z ·._ . • .• na ferie nie . ' ie ecc.zyzny-,. Jest jeszcze jedna grupa' za-
snej. i:na.tki }• bądź· w szkele- :rQ.l.; - wodów, m~ło na .wsi spopula..:· 
niczej; w - internacie itd:·, :a . w W dniach 12-:go i 13-g-o grud- wzajemnego poznania celów i ryzt>wanych. ·· To są zawody-
n1·zysdości nawet ·zagranką, w ni.a obradował w Kieloach Za- zadań poszczególnych org.ani- artystyczne. Dziewczęta o wy-_ 
C:zechosłowa'C.ii, Danii, Szwecji. rząd Okręgu Z. N. P. z udzia- , zacji:. bitnych zdolnościach do malar­
Szkoła poparta dobrą praktyką łem prezesów · Oddziąłów Po- 2. Program oświatowo _ wy- stwa, rusunku, śpiewu i t d .• 
da nam potrzebne wiadomości wiatowych i przewodn!iczących chowawczy rozpracować wspól- winny kształcić się w tym kie­
i doświadczenie: · Wydz_iałów Społecznych. · W nie dla wszystkich organizacji runku, by pracować później ja-

Proponowałabyin, _żeby p-rzy konferencji wzięli udział przed- młodżieżowych. ko· mafarki', dekoratorki, śpie-· 
Wydziale Przysposobienia Za:. stawiciele organizacji młodzie- 3. Współpracujących z o.r~a:- waczki, reżyserki czy. artystki 
wodowo Gospodarczego utw0r- żowych 0, M. T. U. R„ i Z. M. ni:zacjami młodzieżowymi dzia- . teatralne i kinowe. Praca to 
rzyć .referat praktyk dla dzie- W. „Wid" oraz przedstawicie- łaczy z. N. P. powinna (w mia- ciężka, ale ciekawa - wyma­
wczl)t wielskich: Na.pewno zna- le Związku Samopomcy Chłop- rę możliwości') cechować nie gająca Wielkiego talentu. 
lazłoby się- dużo kandydatek na . sk.iej i O. K. Z. Z. tylko przyoatność rzeczowa Dając· ten krół:ki przegląd za~ 
odbycie takich praktyk. Obradom· przewodniczył pre- (.oświatowa), ale i ideologiczna, wodów chciałam koleżankom 

Jeśli chodzi - o grupę drugą, . zes Okręgu Z.N.P. ob. J. ·Kupiec. tak by program i tendencja wy- wykazać, że zawodów jest du­
to znaczy dziewcząt,'"które wy- Referat ziasadniczy • wy.głosił - chowawcza organizacji mło- żo i każdy może wybrać sobie 
chodzą z gospodarstw wiejskich przedstawiciel Zarzą.du Głów- dzieżowej we współpracy z na- zawód według swego wmilo­
i muszą sobie . .znaleźć zawód i nego ~Z. N. P. ob. Feliks Po- - uczycielstwem obowiązywałia wa~ 'a. Część- tych zawodów 
p-racl). po-ża. -gospodarstwem oi- pławski - nauczycielstwo. skieruje absolwentki do miasta, 
cowskim - t.o zdobycie- dla . Jedną z zasadniczych spraw 4. PraC? oświatowo - wyc~; część będzie mogła pracować w 
nich Zfcl'Wodu ,jest sprawą · trud- porządku obm-d była kwestia . '. w~wcza . . Jakę. bedą prowadz1c swoim zawodzie na wsi. 
nieiszą i dłuższą. współpracy z. N. P. z organi- dz ;,ałe~ze Z. N; _P. na kursa~h, Kole7.anki powinny s~ę zasta. 

Przed wojną, dziewczęta zacjami młodzieżowymi, spo- . św'ieth.cowych i. 1nnnych pow1n- nowić w jakim zawodzie chcia-
w!ejsk'ie, przychodząc do miast łecznymil i gospodarczymi. nia hyc wynagradzana. łyby s'ę kształcić ale trzeba 
w poszukiwaniu p.racy - naj- - Bliższe określenie warun- wiedzieć jeszcze jakie są szko-
częście.i szły do służby domo- Zagadnienie współpracy re- ków współpracy nia szczeblu ły, jakie są wymagane kwalifi­
wej. Będac niewykwalifikowa- ferowiał prezes Okręgu Z. N. P. wojewódzkim nastąpi na na- kac,ie. co się robi w danym za­
ne szły jako pomoc domowa, ob. Kupiec. · GłóVIZtle zasady radach, jakie odbędą w najbliż- wo.dzie. 
źle traktowana i źle opŁacana. współpracy można.by ująć na- szym czasie Zarządy Wojewódz To jest J"nż rola Poradni Za-
n t h d · t • 'd stępuJ· aco: k' e yc 7.'ewczą , me zna.1 u- - Ie organizacii młodzieżowych wodowej i taka poradnia po-
jąc oparn;.q wykolejało się i 1. Organizacje młodzieżowe z Zarządem Okręgu Z. N . P . winna powstać p.rzy Zarzadzie 
marnowało? i Z. N. P., powinny dążyć do · S. W. Głównym z. M. W. „Wici". 

> 

· . 
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KOre~pondencgjng kurs administracji 
Staraniem Komitetu Central­

nego O. M. T. U. R., Zarządu 
Gł. ZWM i Zarz. Gł. ZMWRP 
„Wici" zo1;tały zorganizowane 
Korespondencyjne Kursy Ad­
ministracytne. 

I. Cel i udania kursów 

Sprawne funkcjonowanie 
Państwa i jego życia gospodar­
czego jest uzależnione od 

1 
" sprawnie działającej admini-

stracji. 
Korespol)dencyjne Kursy 

Administracyjne mają na celu 
zapełnić tę lukę i posfowiły 
sobie za zadanie: 

a) podniesienie kwalifikacji 
zawodowych pracowników ad­
ministracji ogólnej (rządowej 
i samorządowej), przemysło­
wo-handlowej i rolniczej. 

b) kształcenie nowych za­
stępów pracowników admini­
stracyjnych dla wszystkich 
działów administracji państwo­
wej i gospodarstwa narodo­
wego. 

11. 'Metoda nauczania 

Celem umożliwienia uczest­
nictwa w Kursach jak naj­
większej liczbie osób bez ko­
nieczności odrywania ich od 
pracy zarobkowej, oraz dla u­
niknięcia wielkich kosztów u­
irzymanit\ i mies.tkania, jaki-e 
muszą ponosić uczniowie za­
miejscowi przy kursach słucho­
wych, wybrano metodi: nau­
czania systemem koresiponden­
cyjnym. 
· N.auczanie koresp_ondencyj­
ne Jest stosowane z wielkim 
powodzeniem w państwach 
o 'wysokiej kulturze nauczania 
jak państwa skandynawskie' 
Francja i USA, gdzie na dro~ 
dze korespondencyjnej można 
zdobyć nawet tytuł inżyniera. 

Stosowane ostatnio w Polsce 
korespondencyjne nauczanie 
w przemyśle {Państwowe 
Technikum Korespondencyj­
ne) daje również wspaniałe 
wyniki. 

ID. Wykłady, twiczenia, ' 
egzaminy 

Uczestnicy Kursów otrzy­
mują pocztą wykłady {skryp­
ty) co 15 dni. Całość materiału 
u.;ęta będzie w 300-400 wykła­
dów w zależności od. kierun­
ku specjalizacji, jaki soMe wy­
biorą uczestnicy. 

2. Skrypty wydaje się na 
prawach rękopisu i będą je­
dynie dla uczestników Kur­
sów. W wolnej sprzedaży nie 
ukażą się. 

3. Skry.pty są ilustrowane ry­
sunY.ami, wykresami, wzorami, 
a w miarę możności rówsież 
oryginalnymi fotografiami. 

4 . . Oprócz wykładów skrypty 
zawierają pytania i zadania do 
opracowania przez uczestni­
ków. Opracowane odpowiedzi 
i tematy uczestnicy przesyłają 
do Kierownictwa Kursów. Po­
prawione opracowania prze­
syła się uczestnikom wraz z 
dalszym materiałem. Wykła­
kładowcy Kursów będą pro­
wadzili stale skrzynkę porad, 
odpowiadając na pytania u­
czestników nb aktualne te­
maty. 

5. W czasie trwania Kursów 
uczestnicy są obowiąza.ni zło­
żyć trzy e,:?zaminy kores.J>Oń"' 
dencyjne. Tematy do opraco::­
wania będą ustalane indywi­
dualnie dla każdego uczest-
nika. · 

6. Skrypty otrzymuje uczest­
nik na własność. 

IV. Specjalizacja 

Po przerobieniu materiału 
ogólneno uczestnicy wybierają 
w zależności od swych zainte­
resowań kiei:unek specjalny. 

a) administracja państwowa 
(rządowa i samorządowa), 

b) ad"1inistracja przemysło· 
wo-handlowa, 

c) administracja rolna. 

V. Egzaminy ko6cowe, 
świadectwa 

1. Po przerobieniU całego 
programu nauki uczestnik mo­
że przystąpić do egzaminu 
końcowego. Egzaminy odbędą 
się w Warszawie. 

2. Po złożeniu egzaminów .z 
wvnikfem pomyślnym uczest­
nik otrzymuje świadectwo u-

kończenia Kursów z poda­
niem wyniku egzaminu. Uczest 
nicy nie przystępujący do eg­
zaminów, otrzymują zaświad­
czenia o przerobieniu Kursów, 

3. Przy zapisie na Kursy u­
czestnicy otrzymują legity­
macje, 

4. Kursy są zatwierdzone 
przez władze szkolne i są zali­
czone do szkolnictwa zawodo­
wego. 

5. Ukończenie Kursów daje 
kwalifikacje do wykonywania 
pracy w administracji rządo­
wej i samorządowej oraz w 
działach administracyjnych 
przedsięMor.1łwl 1przemysło­
wych, handlowych i gospo­
darstw rolnych. 

VI. Czas trwania Kursów 

Czas trwania nauki nie jest 
ściśle określony i jest uzależ­
niony od zdolności uczestnika 
i czasu, jaki poświęca na na­
ukę. Pro.gram _jednak jest tak 
ułożony, aby cały materiał mo­
żna przerobić w ciągu 10-12 
miesięcy w zależności od wy­
branego kierunku specjali,.zacji. 

VII. Opłaty 

min do Warszawy i z powro­
tem do Il)iejsca zamieszkania 
oraz pomoc w zdobyciu ewen­
tualnego noclegu. 

4. Opłaty należy wnosić pe­
riodycznie za każde 30 wykła­
dów z góry. 

5. Nieuiszczenie opłat w ter­
minie powoduje wstrzymanie 
wysyłki wykładów. 

6. Dla niezamożnych, zdol­
nych uczestnikw przewidu:e 
się zniżki w opłatach w miar.ą 
otrzymywani.a p1anowanych 
na ten cel funduszów. O skła­
daniu podań o zniż~i w opła· 
tach uczestnicy zostaną powia­
domieni we właściwym czasie. 

VW. Program Kursów 

Na Kursach będą wykłaadne 
następujące przedmioty: 

1. Prawoznastwo. 
2. Ekonomia społeczna. 
3. Geografia gospodarcza 

ogólna. 
. 4. Admninistracja rządowa i 
samorządowa. · . 

5. Organizacja i technika 
pracy przedsiębiorstw obrotu 
gospodarczego. 

6. Administracja przedsię· 
biorstw przemysłowych, han­
dlowych i gospodarstw rol-

1. Opłaty za skrypty, popra- nych. . 
wianie zadań, egzaminy i p;ze- 7. Nowoczesna biurowość. 
syłki pocztowe wynoszą 20 zł. a. Naukowa organizada 
od wykładu. pracy. 

2. Koszty prŻejazdu na eg- 9. Nauka o Polsce współ-
zamin końcowy i koszty utrzy- czesnej. 
mania w Warszawie ponoszą Materiał wykła.dowy ujęty 
uczestnicy. Egzamin będzie jest ściśle praktycznie i przy­
trwał feden dzień. ,. stępnie tak, by nie szkoJząc 

3. Uczest.nicy otrzymują od poziomowi nauki umożliwić 
Kierownictwa Kursów zniżki zrozumienie ucz~stnikom o 
kolejowe na przejazd na egza- małym przygotowaniu nduko-

„„„„, ........... „ ••••• „„ •••.•.•.••.•• „„.„ •• „ •. „„.„„ ••••• „„ ••••• „ ••• „ •••••• „ .•• „. W}"Ill. 

Komunikat o współpracy ZSCH, ZMW RP „ Wiciu i ZWM u. Zapisy 

Obecne sprawy społeczno­
gospodarcze wsi wysuwają się 
na czoło wszystkich .zagadnień 
w Polsce. 

Pierwszy rok realizacji 3-let­
niego Planu Odbudowy Go­
spodarczej dał poważne wyni­
ki w przemyśle, natomiast nie 
dość jeszcze szybko rozwija się 
produkcja rolna. 

Podniesienie więc produkcji 
w rolnictwie i szybkie wyrów­
nanie, istniejącej różnicy mię­
dzy produkcją przemysłową i 
rolną, jest naczelnym wa<l'un­
kiem wykonania 3-letniego 
1planu i szybkiej odbudowy 
kraju. . . 

W związku z . łvm Związek 
Samopomocy Chłopskiej wy­
sfą,pił z inicjaływą zorf,!anizo­
wania i przeprowadzenia 
wsoółzawodnidwa w rolnic­
twie. 

W wyścigu prac w przemy-

śle dużą rolę odgrywają orga­
nizacje młodzieżowe, podobnie 
w doniosłej akcji wsipółzawo­
dnictwa w rolnictwie prace te 
podjęły łącznie ze .ZSCH orga­
nizacje młodzieżowe, działają­
ce na wsi: Związek Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici" i Zwią­
zek W alki Młodych. 

W dniach 20 i 23.Xll.47 r. 
odbyły się konferencje w tych 
sprawach z udziałem przedsta­
wicieli Zarządów Głównych: ze 
ZSCH - ob. ob. M. Bodalski 
- sekrełarz generalny, St. Bie­
niek - vice·prezes, F. · Stoliń· 
ski - kierównik biura praso­
wo-sprawozdawczego, ze ZMW 
RP. „Wici" - J. Oz1'11-Michal­
ski - vpretes, W. Wąsik -
kierownik Wydziału Zawodo­
wo-Go~odarczego, St. Jaro­
szek - z-ca kierownika Wy­
cł?.1.<\łu Or~al'izacvinego. ze 
ZWM - Wł. Gór11lski - kiero­
wnik Wydziału Wiejskiego. 

1. Kandydat na Kursy wy­
pełnia deklarację i kwestiona­
riusz {na żądanie Kierow.nic­

·two Kursów przesyła połrzeb·­
ną ilość deklaracji). 

2. Jednocześnie kandydat 
wpłaca czekiem Pff O na konto 
Nr l-6726 albo przekazem J>OCZ 
towym 100 zł. tytułem wpiso­
wego i 600 zł. za pierwsze 30 
wykładów. Wpisowe wpłaca 
się jednorazowo. 

3. Po otrzymaniu deklaracji 
i opłaty Kierownictwo Kur­
sów przesyła ur.zestnikowi le­
gitymację i wykłady wraz z 
pouczeniem, jak należy opra­
cowywać zadania i w jaki spo­
sób utrzymywać kontakt z 
Kursami. , · 

4. Wszelką korespondencję 
nRleźy lderowat na adres: 

Korespondencyjne Kursy Ad­
ministracyjne, Warszawa, Mo­
kót0ws1<a 3. 

Skrytka pocztowa Nr. 236. 



WŚRÓD :KSIĄŻEK 
W c1twifi, gdy polscy pracownicy 

(lświaty do--ro~ych '1lll wsi .t w mieście 
borykaj!\ się .z -najrozmaitsz.ymi tr.-u­
dnościami teMetyczu.ej ł praktycznej 
natury'„ uk-uznje się tłómaczenie dzie­
ła I.ivi~slona „Oświata ~r.:eyszłości'~l). 

Książku ·hl ·mówi o sprawach angiel­
skich i w · lej dziedzinie daje wiele 
matoriału, ale i polski C-'ytelnik może 
z -niej dużo .skorzy.stać, ,gdyi sposób 
ujmowa'llia rzecz.y jest -.tak.i., jakby 
autor chciał służ.yć radą ,polskim pra­
cow.nikom oświalowym. 

Nie jest naszym celem pł'Zytaczanie 
bogatej treści ·tege dzieła. Ogranicz.y. 
my się tylko do podania tych m)'Sli 
autora. które . mogą -uinteresowac 
polskiego czytelnłka - ze względu na. 
podobieństwo dążeń. Zie się dzieje 
w Anglii, jeżeli ok-oto 8G% -obywateli 
kGiiczy swoją naukę ·W H . roku ży­

cia, a dllbz;ym ich .f'O'Lwojem umysfo.. 
wym tńkt aaprawdę się nie interesuje. 
Dziecko w szkole zyskała wprawdzie 
niejakie wiadomosci, ale cóż? - „O' 

hlsto.tii, por.i powierxchowR!f znaja­
mośoif\, nic nie wie; aie wie równiei 
nic o siładl, które wpływają w.i losy 
kraju, a którym w. przyszłośd j:tko 
wyborca będzie mmiale Ułatwiać. 

działanie; elion.omia, tradycje biste­
rycz~ teOł'ie polityczne są dla nicp 
niedostępD.Jł "tajemnicą. 

Ludzie o -ta1'im pnygotowaniu „mo­
gą stać si.ę ma~1U1.111i czy zwien:ęta­
mi, lecz 1.udintt w pełnym znacuniti 
tega słowa stać alę nie mogą". Prawie 
cały k.eszt .włożony w •attcz:mie ele­
~entam.e zostaje zmarn:owany z wmy 
tego neczywilcie absut'dalnego sY*te­
mu. 

A dzieje .się il.e .z teg.e pow~u, .ie• 
w kształceniu dz.foci i mł.odzież.y nie 
uwz3lętlai0fte jeillrej z -aajwainiej-

, szych -zasail, 'która ·brzmi: ,fZe znaellllłe 
włtkszym 11:al11ter-esowaoiem .J ttKU· 
otłealem łlllZll się niemal futżilego 

przedmłot11 eł, kłóJ'Zy już tnliją o nim 
jakleli p.ojęeh!; I odwratnłe: nie opla­
ea się . uez1E teorit bez odt'~ay- bo-

- daj' prak11czn~o .doiwladc.zetlla w 
tej ilzlechlnle, ktirej la teoria doty­
uJ"' (..'ftr. -191. -Zawarta w -tym zdaniu 
roy..ił -lłtaje aii: gł~_m, centralnym 
łlllnktem dahzcgo ł'ozumowaaia autora 

Ze .st•vierdz.eD.ia .tego 'taktu -mogło­

by się wyda.wal:, te c.ale · kształcenie 

młodzieiy • nlu>łach .irednich i -wyż­

sz.ych. jelit ·dat'.emnym "'aceniem cza­
su, -gdy:1 młodziei nie ma .wówczas 
do~ wiadczeftia ·tyciowegs, lllh ma •je 
w bardzo małym zakresie. -P-c.zeciwke 
ł(.'flUI llf)l''ll.SZCZałl.iu -zapdruenia H­

sll'zega Jl~ autor staBGWczo, twier­
dząc, że mr ,prz;ecież .w p-rogramach 
szkołnych przedmioty, "których --mto­
<b.ciei moie . &ię 11czyć bez iadnegn do­
.świadczeaia i._ycioweiJe~ -n:al'eią da . aić'h 

j.Qzylti, ·ma:fematyk.a, di-cmia, ,f~a. 

lrut~ej mttom.i11.st l'~'Cdstawia .się 

.ll'IVa Z fiislol"ią; filei:atUł'ą. :ek'Bae-

ł! łtichltrd Llving~one: O.\wiabl. 
iM'ZJSzłości - 1:1rze-kł1ld fKOL T. Suli­
miakiegtł' - ~półdriefil.ia W~i~ 

cz-a ,,(!hfopSlci.- świni."' ~lłCRaWS. 
lCU'l -t°; stroa HZ skłlnt .'Gfó.\'fflV War­
na-. -M~ 1t: 

Jl ·I ·.C. ·I 

Oświata Przyszłości 
mq -cey n:niką ~telsłwa. 1f'llłał 

tczoba pamiętać, że uczenie się to .file 
tylkfł zdobywanie pewnej -wiedzy, a1e 
ł'Uwnież ćwiczenia. nmysłow-c w okre­
lil11nych dmdzin-acll. łto.zwija.ilł 61le 
umyst, kształcą poglądy, budzą sym• 
patie do -pewn.ycl\ idei. · ł'.czyswoj@fre 
w ten spesdb mysli i idee do,jdą db 
głl}SU w.· życiu późniejszym, gdy siły 

doświadczenia pobudzą je do życia. 

Nie wynika więc z .tego b.1nąjm1Hej, 
11'.by materiał ten- WllUU\C z prog1·amów 
szkoht.ych. Należy jednak strzec s~ 
pncladowania '11.imi pr&gt"amów, a co 
-za tym idzie - -Obrzydzenia .wiedzy 
uczniom. 

„Sprawdzianem celowe~o ksztnłce­

nta nie jest suma wlad0ntośeł, j1tlde· 
uczeń WJ'DOSł ze sżkoly, lecz jego żą­
dza pozuauła I jego umiejętność uue­
nła się". 

Wszystloo to wskazuje na poważne 

braki ..w ICształceniu młodzicż:y i - co 
najważniejsze - łiynajmn.iej nie roz- . 
wiązu.ie zasadniczego problemu, tj. 
'kształcenia mas. Z tej trudn~j sytu­
acji sznka się wyjścia w postaci pod­
niesierua wieku szkotnego do 15 i- 16 
fub nawet rozciągnięcia wykształcenia 
śtednieg-o na ogół ludności. Ale i to 
-nie może uczynić zadość potrz:ebom. 
gdyby nawet ze w,zględów ekonomi­
.cznych było możliwe. Jedynym wyj· 
.ściem jest właściwe zorganizowanie 
oświaty dorosłych. „~ niej nigdy 
nie będziemy narodem wykształco­

nym", (str. 11). 
:ń:sztalceni-e dorosłych ma pod 1iaż-

11ym względem wyżs,zoś'ć nad jakim­
kohviek innym już choćby tylko 
dlatego, że „otrzymują je słuchacze, 

któ~ tego p1·agną, których umysł 

jest rozwinięty i przy,gotownny do 
wchto~ięcia wied7y i którzy posiadają 

IM"Jll Hłlll ... ll!lf~łHl•łlllPINłl8łl ...... llllllllłlH•łlH•l ... ltlnłllłMIM .......... 

ODPOWIEDZI 'REDAKCJI· 
K. Kazimierz., Rankó111, puw • .Slupifl. 
Podoba nam się Kolego Wasz wiersz 

o Sląsku, jest dosyt -moe11y i rytmici;· 
.ny Dwa pozostafe -utwory ,mają ąpoco­

ładnych „chw.ytów" ale w całości 

~vypirdty ·nieee flahiej . Prz.yśl~_cie 
nam jesZC<?:.e coś ze swoich zapasów, 
d-.ętnie .pFze~amy. 

B. - Owc-:ard. 

Wasz wiersz „-W.i<Jskowy • luzyź" j.est 
zasatłńiczc> :zupełnie _dólK.y, -ma ·tv&e 
jedną wadę. jest ńieco za długi, przez 
.(li) nre możecie· w -aim utrzymać iad­
aej linii. tematowej. Pr.op.anuiemor 
więc, żeh~· do- trzeeh p0'CZĄ:tke­

wyćh zwmte1c d~li jeszm:e czwa<~ 
tą zwrotkę. ·która :byłah.f ura-zem za· 
kmiczen.iem i ram, .d1a cał~o .M.eł"' 
sza. M.ylflł!lf, te w :tej iformie .wiet'sz 
będzie mógł ..pójść do huktL Nara'Zie 
{let:drawiamy. 'Wu ·i oukam.y -na list. 

M. -H.enrł'k. -hfBilm -Jl. Garreolitt.. 
Szczerze mua prz)'k1:e. ie Die 

a:oż-, w,..drok.ow.at •Wasret:o wi«­
szyka, ao ·ale -eo.t .me mo!emy. ·p..j. 
sz.ecie ·.tdJf- po8ac powod.y. -Nie 
.chcieUhy&my -urażać W-as.. zbyt estnt 
krytyką, bo piu:m:ie preyjnmie .f 

· nłiłe. ale lłabitRki jest Wuz wien11:. 
Ut,wacie w nim -Wielu fra-zaów, przez 
• .aiektóre zdaai& są teeb ,prsaa­
di!:&ne, ·poza ·t.ym łll&cie 'bardzo ~o 
opan-aw\ ~ wiecu. Sama 
~ 'jest fedtYk -cllficłem łałłaa. i za.. 
pehtie a~ł.fcmie ~ plłCZątku do 
końca .pheprowa~ odftGSlłllf Wię4l 
wt"rieaie, .te ~ł'b.JlŚCie· ~ .powodze· 
a.iem -{)i$~ pr-G&Jl. Spt"Gb\t ieie, h.ędaie· 
m.y Mę :eernmme GieKfłi, ~ cei-
11..da się iło c:IFuk11. 

St. i"eclwoii.. 
"ł'f,iłic.ie 'Śię ~.ft. -e · ącawie 

pn-ez· Wu FC~ -mało~ pi­
:Sft, ~ ·miwa ~ doa.JĆ .pilłpu-

~ :tematem ·~ 

W'asze op~\!iadanie wypadło u.a• 
ogół zupełnie nieile. Macie bardzo 
ładną stronę opisową, wnikliwą i sub­
telną, co jest dużym pl11<11em. Zagad­
nienia· jednak inne, międz..y innyftli 
psychika, wypadłv nieco kulawo N!e 
gµiewajcie się za -sroz:-eroś~. ale WasZ' 

!bohater wydaje n'UD .się trochę mdły, 

za dużo w nim, ja~ na- mężczyznę. 
tkliwości i -rozmarzenia. Radzimy W·:im 
zw.rócić na to baczną uwagę, bo dużo 
jest w Waszym •utworz~ rr:eczy na-
.prawdę ładnych i trze!..i je właś· 
·nie wnielętnie podkreś1ić i .wzmocnić 
przez dopasowanie do ich poziomu fa­
nt-eh. tych słabszy.eh stron. Spój.rz· 
cie pOO t;vm kątem widzenb na swoje 

.,prace, poprawcie je i przyślijcie, my­
$le że w prcyszłości zupełnie e~ zro• 
zumiem.y. 

-K. I.,. Baszków, pow. Słupia. 

Jak pewno ~auważyliście, wprowa­
dziliśmy W' ostatnim -czasie do „Wt. 
ci" ·kilka nowych działów i p0t:uszy­
liimy klika nieporuszanych zaga.d­
~en. Orientujecie 1ię ~ie Ami, 
·że im -więcej zagadnień., tym bardziej 
musz11 ·być one zwllrte, żeby .powie­
działy v;:szystko i nie zabierały miej­
_. xbyteczną ilością słów. Wasz arty­
imł jest bezwzględnie słuszny, to mu 
ł!łłpełnie szczerze pt":zymajemy, ale 
niestety lb}'t obszerny, za lłużo w 11-im 
wta.~nU! sł.ów. · któt:'e aic nie wy jainia­
E. a dużo :mjmują miejsca. Proponu­
jemy włęe Wam, t&yście sami -prze­
..prow~dziłi. rewizję i co niepstru&ne 
lll'yrzncllł, a, co isłot-ne wygłll'tłz ili i 
pF!:-Jtł-ali. C~tnie wy.korzystamy~ 

Ponieważ bardzo często przy­
chodzą do nas =listy z za.p~ta­
niami o ~,Wiciową Drogę" po. 
dajemy-do w'a:oomośd wgzyst­
kich zai.nferesowanych, że •• Wi­
-efuw.a droga~· już · nie wychodzi. 

Nł' t -. ł 

doświadczenie- iy.ciowe0 pnzwallłjące 

im ocenić ją i zrozumieć" ("tr. •2-43). 
„Bylóby dobrze- -gd;Ybyśmy stali się 

mniej ~wni co do tego, że najlepszą 
rzeczą dla każdego chłopca, którego 
na 1o stnc, jest poz0$ławienie go w 
szkole do lat 18, jeszcze ważniejsze. 
byśmy zdali sobie spraw-ę z tego, ż.& 

wykształcenia mas tą drogą nigdy się 
nie oi.iągnie", (str. 48) . D1a tych wła­
śnie- mas, jak mówi autor, nit! zrobio­
no pod tym względem .nic lub bardzo 
mało w Anglii. 

Wzorem dla autora w dziedzinie 
kształcenia dorosłych jest 'duńslvi uni· 
wersytet ludowy. On Jięg.nął do mas, 
da1 krajowi jednolite oblicze duchowe 
i wytworzył, jedną z bardzo niewielu, 
w p<'łni wykszt-ałcouą demGkratji;. 
W Anglii wzbuclzlł jednak małe za· 
intcresownnie. 

Omawinj;ic sprawę nauczania w 
duńskrch uniwersytetach ludowy.eh 
wysuwa autor zagadnienie w ogóle 
kiermłkU kształcenia forosłych . "'l· 
winno to być kształcenie nie zawo­
do.we, lecz ogólne, którego zadaniem 
jest wychowanie pełnej i doskonałej 

jednostki, aby tą drogą można był()­

}'lOdnieść ·ogół na wyżsry poziom. 
Chodzi o to, by ludzie mogli .stac .ię 

rzeczywiście istotami ludzkimi w 
greckim rozumieniu tej sprawy, a nie 
wyłącznie ludźmi interesu, tj. tylko 
lekarzami. tylko urzędnikami, tylko 
rzemieślnikami, tylko robolniknmi„i 
tp. Nie zaprzecza to bynajmniej 
kształceniu zawodowemu, które nie 
mniej jest potrzebne od ogólnego, ale 
stanowi odrębne zagadnienie. W dzie­
dzinie zaś samego programu kształce­
nia dorcrsłycli mniej interesują autora 
przedmioty matemat,ve%no - przyrod­
nicze, jakkolwiek uważa je za po­
trzebne: główną zaś uw-agę :iwraca na- · 
nauki humanistyczne. bo one. ll' .szcze­
gólnie historia i fiteratura pokazują 

c:tło\viekowi jak.im b.ył i jakim jest. 
Oto wizja oświaty iu-zyszłosci, abej­

mująca masy, ~ystkicll bez wy­
jitku. Dzieło Livingstona wykazuje 
ponad wszelką wątpliwość, że· oświata 

durostych. pojęta szeroko. jest nie­
zbędna dla wszystki:ćh, te bez niej 
umysł, nawet doskon.1tle. wyćwiczoay 
przed 2-1 rokiem życia, cdzewieje ł 
staje: się przestarzały, ie dopiero oso­
ba dorosła, właśnie -dlatego, że doro­
sła, muże z pożytkrem studiować 

zwłaszcza· bistorię, Uterałurę. polity­
k~ wzgl. ekonomię, że wreszcie tylko· 
Iła drodze należytego zorganizowania 
oświaty dorosły-cli Raród może stać 
się naprawdę wykształcony i dem.o-

. kra.tyczny. 
Książka ze wuecb mia.r godna prze• 

e11:ytania. 
Dohrze się stałe ie pt"zyswojona A 

polskiej lileratun:e- pedagogicznej, tak 
ubogiej w dzieła z .te_go zakrestt.. 'Za 
to należy się- specjalne· uznanie Dr. 
Maksymilianowi Siemieńskiemu, Etóry 
pnygotowal ją do druku i i:aopatr:r;yt 
słowem wstępnYUl, a Spóldz-ielni - zao 
wydanie, przez c.o zapełniono bllt'lko 
ważną u rra.s lukę w.iród prac o oświa· 
cie doroSłych. 

St • .s. 

„ 
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PRZEGLĄD WYDARZEN 
ZE SWIATA -------RZĄD DEMOKRATYCZNY 

W GREcn 

· Dnia 24 .grudnia utworzony 
zo.stał w .Grecji rząd . demokra­
. tyczny. Generał .Markos opu­
blikował w związku z tym ko­
munikat, w którym stwierdza, 
ż-e rzą<l dążyć będzie do uwol­
nienia Grecji z jarzma obcych 
:imperialistów i foh ągentów ce­
lem zapewnienia niepodległości 
zwycięstwa i łryumll.l dern.o.­
kmcji. Armia demokratyczna, 
która wyzwala co.raz większe 
połiaci.e kraju dokona w.szelkieh 
wys ·łków wespół z m.msami lu­
dowymi by zapewnić wolność 
narodowi greckiemu. 

Jednocześnie z. proklamacją 
Rządu we>jska demokratyczne 
rozpoczęły generalną ofensywę 
•Da wielu odcinkach frontu zaj­
mując nowe terytoria. Komu­
nikat oficjalny nowego rządu 
zapowiedział m. in. przeprowa­
dzenie reformy rolriej, reorga-­
n ' rzację szkolnictwa, oraz na­
wiązanie stosunków dyploma­
tycznych ze wszystkimi rząda­
mi demokratycznymi za gra­
nicą. 

RUMUNIA­
REPUBLIKĄ LUDOWĄ . 

Król rumuński Michał abdy­
kowia:ł w dniu 30 grudnia 1947 
;roku. . 

W proklama~ji ogłoszonej 
przez radio król Michał ośwrad­
czył, że. abdykuje w interesie 

25 LAT ISTNIENIA ZSRR 

W dniu 30 grudnia minęło 
25 lat od chwHi utworzenia 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckieh. 

z KRAJU ---·----PRZEMóWJENm WICEPRE­
MIERA KO&zYCKIECiO 

W CZWARTĄ ROCZNICĘ 
POWSTANIA KRN 30 grudnia 1922 roku przed­

stawieiele wszystkich republik 
radzieck:oo jedhogłośnie uchwa W wigilU; ezw&rłej. r-&>cmicy 
lili rn'Qlucję o ,połączeniu się powst6nia Krajowej Rady Na­
w jedno Państwo. rodewej wicepremier Kor.zycki 

W ciągu 25 - lat istnienia wygłosił przed mikrofonem' 
ZSRR więzy przyjaźni . pomię- Polskiego Radia pnemówienie· 
dzy narodami Związku wzmac- ·stwierdzając m. inn.: 
n:ruy się. Związek Radziecki z Polska znajdowała si~ w pią­
kraju rohiiczeg-0 i technicznie łym 'Foku okupacji hifłerow­
zacofarrego stał się knajem po- ~ki ej. Wróg_ dziesiątkami tysięcy 
tężnym i uprzemysłowionym. mordował P-otaków i gnębił'. w 

.ZW'iązek Radziecki całlt-0wieie oooZ'OOh śmieroi. W kraju· br6k 
uniezależnił "S!ł ·gospodarczo -od ))y:IO ~pxzedśła-wicielstwa nar­
państw kap~łalisfycznych~ Szy:ł>-. mttjącego i k.oordymrj4cego 
ki rozwój ciężkiego pr2emysłu pr:acę parli.i poli-tycznych, acz­
zabezpieczył ·rozwój wszystkich Jtolwiek działały ·or,ganizacje 
innych gałęzi gospodarki naro- podziemne. Brakowało ośrod­
dowej. Związek .Radziecki stał ka·politycznego zdolnego do U· 
się krajem o ńaj•bardiiej zme- jęcia sferu władzy w momencie 
chanizowanym rolnictwie na wkraczania Armii Czerwonej, 
świecie. oraz oddziałów W ojslea Pol:. 

W okresie władzy radzieckiej skiego. Demokraci }Włscy śku· 
up.r'zemysJ.owienie kraju i prze- pieni w _postępowym Sfr-0nni­
bud0Wia gospodarld rolnej sta- etwie Demokratycznym jasno i 
ły się podstawą podniesienia trafnie oceniali sytuację politv­
-pozi.omu materialnego i kultu- czną. Wiedzieli, że sprawiedli­
ralnego narodów republik związ wość dziejowa wyznaczyła Zw. 
kowych. Sztuka, muzyka i ar- Radziecki na głównego po• 
chi tektura . poszczególnych na- gromcę· hitJeryzmu~ 

zwarty krąg lewicy społecznej, 
a przez ·fo wpTowadził-0 .'kraj 
na jedynie słuszną ·drog~ 1oz­
woju historycznego. Pierwsze 
kon~piracyjne posiedzenie 
KRN otworzyło nową karlę w 
historii Polski. Czas bardzo 
szybko wykazał. słus.zoość jej 
połifycznych zał-ożeń • 

WYR.OK W PROCESIE IJP~~ 
SKIEGO 

D. 7 grudni.a Wojskowy Std 
Rejonowy w-Warszawie- wydał 
wyrok w sprawie- Kom~ieiu­
Porozumiewawczego, Or.gaDi­
.zacii Podziemnyd1. Na karę 
śmierci skazani zosłalf: oskar­

.żcmy ·Lipiński· i Manzewski. ·-o. 
skarżona Sosnowska i- K wie­
cińśki - na dożywotnie wię­
zienie. Inni. - na· długoletnie 
wi~ienia i pa.z.bawienie praw 
obywatelskich. 

BUD.tET NA ROK 1948 

ZATWIERDZONY 

W dniach 29 i 30 grudnia o~ 
bradował. ·w Warszawie- Sejm 
Ustawodawczy. Główną pracą 
iej sesji ostatniej w roku kahma 
darzowym było zatwierdzenie 
budżetu na rok 1948, który 

rodów. wchodzących w skład -Scisłe porozumienie partii 
Zw\lzlm, uzyskiałv podstawy do demokratycznych stworzyło po 
wspólnego rozwoju. raz pierwszy w hisiOO'ii P-0lski 
_ .„.„„„,,,,„„,,,,,,„.„„.„,,,,,„,,,,„.„„„ •••••• „„„.„ ... _„,,„,,„,,„„" •• „.. ·był opracow_ywany w poprzed 

-dnich tygodniach przez po 0 

~ PRZEGLĄD PRASY szczególne komisje~ 40°/o z 
przewidzianych sum zużytk<r 

narodu rumuńskiego. Zmiany, W artykule pt. „Znachorzy 
jakie zaszły w świecie, wyma- i owczarze", omawia stosunek 
gają zmiiany konstytucji ru- duchowieństwa do wsi organ 
muńskiej ·i król oświadcza, że Stronnictwa Lud-0·wego. 
n 'e chce być przeszkodą w • 

ZIELONY SZTANDAR . wane będzie na prace inwesty0 

. cyjne. Z przemówienia mini­
Jak wykazuje •tystyka, ol- stra Bobrowskiego, prezesa 

brzymia. większość księży, Cen1ralnego Urzędu Planowa-
zwłaszcza hierarchicznie niż-

swobodnym zdecydowaniu .DZIENNIK LUDOWY 
przez naród rumuński o formie I 
rządu •. ja~ieg~ ,P?~nie naród.. Jest wlefu U1.i%elwych I mącleyeh ka-

w mneJ, pozmeJ ogłoszoneJ planów którzy naprawdę sla:!4 Bogu 
prok~amacji do nar~u, po~p~- . I pom~gają ludiłom. Takim wszyscy 
saneJ przez wszystk1eh mm1- na każdy'm kroku pomagaj11 I pema­
strów, Rumunia została · ogło- .gać będlf. 
szona Lud-0wą Republiką De- Nie może 1 nie powinno być pne-
mokratyczną. dtdalo mlętky księdzem.• Jadem. 

FRONT LUDOWY Ksiądz powinien wsp61praeować • 
WE WŁOSZECH eblopem, • robotulldem, • na~ycle­

lem. Tylko takich ksl~y spe e:zeli· 
Na w:ecu partii demokra- stwo uznaje I dopemaga Im w leh 

tycznych, na któ.rym wystąpili praey. Natomlut wszelkiego rodzaju 
przedstawiciele włoskiej partii sleweom reakcjonizmu ezyll „owcza­
komunistycznej, partii socjali- rsem", pyszniącym się llW)'Dłl sutan­
stycznej, partii „Dem,okraejia I nami I walcz11cym • · post~pem, ze 
Pracy", Włoskiej Federacji afiwlatem, z p_rawd11 - można by krót­
Związków Zawodowych oraz • ko odpowiedzieć, Ił ezasy faraonów 
licznych stowarzyszeń i ·orga- I egipskich kapłan6w oraz łeb szał· 
nizacji politycznych i społecz- hlerezych. sztueaek, obHcsonyeb na 
nych, pt)dano do wiadomości tumanlenle niewolników, mlnęłf da­
fakt utworzenia Demokratycz- wno I bezpowrotnie. 
.nego Frontu Pracy, Pokoju 
i Wolno6ci. I na ten sam temat 

szych stopni, to synowie wsi, nia wynika, że w wielu dzie-
ło dzieci · chłOpów. Znająćię'żłde 

1
:dzinach .w .roku przyszłym zo­

położenie ludności wiejskiej, staną odbudowane objekty, 
powinni też rozumieć jej wszy- które rniafy byt w myśl pmnu 

' stkibeki 1!'0 tnebytoi k?nieeznbość trzyletniego oddane do użyfk. u 
szy eJ grun wneJ' prze u- . • 

1 
-l"~ 

dowy- w kie:nmku · wydzwignię- . dopiera, ~. kon~m-. 949 rW\u. 
da mas chłopskich na wył,szy : .W dyskus1i zabierah głos przed~ 
pQziom 'kultury, techniki i ma- · stawiciele wszystkich. partii, 
teria~ych pods!aw do życia. podkreśl6jąc pozytywne wy.ni­
~ądz, zw!a~zcza syn ,chłop- ki gospodarki pa.ństwowei w 

ski, nie powinien wobec chło-
pów graE ro1i, ani obpjętnego roku- 1~47. . „ 
widm, -czy pana; ani· tymbar- Drugi z kolei budzef w Od­
d'7.iej wroga, który .z niech0cią .rodzonym Państwie stanowi 
aloo- i nienawiścią odnosiłby ' bardzo ·poważny krok naprzód 
się do wszvs4"ki~h śm}elszyeh, I w słłtbilizacji żyda gospO"du-
post.~now-ych dRzeń WSI. . M' · t p sł • 

Chłopi czeka:ią na to, aby jak czege. 1~1s er r~em~ u J 
naiwięee:i ks•ęźy zMiżyló się do Handlu Mme zapow1edzłał m. 
wsi; wrosł.o w wieś i w SJJntWY ł in-. mieslcnfe wymiany nawo­
chłonskie. Im gruntowniej. ! zów mineralnym na zboże, a 
szybciej to na<:taui, tym• le!!i1"'J sprzedawac fe za gotówkę po 
bvłołfy dla ł!ałcgo społeczeń- -·'"'' _... da. stwa. · .._oayua ceu . 
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Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. zawiadamia. że 

z dniem 1-go stycznia 1948 r. dotychczas istniejące wydziały 
Centrali: 

Wydział Rolniiezy 
Wydział Przemysłowo-Rolny 

zostają połączone w je.den Wydział pod nazwa: 
Wydział R<>lniczy' i Przemysłowo-Rolny. 

Równocześnie tj. z dniem 1.I.1948 r. dotychczas istniejące wsie­
dzibach wojewódzkich 

Okręgowe Oddziały Rolnicze 

Okręgowe Oddziały Przemysłowo-Rolne 

zostają połączone w jedną placówkę pod nazwą Okręgowy Od­
dział Rolniczy i Przemysłowo-Rolny. 

KOMUNIKAT 
Wgdziału W. F. i Zdrowia 

t. Wydział W. F. l Zdrowia zawiadamia, ie w dniach od 15.t.48 
do 27.Il.48 odbędzie się w Szklarskiej Porębie (Ośrodek Szkoleniowy „Wl­
cl"} kurs oarclarskl dla członk6w Związku (Koleżanek I Kolegów) Kurs 
prowadzony będzie w trzech dwutygodnlowyeh turnusach. 

Zgloszeola na każdy turnus nalety kierować do Zarządów Wojewóds­
kleh najpóźniej na Il dni pr11ed rozpoczęelem t•1rnusu. 

Kurs Jest bezpłatny, przy czym uczestnley zaopatrzeni będit w sprzęt 

' narelarskl (z wyjątklrm butów, kt6ryeh prawdopodobnie nie będziemy 

mogli uzyskać). Prii:ewtduJe slę takie mH:kł na przejazd względole zwrot 
kosztów przejazdu. 

Wyszkolenie prowadzone będzie przez wykwalifikowanych lnstrokto-
r6w Polskiego Zwlitzku Narelarsklego. · · , 

· 2. W dnlaeh od 28.1.48 do 2.ll.48 edbędą się- w Zakopanym mlędzy­
!ł'lłanlzaeyjne zawody narełarslde (udział wezmą: ZWM, O)ITUR, ZHP, 
„Wlel"). 

Wszyscy koledzy, kl6rzy Już brali odział w .Jakichś zawodach oarclar­
sldch wzgl,dnle są . do takich pnygołowanl, proszeni 1111 o zgłauanle się 

w · zarsiłdach Wojewódzkich, lub w Zarządzie Glówoym eeł!'m ewentual­
nego wzięela odziało w sawodaeh. 

Dla pewnyeh łlośel Eawodnlk6w prsewldzlany jest. speejalny obóz tre­
ningowy w Zakopan~m Uenese pned Hwodaml). „ 

Redaktor: Mieczysław Grad 

Pnewodnlclląey Wydziału 

W. F. I Zdrowia 

~~~-----------------------------~----- ----
I 

Wydział Wydawnic1r 
, Związku Młodzieży W1ejskiei R. P. »WICI• 

Warszawa, Bartoszewicza 3 
posiada oa swym składzie I poleca niżej wyszezeg61nłone w1dawnletwai 

Bystroń - Kultura ludowa 
" Socjologia 

Bceheński - Dzieje gł11poty w Polsce 
Emerson - Dwanaście zasad wydajności 
Frysz-Kurkiewicz - Wojna czy pokój 
Chałasiński - Społeczna genealog-i& intel. polskiej 
Garbacik - Wieś duń&ka dawniej i dzi' 
Kłosowski - Jarzmo 

„ Mgła . 
Krzywicki - Wspomniema 
Kropotkin - Pomoc wzajemna jako czynnik rozwojłl 
Król - Drogowskazy 
Kruczkowski - Pawie pióra 
I Krzywicka - Rodzina Martenów 
Kowalski - W Grzmiącej 
Kwiatkowski - Zarys dziejów gospodarC'Zych świata 
P:~k - Młodość Jasia Kunefała 
Putek - Mroki średniowiecza 
Prus - Anielka 

„ Placówka 

" 
Sieroca dola 

Satanowska - Niewydeptane ścietki 
Skarżyńska - Jak chować dziecko 

„ Jak czytać książki i gazety 
Skalski - Ocena działalności przedsiębiorstw 
Putrament - Rzeczywistość 

Typiak - Obowiązki i zadania gmin wiejskich 
Makowski - Organizacja Narodów Ziedn-Oczonych 
Malinowski - Chłopski ruch zaraniar.oW 
Maj - Chłopi w dawnej Polsce 
Livingstone - Oświata przyszłości 

Iwaszkiewicz - Czerwone tarcze 
Orkan - W roztokach 

' 
Szumowski i Bohdanowicz - Szczegółowe instTUkcje Kasowo• 

Rachunkowe dla gm1n wiejskich 
Strzemialski - Przepisy Budżetowe dla Zw. Saqiorz. Terytor. 
Wasilewska - Oiczyzna -
Wiktor - Skrzydlaty mnich 

„ Orka na ugorze 

zł. 780.-
450.-
600.-
140.­
l50.-
100.-
220.-
480.-
480.-
460.-
250.-
340.-
500.-
360.-
380.-
620.-
400.-
580.-
120.-
210.- J 

84.-
400.-
120.-
120.-
500.-
600.-
350.-
80.-

170.-
180.-
200.-
700.-
720.-

325.-
230.-
220.-
360.-= 
360.-

Pieniądze na zamówione książki nalety wpłacać na konto czekowe 
w PKO. Nr. l-1199. 

Plf'nlądze na Hm6wlonf' kslątkl nalf':ty wplaf'a~ na konto ezekowe _ 
w PKO Nr. l-tl99. Od zamówień powyżej t:ł. rmoo,- koszt6w porta alt 
pobleram7. 
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uczestnicy Wychowania Społecznego 
Kola Z. M. W. „ Wid" w Rad­

kowie i Wierznowicach za sy- -
stemałyczną pracę nad przera­
bianiem wykładów Wychowa­
nia Spoleczneto otrzymały fa.­
ko nagrodę po 1 komplede 
książek „Wiedzy Powszcch­
nef'. (komplet zawiera około 
50 tomików). Obydwa . zespoły 
we właściwym terminie nadsy­
łały odpowiedzi, odpowiedzi 

przysyłali wszyscy członkowlt 
zespołu. 

Niewątpliwie większą naero­
dą dla nich fest suma uzyska­
nych wiadomości. Po ta na­
grodę niedy nic jest za pÓfno I 
Czy będziecie starali się fą zdo­
być? 

Sławafdc d() pracy samo• 
ks.ztalceniowcj ! 
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